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Żydowska zaraza.

Ilekroć wyjdzie na jaw jakaś ciem
na sprawa, zawsze wybitną role od-
grywają żydzi, Oni są motorami kaź-
dego łajdactwa i niby zaraza zatru
wają dusze polskie. Ich to agitącja
zjednywa ciemne i rozgoryczone ma
sy ludowe dla bolszewizmu i wszel
kich wywrotowych prądów. Bez nich

Warszawa nie była,by zdobyła się na

przeszło 60 tysięcy głosów? komuni
stycznych przy ostatnich wyborach.
Bez ich pomocy nie tworzyłyby się
w7 Polsce ustawicznie nowe jaczejki
komunistyczne, których celem jest
wywrócenie w Polsce obecnego ustro
ju. Gdyby nie żydzi, nie byłoby u nas

tyłu kradzieży i oszustw na szkodę
skarbu państwa.

Nie są to bynajmniej gołosłowne
twierdzenia. Pamiętamy przecież na
jazd bolszewicki przed siedmiu laty,
kiedy to żydzi stanowili przednią
straż bolszewizmu. Żydzi strzelali do

naszych żołnierzy, żydzi byli szpie
gami bolszewickimi i żydzi byli ko
misarzami hord moskiewskich, gna
nych przeciw Polsce przez żydów.
Oni stawali na czele tymczasowych
rządów bolszewickich na obszarach

zajętych przez najeźdźców? i oni zjed
nywali ciemny lud dla nich - naka
zując mu wyrzec się Boga i Ojczyzny,
a wierzyć w żydowską gwiazdę pię
cioramienną.

Tysiące tych łajdaków7 pozostały w

Polsce i żerują na organizmie pol
skim. Zbrodnie ich uszły bezkarnie,
a co więcej niejeden żydek, który to
row-’ał drogę bolszew?ickim hordom,
dziś cieszy się poparciem w’pływ-’o
wych czynników. Bez ich pomocy
nie byłyby wtargnęły do Polski setki

tysięcy ich w?spółwyznawców z Bol-

szewji, które praw?em kaduka zdoby
ły obywatelstw?o polskie i dztś stano
w?ią wielkie w?ew?nętrzne niebezpie
czeństw?o.

Niebezpieczeństwo to polega w? pierw?
szej łinji na szerzeniu komunistycz
nej gangreny, a w drugiej na rozno
szeniu zarazków demoralizacji. Nie
ma złodziejstwa zorganizowanego, w

któremby jakiś Mosiek, Srul czy Icek

palców nie maczał. Wszystkie spra
wozdania ze śledztw i rozpraw sądo
w?ych wskazują na to, że żydzi jako
narzędzia używają chrześcijan, a sa
mi z ukrycia każdem szalbierstw?em

kieerują. Ostatnia afera w Bydgosz
czy z oszustwami celnemi wskazuje
jaskrawo na tę ich rolę. Żydzi na

tych oszustw?ach zarabiali setki ty
sięcy, a skusiwszy urzędników chrze
ścijan ochłapami, pogrążyli ich w

nieszczęście. Nie uniewinniamy by
najmniej ow?ych urzędników, z któ
rych jeden cieszył się najlepszą opi
nią, ale tern wyraźniej w?skazać mu-

simy na zbrodniczą robotę żydów, de
moralizujących naszych urzędników.

F.

Do dzielnicy naszej coraz liczniej
sze pchają się fale żydów?, żyjących z

szalbierstw?a i oszustwa, jak to ostat
nia afera celna wykazuje. Otwierają

h,u handle 1 warsztaty, którym na
dają nic nie mówiące firmy, aby w?

błąd wprow.adzić kupuiaca publicz
ność Ostrzegamy Iudueść polską j
chrześcijańską przed popieraniem
tych nic nie mówiącycji firm, gdyż
za niemi kryją się wrogowie w?iary
naszej i narodu.. Kto u żyda kupuje,
kto ułatwia mu egzystencję u nas,

Jak Warszawa witała i żegnała
prochy wielkiego wieszcza.

Warsz:awa, 27. 6, (Pat.) Katedra św.
Ja-na, w której na wzniesieniu, wyobra-
żającem cztery ;orły srebrne spoczy-wa
ła trumna ze zwłokami Juljusza Sło
wackiego, wypełniła się już przed godz.
8 rano przedstawicielami rządu, sejmu
i senatu, korpusu dypłomatyęznego,
genera!leji,. literatury i sztuki oraz sze
rokich kół. spółećzeństwa.

Punktualnie o godz, 8 przed wielkim
ołtarzem odbyła się uroczysta msza ża
łobna. Po niej kazanie wygłosił ks, dr.

Szlagowski.
, Pisarze polscy wzięli trumnę z pro

chami Wieszcza na sw.e barki i wy
nieśli ją przed katedrę, gdzie została
złożona na, krytym ,szkarłatem, 8-kon-
nym rydwanie. Przed -rydwanem sta
ną,ł ks. biskup Gall w otoczeniu ducho
wie’ństwa. Przy dźwiękach dzwonów
pochód ruszył. Otwierała g.o szpica
trzech szwoleżerów, za którą postępo
wała orkiestra wojskowa, kompanja
piechoty i szwadron kawalerji. Dalej
za duchowieństwem i. rydwanem, oto
czonym po obu stronach podwójnym
szpa.lerem przedstawicieli litera;tury,
oficerów z obnażonenń szablami, i har
cerzy, szli przedstawiciele rządu z wi
cepremierem Bartłem na czele, posło
wie i. senatorowie, przedstawiciele ge-
nerąłicji literatury i sztuki, delegacje
stowarzyszeń społecznych oraz tłumy
publiczności, Zamykał pochód oddział

piechoty i szwadron policji konnej.
Po obu stronach jezdni podwójny

łańcuch żołnierzy oraz harcerzy i har
cerek oddzielał kondukt żałobny od

szpalerów licznych rzesz publiczności.
Przy biciu dzwonów we wszy
stkich kościołach i przy dźwiękach

orkiestry . kondukt przeszedł Krakow-
skięm Przedmieściem, u!. Traugutta,
Kredytową i Marszałkowską. O godz.
10 kondukt stanął przed dworcem głów
nym, artystycznie udekorowanym fc-

stoparni j girlandami: Na placu przed
dworcem specjalnie na tę uroczystość
Ustawiono rząd . monumentalnych
szkarłatnych kolumn, . zakończonych
postaciami złotych aniołów oraz cztery
olbrzymie znicze. I znów przed wy;so
ko wzniesioną tł’umną pochyliły się
sztandary i ,rnur głów. Baterja artyle
rji oddała honorową salw;ę.

! Przedstawiciele piśmiennictwa prze
nieśli trumnę na dworzec, gdzie na

pierwszym- torze stał już pr.zygotow’any
specjalny poci,ąg. Ostatni w’agon tego
pociągu, w’ybit,y w’ew’nątrz czerwienią
i kirem przeznaczony został na prze
wiezienie^ prochów’ Wieszcza, Wsta
w’iono tam trumnę u stóp jej zaś;u-
mieszczono wieńce od rządu Rzplitej,.
sejmu i senatu i piśmiennictw’a pol
skiego. W tym samym w’agonie umie
szczono rów’nież urnę z ziemią, przyw’i-e
zioną z Francji. Przy’ otw’artych
drzwiach w’agonu w imieniu, ludności

stolicy’ przemówił prezydent raiasta
inż. Jabłoński, poczem kompanja hono
rowa sprezentowała broń, w-’agon za
mknięto i przy dźwiękach marsza ’ża
łobnego o godz. 12 pociąg ruszył. -

Około godz, 9 wii?czorem poćiąg. przy
będzie do Katow’ic, skąd odjedzie do
Krakow’a, Przyjazd do Krakowa, prze
widziany jest na godz. 10 wi,eczór. O

godz. 11,45 w’ieczorem wyjeżdżają do
Krakow’a przedstaw’iciele rządu celem
wzięcia udziału w złożeniu prochów na

Wawelu.

NiBrównomiBrngfó wynfltów wybarszych
na prowincji.

Zatrważający wzrost komunizmu.

Warszawa, 26. 6. (AW.) Napływają
dalsze informacje z- prowincji o wyniku
wyborów do rad miejskich. W Puła
wach ugrupowania prawicowe zyskały
1470 głosów i 8 mandatów, P. P. S.

3240 głosów (7 mandatów), Zw. Napr.
Rzplitej 80 głosów bez ,mandatu, Komu
niści 125 głosów (l mandat). Z I:Z ży
dowskich, Zjednoczeni Żyd. : N’aród,
otrzymali 37Ó głosów, (2 mandaty), żyd.
demok. 460 głosów (2 mandaty), żydzi
właśc. nieruch. 270gł. (l mandat), Poałe-

Sjon 643 gł. (3 mandaty). W wyborach
ciechanowskich zupełne zwycięstwo od
niosła prawica, uzyskując 11 mandatów,

P. P. S . 1 mandat, komuniści i man
daty, inne ugrupowania polskie bez

mandatów. Wśród ugrupowań żydow
skich przewag§ uzyskali Zyd. Narodowi
4 mandaty, .rzemieślnicy żyd. 2 manda
ty, Bund 1 mandat.

, Warszawa, 28. 6. (AW.) Wybory
w -,Iławie przyniosły poważny sukces

Z, L. N,, który zdobył 6 mandatów
oraz komunistom występującym pod
lirmą ,,Oorona Pracy11. Lista komunistów

uzyskała 8 mandatów, Oh. D . 2 man-

P. P, S. bez mandatu, żyd. zw.

mieszcz. 5 mandatów, Bund 2 mandaty,
Sjoniści 1 mandat.

Eksplozja moIoM w porcie gdańskim
Gdańsk, 27. 6, (PAT). Dziś popo

łudniu wyleciała w powietrze motorówka

,,Falko", stojąca na kotwicy, w przystani
stoczni gdańskiej. Na motorówce znajdo
wało się 2.1Ó0 I. benzolu. Przyczyną eks
plozji był prawdopodobnie wybuch mo

toru, spowodowany wielkim upałem. —

” edle dotychczasowych wiadomości,
z powodu wybuchu dwie osoby zginęły,
a ćżtery zostały ciężko ranne. Moto
rówka momentaln;e zatonęła.

niech sobie uprzytomni, że to może

ten sam żydek, który na wschodzie
do żołnierza polskiego strzelaj, a dziś

po cichu każdą w?rogą nam akcję po
piera.

Prawemu Polakowi i chrzęści] ani-
nowi nie wolno przyczyniać się do po
pierania zarazy moralnej, której
krzewicielami są żydzi,

Z Warszawy do Lwowa w U/2 godzśnyt
Warszawa, 28. 6. (Tel. wł.) W dniu

wczorajszym samolot komunikacyjny
polskiej łinji lotniczej ,,Aerolot11 przele
ciał drogę ze Lwow?a do Warszaw?y w

rekordow?ym czasie godziny. Sa
molot ten prow?adzony przez pilota Bar-

ciszew?skiego w?iózł 5 pasażerów, towa
ry i pocztę.

Poznań ku czci Jułjusza
Słowackiego,

Poznań, 27.6. (PAT). Ku uczcze
niu pamięci Jułjusza Słowackiego od
było się wczoraj rano w złotej kaplicy
katedry uroczyste nabożeństwo, odpra
w?ione przez ks. prałata Meyera. Nastę
pnie delegacja artystów Teatru Polskie
go i Nowego udała się z wieńcem pod
pomnik Słowackiego w hol!u Teatru

Polskiego i złożyła go u stóp pomnika.
Pożatem złożyła w?ieniec delegacja Tea
tru Miejskiego oraz kola polonistów
uniwersytetu poznańskiego. W południe
odbyła się w sali Teatru Wielkiego uro
czysta akademja ku czci Słowackiego,
której program oprócz produkcji arty
stycznych obejmował przemówienie prof.
Dobrzyckiego. — Obchód zakończono

przedstawieniem ,,Kordjana" w Teatrze

Wielkim.

’ V.......... ,;

Kraków przybiera uroczystą
szatę.

Kraków, 27. 6. PAT. Ulice miasta,
któremi przechodzić będzie pochód

, przybrano festonami, umieszczonemi
na specjalnie ustaw?ionych słupach.
Wiadukt kolejowy przy ulicy Lubicz
również udekorowano festonami, a

po obu stronach urządzono zejścia po
których zniesiona będzie trumna.

Na domach prywatnych pow?iewają
flagi o barwach narodowych. Wysta
?wy sklepowe przystrojone są portre
tami i popiersiami Wieszcza. Fronton

Tea,tru Miejskiego będzie wspaniale
iluminowany. W Barbakanie usta
wiono na trzech stopniach podw?yż
szenie, na którem złożona będzie
trumną na noc z poniedziałku na

wtorek. W czterech narożnikach u-

mieśzczone są znicze. Około piedesta
łu stanie warta honorowa, Po prawej
stronie Barbakanu umieszczono oł
tarz, przed którym odprawione zosta
nie ,jutro rano nabożeństwo żałobne.

Co to jest bolszewicki

,,Komitet czynu"?
Stolgce, 27. 0. (AW.) Dokonane ostat

nie dwa porwania przedstaw?icieli pol
skich, uw?ażać należy za dzieło organi
zacji ,k,omuńistycznej tzw. ,,Komitetu
czynu11. Komitet ten wysłał na teren

Polski IS sw?ych emisąrjuszy. M . i . przy
byli z Gdańska niejacy Kwiat.kowski,
Michalski i Zbi’ożek. Trójka ta, której
zadaniem w pierw?szym rzędzie było po
rywanie urzędników polskich, zorga
nizowała swoje jaczejki na pograniczu,
polsko,-sow?ieckiem celem uprowadza
nia przedstawicieli KOP i policji do Ro
sji. Dla orjentacji zaznaczyć należy, iż
,,Komitet czynu’1 w?yłoniony został z ko
mitetu wykonawczego Komintemu w?

połowie r. 1924. ,,Komitetow?i czynu11
udzielono pełnomocnictw?a, oraz nada
na prawa autonomiczne. ,,Komitet
czymi11’,posiada w? każdem państw?ie
swych agentów w ogólnej liczbie około
100, którzy prowadzą sw?ą akcję pod
szyldzikicni handlarzy, komisjonerów,
uczonych itd. Są oni zakonspirow?ani
nawet przed organizacjami bolszewic-
kiemi. W Polsce zadaniem ,,Komitetu
czynu było w pierwszym rzędzie zor
ganizow?anie specjalnych sekcyj pory
w’ania.

(Ofiarą takiego rabunku na granic?y,
sow?ieckiej pad} porucznik Janik. -r

Red.)
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VIII. Zjazd Katolicki w Inowrocławiu.
Dalsze szczegóły.

List Ojca św. do J. E. Kardynała
Prymasa H!onda

z okazji Zjazdu Katolickiego w Inowrocławiu.

Pius Papież XI. j’
ł ,

Czcigodny Bracie,
Pozdrowienie i Apostolskie Bło- ,

gosławieństwo. I5

: Gorącem Naszem, aż do ostatniego
tchu pragnieniem będzie rozpowsze
chniać za Bożą pomocą i przy każdej
sposobności przez Kongresy Euchary
styczne cześć Najświętszego Sakramen
tu. Poucza bowiem doświadczenie w ja
kim stopniu Kongresy te przyczyniają
się do pomnożenia wiary i miłości, jak
bardzo wzmacniają ufność w osiągnię
cie wiekuistej chwały. A gdy Euchary
stia św., jest niejako ośrodkiem chrz.

religji, jest rzeczą widoczną, iż z tejże
Eucharystii bezustannie wypływa bo
ska siła, która zaprowadza nowy zgoła
światopogląd i wywiera wpływ zba
wienny na życie tak domowe, jak pu
bliczne.

Chętnem sercem przeto przyjęliśmy
wiadomość o mającym się wkrótce od
być Kongresie Eucharystycznym w Ino
wrocławiu, gdzie nietylko zebrać się
mają duchowieństwo i wierni Twych
Archydiecezyj, lecz i przybyć sąsiedni
biskupi.

Wszystkim tym, którzy w jakikolwiek
sposób przyczynili się do tego zbożnego
dzieła, udzielamy zasłużonej pochwały,
tem więcej, ,iż pierwszy to w Polsce te
go rodzaju Kongres; a znowu nadzieję

w Nas wzbudza, że w kraju tym
dalsze podobne nastąpią zjazdy.

Przykładajcie się więc pilnie do roz
woju chwalebnie rozpoczętego dzieła,
wzmacniając dawne obrzędy, o ileby
one w zapomnienie były poszły, jak
bractwo eucharystyczne, błagalne mo
dlitwy do wystawionego ku czci wier
nych Najświętszego Sakramentu i in
ne tego rodzaju pobożne praktyki, sta
rając się zwłaszcza o to, by odżył w na
rodzie polskim zwyczaj częstszego
przystępowania do Stołu Pańskiego.

Będzie to miało ten skutek, że wier
ni, wzbudziwszy zbawienną skruchę za

swe grzechy, zapłoną zapałem do rze
czy duchownych," że jawnie uczczą
Królewską Władzę Chrystusa, a po
szczególne stany, posłuszne najświęt
szym prawom boskim cieszyć się będą
darem pokoju i szczęścia.

My zaś, prosząc Najwyższego o obfi
te łaski, zatwierdzamy odpusty, przy
wileje, indułty i dyspensy, nadane w

Liście Apostolskim z dnia 7 marca 1924
r,, a jako zadatek łask niebieskich i

Ojcowskiej Naszej życzliwości, zasyła
my z pełni serca Apostolskie Błogosła
wieństwo Tobie, Czcigodny Bracie, oraz

tym wszystkim, którzy w powyższym
Zjeżdzie udział wezmą.

Dan w Rzymie u św. Piotra, dnia 8
czerwca roku 1927, Pontyfikatu Nasze
go szóstego.

Pius, P. P. XI.

Obiad w hotelu Basta,
Miasto wydało w niedzielę o godz. 1 po po

łudniu obiad w sali hotelu Masta; udział

wzięło około 200 osób. Wygłoszono szereg toa
stów. Przemawiali pp.: prezydent miasta dr.

Krzymiński, ks. kardynał-Prymas, ks. biskup
Laubitz, prezes rady miejskiej Lenartowski,
płk. Wolikowski, starosta Dietl, dr. Fronczak
z Ameryki i dr, Gantkowski.

Ks. Prymas opuścił obiad wcześniej i udał

się autem do Aleksandrowa, gdzie poświęcił
gmach gimnazjalny ks. ks. Salezjanów. Z tego
też. powodu spóźnił się nieco na II posiedzenie
plenarne.

Obrady w sekcjach i zjazd
robotników.

Zebranie sekcji męskiej zagaił dr. A . Nie
siołowski, na marszałka wybrano dr. Rydlew-

skiego. Po przemówieniu prof. dr. Jędrzejew
skiego z Płocka i krótkiej dyskusji, obrady za
kończono okrzykiem: Niech żyje Chrystus
Król!

Zebranie sekcji młodzieży zagaił w obecno
ści ks. ks. generalnych Jarosza i Schulza ks.

prób. Kazimierski. Udział w tem zebraniu

był nader liczny, nastrój b. serdeczny.
Zebraniu sekcji Stów. Chrześcijańsko-Naro-

dowego Nauczycieli przewodniczył p. Bogu
sławski. Kierownik miejsc, szkoły wydziało
wej p. Mazur wygłosił referat na temat: Reli
g)a, a wychowanie młodzieży. Referent

wzniósł w końcu o uchwalenie rezolucji, w

której nauczyciele żądają zachowania naucza
nie religji jako przedmiotu obowiązkowego w

naszych szkołach.

Zjazdowi robotników, w którym brali u-

dział m, in. delegaci z okręgów: bydgoskiego,
gnieźnieńskiego, inowrocławskiego i żnińskiego

Chamberlin i Lewin w warszawie.
Publiczność na rekach obnosiła dzielnych lotników.

Warszawa, 27. 6 . (Pat.) Dziś około !

godz. 1 po południu na lotnisku aero-

lotu zebrało się kilkaset osób, oczeku
j%e przybycia lotnika amerykańskiego
Chamberlina. Z począ,tku brak było
dokładnych wiadomości, którędy Cham
berlin leci. Wiadomo było tylko, że

wystartował o godz, 10,20 z Marienba-
du i o godz. 11,27 przeleciał nad Pl’agą
czeską Samoloty wojskowe i samoloty
Aerolotu powróciły bez rezultatu. Z
Krakowa również, gdzie oczekiwano
Chamberlina do godz. 2 nie było żadnej
wiadomości. Dopiero o godz. 2,30 sta
cja Aerolotu w Łodzi zawiadomiła te
lefonicznie Aerolot w Warszawie, że

przed chwilą Chamberlin przeleciał
nad Łodzią. Wobec tego na lotnisku

rozpoczął się gorączkowy ruch. Czy
niono ostatnie przygotowania, .celem

powitania lotnika. Samoloty Aerolotu
oraz wojskowe wzniosły się w górę,
aby lotnikowi wskazać drogę i ułatwić

lądowanie. O godz. 15,18 na horyzon
cie pojawiły się trzy aeroplany. Środ
kowy z nich był samolotem Chamber
lina. Zatoczywszy piękny łuk naokoło

Warszawy, Chamberlin nadzwyczaj
spokojnie opuścił się na lotnisko i wy
lądował o godz. 15,23.

Rozentuzjazmowana publiczność o-

toczyła natychmiast samolot i porwaw’

szy Chamberlina na ręce, wyniosła go
w tryumfalnym pochodzie do oczeku
jącego opodal posła amerykańskiego
Stetsona. Po powitaniu przez posła
Stetsona, pułk. Rayskiego w imieniu
władz lotniczych, dyrektora Wygarda

w imieniu Aerolotu, Chamberlin od
jechał samochodem w towarzystwie
dziennikarzy i korespondentów pism
amerykańskich do hotelu Europej
skiego. Wraz z Chamberlinem przybył
również towarzyszący mu w locie z Ą-
meryki Lewin.

Mącicie!e pożyczki pójdą przed

sąd!
Pogłoski o rozbiciu się rokowań pożycz
kowych są tendencyjnym wymysłem

na szkodę państwa.

Warszawa, 27. 6. (Pat.) Wobec poja
w’ienia się w dziennikach poniedział
kowych informacji w sprawie pożyczki
zupełnie fałszywych i praw’dopodobnie
o charakterze tendencyjnym, podanych
do prasy przez Polską Agencję Publi
cystyczną, Ministerstwo Skarbu komu
nikuje:

Nieprawdą jest, jakoby rokowania o

pożyczkę zostały zerwane, Fałszywa
jest również informacja, dotycząca

przewodniczył prezes okręg, p. Świtek z Ino
wrocławia, sekretarzował prezes Tow. Robotn.

w Kruszwicy p. Fabiszak, na ławników powo
łano wszystkich obecnych prezesów okręgo
wych i kół. Bardzo ciekawy referat na temat:

Dlaczego robotnik katolicki nie może być so
cjalistą? wyg}osił dr. A. Niesiołowski. Po skre
śleniu historji socjalizmu, stworzonego przez

żydów, referent omówił cele, do których dążą
socjaliści. Upaństwowienie przemysłu i han
dlu słusznie nazwał kradzieżą, a człowieka

wzorowego według pojęć socjalistycznych, —

udoskonaloną małpą. Robotnik chrześcijański,
świadom swej godności jako człowieka, winien

nie łączyć się z takimi prorokami oraz zanie
chać wszelkiej walki klasowej.

Na temat ,,Robotnik katolicki — aposto
łem” mówił ks. sekretarz gen. Jarosz. Rodacy
nasi — robotnicy na wychoditwie stoją na

straży polskości i katolickości. W kraju tego
zapału niema. By móc bronić wiary, należy ją
znać dokładnie — a następnie przekonania
swoje jawnie głosić tam, gdzie potrzeba. Ro
dzice winr,i kontrolować szkołę i w razie na
ruszenia swych praw religijnych, zaprotesto
wać. Młodzież dorastająca ma silną ostoję w

Stowarzyszeniach Młodzieży Katolickiej. Męż
czyźni winni, gdy ich zaczepiają inowiercy,
chcieć i umieć bronić swojego stanowiska —

więcej: winni agitować, jak to czynią socjali
ści! Uczmy się od socjalistów zaczepności,
miejmy odwagę! W związkach zawodowych,
w polityce, łączyć się winien robotnik katolic
ki tylko z tymi, których program nie stoi w

sprzeczności z zasadami katolickiemi.

Po uchwaleniu odpowiedniej rezolucji na
stąpiła dyskusja, w której przemawiali pp. po
seł Bigoński, poseł Piotrowski, ks. proboszcz
Adamski, Łapa z Bydgoszczy, Sikora ze Żnina
i dr. Niesiołowski.

Znaczenie zjazdu dla całej
Polski.

O doniosłości Kongresu Eucharystycznego
i znaczeniu jego dla całej Polski, świadczy
treść telegramów i listów nadesłanych na rę
ce komitetu i odczytanych częściowo na II ze
braniu plenamem. Oprócz licznych listów ze

strony władz, organizacyj i wybitnych osobi
stości, jak generała Józefa Hallera, redaktora

naęzęjnęgo ,,,Ęr?sglądu. Katp.!jękiego", .ks, prała
ta Kłosa i duszpasterza wyćhodźtwa- polskiego
we Francji ks. Edmunda Wołkowskiego, nade
słali telegramy itp. następujący polscy dygni
tarze kościelni: ks. kardynał Rakowski, arcy
biskupi enejski (z Włodzimierza Wołyńskiego)
i wileński, biskupi łomżyński, chełmiński, wło
cławski, łucki, częstochowski, śląski, piński,
kielecki oraz biskupi — sufragani lorymejski
(lubelski), siedlecki i sandomierski.

Telegram hołdowniczy
do Ojca św.

, ,Biskupi i wierni, zebrani na pierwszym
polskim Zjeżdzie Eucharystycznym w Inowro
cławiu, wdzięczni Waszej Świątobliwości ,za

zaszczytne, ojcowskie pismo własnoręczne, za
syłają Waszej Świątobliwości hołdy czci, mi
łości, i posłuszeństwa, ślubując, że wytrwałą
pracą pogłębiać będą życie eucharystyczne w

narodzie polskim".
Podpisy: August Hlond, kardynał-prymas;

Wincenty Tymieniecki, biskup łódzki, Jakób

Klunder, Pelplin; Wojciech Owczarek, Włocła
wek; Antoni Laubitz, Gniezno; Karol Radoń
ski, Poznań; marszałek zjazdu Adolf Poniński, -

Telegram do p. Prez. Rzplitej,
, ,Panu Prezydentowi, przedstawicielowi ma

jestatu najjaśniejszej Rzplitej, przesyła eucha
rystyczny kongres, obradujący w Inowrocła
wiu pod protektoratem J. Em. ks. Prymasa-
Kardynała, przejęty najwznioślejszymi, ideałami

miłości Boga i Ojczyzny, wyrazy najgłębszej
czci".

Podpis: VIII. Zjazd Katolicki — Adolf Po
niński, marszałek.

1 Inne imprezy.
W czasie kongresu odbywały się wystawy

robót ręcznych i s!o)dowych z drzewa, w szko
le wydziałowej męskiej, w sali obrad zaś wy
stawy książek i wydawnictw ,,Dobrej. Prasy"
z Płocka/ Kina wyświetlały obrazy religijne,
m. in. filmy: ,,Watykan", ,,Ku wyżynom" (z
życia św. Stanisława Kostki), ,,Kardynał Mer-

cier" i ,,Ben Hur".
W niedzielę urządzono w parku Solanko

wym koncert, po południu zaś odśpiewały
chóry wszystkich szkół z powiatu inowro
cławskiego (razem około 1000 dzieci) szereg

pieśni pod kierunkiem pp. rektora Synoradz-
kiego oraz nauczycieli Bogusławskiego, Jezier
skiego i Gryczki. Publiczności w parku było
dużo,

Zakończenie zjazdu.
W obecności ks. Prymasa i w asyście kilku

nastu księży celebrował ks. biskup Laubitz

po zamknięciu II zebrania plenarnego nabożeń
stwo z wystawieniem Przenajśw- Sakramentu
i ,.Te Deum" w kościele św. Mikołaja. Świj-,,
tynia przepełniona była po brzegi. .

Następnie przyjął ks. Prymasa oraz kd?TtS.

biskupów ks. proboszcz Jaśkowski. Obecnych
było pozatem kilkadziesiąt osobistości —-

przedstawicieli władz i społeczeństwa. Toasty
wygłosili ks. prób. Jaśkowski, ks. Prymas o-

raz kapitan gwardji papieskiej (po włosku)
hr. Canale Massucci.

Ks. Prymas pożegnał się z obecnymi o go
dzinie 10,30 wiccz, i wyjechał pociągiem po
śpiesznym do Poznania.

t%as odnowić ptzedphUęl
grupy bankow’ej, z którą rząd traktuje
o zaciągnięcie pożyczki. Grupy banków
prowadzące rokowania z rządem skła
dają się z pierwszorzędnych firm ame
rykańskich: Bankers Trust Co, Blair et

Co, Chase National Bank, Chase Secu-
rities Corporation, Guaranty Trust Co.
Do tych grup dołączył się szereg najpo
ważniejszych banków europejskich.
Kapitały własne banków amerykań
skich, rokujących z rządem sięgają su
my 200 miljonów dolarów, sumy zaś
bilansowe 2 miljardów dolarów. Co się
tyczy zaś obecnego stadjum rokowań,
to w obecnym momencie trwają prace
techniczne, związane z pożyczką. Czy
nione są przygotowania do jej realizacji
w momencie, gdy stan rynku nowojor
skiego i innych światowych rynków
finansowych będzie dla emisji wszel
kich pożyczek zagranicznych zadowal-
niający, Publikowanie w sprawie po
życzki informacji fałszywych jest dzia
łaniem na szkodę państwa, to też winni
będą pociągnięci do odpowiedzialności
sądowej.

Wywrotowcy Hradną broń.

Warszawa, 28. 6 . (tel. wł.) Ubie
głej nocy nieznani sprawcy włamali się
do składu broni we Lwowie i zabrali
80 rewolwerów oraz wielką ilość naboi.

Zachodzi podejrzenie,, że nie byli to

zwykli sprawcy. W śledztwię bierz,e
udział policja pelityczna.

Aby dostać pożyczkę kolejową.-

Warszawa, 28. 6. (Tel. wł.) Sprawa
utworzenia z sieei kolei państwowych
odrębnego przedsiębiorstwa, dochodo
wego, nabiera znowu charakteru ak
tualności. Mimo sprzeciwu z różnych
stron sprawa ta jest aktualną, gdyż
możnaby w danym razie otrzymać
większą pożyczkę. To jest tylko moż
liwe w razie przetworzenia dróg żela
znych na samodzielne przedsiębior
stwo dochodowe.

Nawet ,,Rzeczpospolita" wierzy
w pożyczkę!

Warszawa, 28, 6. (Tel. wł,) ,,Rzeczpo
spolita11 dowiaduje się, że pertraktacje
pożyczkowe dobiegają końca. Kont
trakt jest już wygotowany przez obie

strony. Jedynie nie ustalono jeszcze
kursu emisyjnego obligacji pożyczko--
wych, a to ze względu na kurs walo
rów europejskich.

Pojutrze rozwiązanie Sejmu?

Warszawa, ,28. 6, (Tel. wl.) ,,Rzecz
pospolita" przynosi sensację. W ko
łach zbliżonych do rządu mówią, że’
sejm ma być rozwiązany 30 bm. O ile

by( ta wiadomość — pisze dziennik --

była prawdziwą, to mielibyśmy wkrót
ce nowy sejm na podstawie dotychcza
sowej ordynaeji wyborczej. Nie trudno

przewidzieć, jakby się to odbiło na irn

teręsach państwa.
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Pogrzeb Słowackiego.
(Od naszego korespondenta)

Piszę pod wrażeniem chwili. Mniej-,
sza, o mowy, które podadzą sprawo
zdawcy urzędowi, mniejsza o szcze
góły ceremonjału, przeładowanie dro
biazgami i całą kroni!kę...

Kto w sobotę, 26 czerwca widzie,1
pochód z popiołami Jułjusza, rozwi
nięty od przystani wiślanej, pozosta
nie przez długie miesiące pod osobli
wym czarem widowiska, może do
końca życia. Dzień był dziwnie ła
godny, dostojny, z rozlanem ciepłem
w. powi’etrzu, ale bez dokuczliwej
spiekoty. Już o trzeciej po południu
zaczęła się krzątanina na wiadukcie,
prowadzącym do mostu Poniatow
skiego. Na ulicach przewijali się s

skauci, weterani ostatniego powsta-:
nia, młodzież przysposobienia woj-;
skowego. Bez komendy, bez rygorów,
namaszczanie i nastrojowość ważnej
i poważnej chwili. Sam orszak był
czemś z bajki, -ze snu, korowodem,
wyśnionym w fantazji. Uderzała w

nim siła barwności i artystyczność
sama z siebie, ani nie wymyślona,
ani przygotowana. ,,Smutno biją
wszystkie dzwony, jak ludowe gło
sy41... Nie, smutku w tern nie było,
lecz nabożne zespolenie się czci dla
przepotężnego ducha i nieśmiertelne
go słowa polskiego. Wieńce i wieńce,
jakieś unoszone ogrody, orły białe,
tkane z róż od wszystkich stanów,
zawodów, od rzemiosła, robotnika i
umysłowych przodów. Najbardziej
wzorzyste plamy tworzyły książackie
grupy ludu łowickiego, kolorowe, et
nograficznie pyszne, przeniesienie
krasy wsi polskiej na bruk wielko
miejski. Ciągnął sie szpaler przeszło
stu delegacyj i wzrok wytężał się w

stronę mistycznego schowka resztek
świętego tułacza... Skończył się wre
szcie pochód przedstawicielstw i roz
winęła wstęga duchowieństwa. Biało
czarna wiła się w długim splocie, za
mknięta nareszcie postacią księdza—
biskupa polowego Galla w asystencji
prałackiej. Tuż, sen, jawa, niezapom
niany obraz. Na olbrzymiem ruszto
waniu w formie schodów z obu stron,
obitych szkarłatem, widniała czarna,
niewielka hebanowa trumna... Cią
gnęły ją cztery pary koni, pokrytych
derami również czerwonemi w dese
nie, wśród których widniały inicjały
Poety. Królewski rydwan toczył się
i toczył, budząc uczucia najrzewniej

szego uwielbienia. Wszystko zlewało
się w harmonję tonów i sentymen
tów. Na stopniach rydwanu trzymali
dłonie niektórzy członkowie literac
kiej eskorty honorowej... Widziało
się tu znane nazwiska, ogłoszone po
przednio w dziennikach, ale także i
nieogłoszone, jak Cezarego Jelłenty.
Za malarsko-przepysznym karawa
nem postępowali członkowie rządu,
marszałkowie Izb ustawodawczych,
posłowie sejmowi, sąd najwyższy, se
naty akademickie, towarzystwo
dziennikarzy i literatów.’ Za tern mo
rze głów ludzkich, coś, co falowało,
kołysało się i mieniło tysiącem od
cieni. Dobry duch ładu i składu roz
postarł skrzydła opiekuńcze nad ca
łością. Pochód otwierała skombino-
wana kapela wojskowa, złożona ze

120 ludzi, szwoleżerzy i ciężka arty-
lerja. Wojsko zamykało również or
szak... Z Krakowskiego Przedmieścia
spłynęła fala na Plac Zamkowy,
gdzie wysoka, smukła postać Pana

Prezydenta Bzeczypospolitej zapano
wała nad płaszczyzną niezmierzoną
ludzką i od stóp Zygmuntow’skiej ko
lumny przemówiła do zgromadzo
nych. Potem, relikwjarz z prochami
ujnieszczono w katedrze, wśród roz
jarzonych świateł, gdzie tłumy spły
nęły oddawać cześć nieśmiertelnej
twórczości. Przez noę trwał ten po
kłon, poczem nazajutrz drogie popio
ły odeszły do Krakowa.

Warszawa, w czerwcu 1927.
W. K.

Urna z ziemią z grobu matki,
Juijusza Słowackiego.

W niedzielę 26 b. m. przybyła do
Krakowa obywatelska delegacja z

Krzemieńca, która przywiozła urnę
z ziemią z grobu matki Jułjusza Sło
wackiego. Delegację uroczyście po
witali przedstawiciele Komitetu kra
kowskiego. W dniu przybycia do Kra
kowa prochów Poety urna o godz. 8
wieczorem przeniesiona została do
Barbakanu, gdzie spoczęła obok sar
kofagu.
Z Komitetu Uczczenia Słowackiego.

Komitet wykonawczy otrzymał na
stępujące depesze:

,,Uniwersytet w Brukseli wyraża
uczucia żywego podziwu dla narodu
polskiego z powodu przewiezienia

prochów wielkiego poety narodowe
go.44

(—) Rektor Vayanthier.
,,Towarzystwo polsko-bułgarskie w

Sofji przyłącza się do uczuć narodu
i polskiego, składając hołd prochom

wielkiego poety Jułjusza Słowackie
go.44

,,Dziennik chicagowski44 łączy się z

narodem w oddaniu hołdu prochom
nieśmiertelnego Wieszcza, powraca
jącym na łono wolnej Ojczyzny.44

(-) Redaktor Przydatek.

W dniu wiBiklBgo świ;ta.
Goście dobyli z grobowego lochu

Nem, co stepowe kochamy kurhany?
Czaszkę, piszczele, szarą garstkę prochu
I kosmyk włosów, nigdy nie głaskany
Ręką matczyną, bo była daleko

Za polską górą i za polską rzeką.

Jak dziwnie dzwoni nam w tej wielkiej
(chwili

Refren poety, który nie znal skargi:
,,Gdy mój but prawy powieszą w Sewilli

A o but lewy toczyć będą skargi" —

Jakby przeczuła jego lutnia złota,
Że śmierć otwiera w Polsce sławy wrota,

1 otworzyła mu po tylu Łatach

Droga ojczyzna Serce swoje czule...

Tego, co nigdy nie chodził w szkarłatach

Przyjęła godniej i świetniej niż króle,
I znów spotkały się na końcu drogi
W jednej mogile ,,dwa przeciwne bogi",

Z przepastnych głębin tajemna potęgo,
Zapalająca i gasząca słońca!

Król-duch połączył nas tą cudną wstęgą
Która początku niema ani końca —

I mówi do nas mową, wiecznie żywą:
Non omnis moriar — in pulvere vivo!

HENRYK ZB1ERZCHOWSKI.

iREGATI

wie!Scie miętfzyklubowe
-- S międzyszkolne ....

| w niedzielę 3 lipca rb.
I o godzinie 3-ciej w Brdyujściu.
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Żadna skóra tego nie dokona

Co obcas gumowy ,,Sersona"

Ku czci Słowackiego.
We wtorek, 28 6. w dniu złożenia pro

chów Jnljnsza Słowackiego w grobach
królewskich na Wawelu, odbędzie się
w Farze

UROCZYSTE NABOŻEŃSTWO
ŻAŁOBNE.

Początek o godz. 9y2 rano.

W środę, 29 czerwca, odbędzie się
w Teatrze Miejskim

UROCZYSTA AKADEMJA

ko czci Słowackiego z łaskawym u-

działem Józefa Węgrzyna, Józefa Weys
senhoffa, artystów Teatru Miejskiego,
chórów i orkiestr bydgoskich. Począ
tek akademji o godz. 12^ w południe.
Ceny biletów najniższe: od 20 gr. do
2,50 zł.

Komitet uczczenia Słowackiego oraz

Konferencja Prezesów najuprzejmiej
zwracają się do całego społeczeństwa
bydgoskiego z wezwaniem, aby ze-

chciało wziąść liczny udział i w nabo
żeństwie i w akademji.

Jednocześnie Komitet i Konferencja
Prezesów zwracają się do obywatel
stwa miasta Bydgoszczy, aby w myśl
odezwy prezydenta miasta w dniu 29
czerwca udekorowała uroczyście domy
i okna, składając tem widomy znak
hołdu dla nieśmiertelnego twórcy
,,Króla Ducha41.

Komitet Uczczenia Słowackiego.
Konferencja Prezesów.
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Film faniastyczno-egzotyvzny
w 2 częściach.
(Ciąg dals:zy).

Zapytany odwrócił się na łokciu.
- Przyszła koza do woza — odparł

niechętnie. — Przedtem pokpiwali
ście ze mnie, a teraz nic, tylko: ,,Hen
ryku, Henryku44. Niechże wam p|ą-
dry Hans odpowie...

— Nu, Kamerad... Tak nie można.
Żart, żartem, a nasze wspólne dobro,
to rzecz obowiązku — przekładał bro
daty sternik.

Henryk dał się wreszcie udobru
chać i w krótkich słowach opowie
dział kolegom to wszystko, co słyszał
od Anglika oraz od jego pięknej cór
ki... Zapanowała konsternacja nie
mała.
- Ładna historja! — mruknął bro

dacz, a piskliwy falset powtórzył na
tychmiast jak echo:

— Rzeczywiście, ładna historja...
Zaczęły się gorączkowe narady.

Zdania krzyżowały się w powietrzu,
jak szable szermierzy, Wkońcu prze
mówił piegowaty Hans:

— Koledzy! Nie dajmy się nabrać
na lichy kawał. Przyznaję, że cała ta

wyspa wygląda cudacznie razem z

jej karłowatymi mieszkańcami, ale’
nie uwierzę w to nigdy, aby tutaj ża
den okręt nie zawijał. Wykluczone!
Musi być jakaś przystań...

— Niema żadnej — rzekł krótko
Henryk.

- Skąd wiesz?
- Anglik mi pokazał mapę, przez

siebie zdjętą.
— Anglik? Jaki Anglik?
— Mój gospodarz.
— To jest Anglik?!... Uj, to znacz

nie gorzej...
- Gott strafe England! - bąknął

Eryk z głębokiem przekonaniem.
— Panowie, to jest całkiem niedo

brze. Jeżeli on jest Anglik to ścią
gnie nam tu na kark brytyjskie tor
pedowce. A wiecie chyba co nas cze
ka za te zatopione statki pasażerskie.
Trzeba zerwać z czapek naszywki ko
niecznie — mówił nerwowo inny maj
tek, który dotychczas prawie nie brał
udział w solowych występach orator-
skich.

Lecz brodacz żachnął się:
- Ty Muller, jesteś tchórzem pod

szyty. Dobrze ci Hans powiedział, że
masz w głowie zielono. Jeżeli wyspa
jest rzeczywiście górami od morza

odcięta, jeżeli się na niej mogły ucho
w"ać takie cudaki jak nasi gospodarze
to możemy gwizdać na angielskie
torpedowce. Posiedzimy tu cicho, aż
do końca wojny, a potem wypłynie
my spokojnie.

- Czerń wypłyniemy? - spytał
Henryk.

— Jakto, czem? A nasza szalupa?
— Znikła...
— Znikła? Nie może być! Skąd

wiesz o tem?
- Właśnie od mego gospodarza?
— Hum... To znaczy, że ją ukrył’

lub zatopili.
- Jednem słowem: kiepsko... --

rzekł pesymista Muller.

- Wcale nie kiepsko. Zbudujemy
w’iększą łódź, nową. Drzewa budul
cow’ego tu nie brak.

— A motor?
- Dużo ci z motoru, kiedy benzy

ną wyszła.
— Żagiel i wiosła wystarczą.
— Prawda! Ostatnie cztery dni

płynęliśmy także z pomocą wdoseł.
Jak żyję, takich bombli na dłoniach
nie miałem od wiosłowania, jak po
tej ostatniej ,,przejażdżce44.

- No więc nie jest wcale tak źle.
I łódź będzie i wiosła...

— A gdzie nasze karabiny? — spy
tał Hans nagłe.

— Racja! Gdzie nasze karabiny ?!
darł się właściciel falsetowego głosu,
który cierpiąc na zupełny brak polo
tu myśli, powtarzał z reguły pytanie,
lub ostatnie zdanie, swego przed
mówcy.

— Nasze karabiny zniknęły rów
nię tajemniczo, a z nimi barometr, lu
nety, mitrałjeza, wogóle wszystko...
Gospodarz mi mówił, że tylko nas

samych znaleziono na skałach.
— To łgarstwo! — wrzasnął bro

dacz. — W’ierutne łgarstwo! Te w’y
moczki pomdlały wtedy do jednego,
ale ty przecież, Henryku, trzymałeś
się dzielnie na nogach do samego
końca. Razem wynosiliśmy wszyst
kich i wszystko na brżeg... Pamię
tasz?

— Doskonale pamiętam..
— Więc ?
- Więc nic. Nasi gospodarze mu-

sieli broń ukryć- lub wrzucić ją w

morze. Innego rozw--iązania zagadki
nie widzę.

— Do stu djabłów!1— zaklął ster-’
nik. i

- Wilhelm, nie irytuj się niepo
trzebnie. To nic nie pomoże. Lepiej
myślmy, jak się dowiedzieć o losach
naszych świetnych Mauserów...

- Mam jeden pomysł, przyjaciele
- rzekł Hans zadumany.

- Na wierzch z tym pomysłem.
— Gadaj, co masz na sercu.
— Słuchajcie, słuchajcie! Hans ma

głosi - wołali równocześnie trzej
marynarze.

Hans odchrząknął solidnie, jak na

mówcę przystało i tak zaczął:
— Towarzysze! Z tego w’szystkie

go, co Henryk ipówił i co sami zaob
serw--ow’aliśmy, w’ynika jasno:

że po pierw’sze, panem wyspy jest
ów chytry yankes, a ja twierdzę po
nadto, że on broń ukrył, bojąc się nas

porządnie;
że po drugie, wyspiarze radziby

nas zatrzymać, abyśmy im służyli
naszą wiedzą i pracą, której owoce

znów zagarnie Anglik;
że po trzecie wyspa jest rzeczywi

ście nieznana i od świata odcięta, a

zatem Anglik nic o wojnie nie wie,
i ani przypuszcza, iż jesteśmy jego
śmiertelnymi w’rogami;

że po czw’arte, chcą nas wziąść w

karby; dlatego porozmieszczali nas

pojedyńczo, dlatego także chcą nas

zaprzysiądz na wierność jakiemuś
tam ich rządow’i;

że po piąte pozw’alając się nam o-

śiedlić i pożenić z tutejszemi dziew’
czętami, chcą odśw’ieżyć, odrestauro
wać że tak ’powiem,’ swoje skarlałe

rasę, przeciwko czemu ja osobiś
nie wnoszę protestu...

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Zagadka finansowa
(Vixirbild.)

— Amerykanin jest — szukajcie teraz Pani Pożyczki!
(Trzej pierwsi abonenci, którzy ją znajdą, otrzymają nagrody po 15, 10 i 5 złotych. Redakcja).

Wizyta niemieckiej floty
wojennej w Gdańsku.

Donosiliśmy już przed kilku dniami,
że w najbliższej przyszłości ma zawi
nąć do Gdańska niemiecka flota wo
jenna, złożona z krążownika i jednej
łodzi. Wiadomść te podała Polska A-

gencja Telegraficzna, nieuważająe za

wskazane poza suchą informacją za
znaczyć stanowiska rządu polskiego lub

przynajmniej Komisarjatu Generalnego
Rzplitej Polskiej w Gdańsku, co do za
powiedzianej wizyty.

Zdawałoby się, że zapowiedź przyby
cia niemieckiej floty wojennej do
Gdańska jest rzeczą niezbyt ważną, a’
żeby. się nią zajmować. Zresztą niejeden
rozumuje sobie, że jeśli zawijają do
Gdańska okręty wojenne angielskie, a-

merykańskie, francuskie, szwedzkie,
czy inne, to dlateczego nie miałaby też

zawinąć flota niemiecka? Wszak port
gdański dostępny jest dla każdego pań
stwa ..

Jednakże rzecz ta może mieć dla
Polski znaczenie pierwszorzędne, o ile
chodzi o zastanowienie się nad tem, że

sprawy polityczne Gdańska należą do
Polski i od decyzji polskiej zależne są
wszelkie posunięcia ,,dyplomacji"
gdańskiej.

Przez szereg lat senat gdański, złożo
ny z przeciwników zgodnego współży
cia z Polską, wyłamywał się z pod przy
jętych traktatów, umów itp., tak, iż dziś

jesteśmy świadkami bezustannych wi-
ojhrzeń burmistrza Sahma i jego pomoc
ników, sprowadzonych z Prus, wi-
chrzeń, które nawet już w Genewie mą
cą ład na posiedzeniach Rady Ligi Na
rodów. Ale o tem pomówimy w odziel-

nym artykule.
Niemcy prą do Gdańska całą siłą, o

czem. zresztą nie potrzeba rozpisywać
się szczegółowo. Przed kilku laty do
wództwo niemieckiej floty wojennej,
podobnie, jak teraz, zapowiedziało wi
zytę krążownika wojennego ,,Branden
burg" vz porcie gdańskim, pomijając,
oczywiście Ligę Narodów, czy pozwoli
na podobne odwiedziny w porcie, który
z Niemcami nie ma nic wspólnego. Li
ga Narodów sprzeciwiła się wówczas
tej wizycie, jak również ostry protest
założył ówczesny Komisarz Generalny
Rzplitej Polskiej i flota niemiecka przy
być do Gdańska nie mogła.

Należy więc oczekiwać, że i dzisiej
szy Komisarz Generalny zajmie odpo-

wiednie stanowisko wobec zapowie
dzianej demonstracji niemieckich - sił

zbrojnych w Gdańsku, który gospodar
czo i politycznie związany jest ściśle z

Polską i bez Polski byt Wolnego Mia
sta równałby się zeru. Sprzeciw Komi
sarza Generalnego znajdzie niezawodnie

pos!uch u Wysokiego Komisarza Ligi
Narodów w Gdańsku i na terenie sa
mej Ligi w Genewie, jest bowiem rze
czą niedopuszczalną, ażeby w Gdańsku

miały miejsce wizyty tych, którzy
przyczynili się do obecnej nędzy w

świeeie przez sprowokowanie wojny
światowej dla podboju świata.

Że takie demonstracje miałyby miej
sce z chwilą przybycia niemieckiej flo
ty wojennej, nie ulega wątpliwości, je-
żeu się zastanowimy, że na czele sena
tu gdańskiego stoi pan Sahm, znany
Prusak, którego wichrzycielskie wystą
pienia przeciwko Polsce znane są w ca-

leni świeeie, a szczególnie Polakom nie
są obce. Burmistrz Sahm, ani cały se
nat. złożony z hakatystów, nie dają ża
dnej pewności, że ludność polska w-

Gdańsku, oraz polskie mienie pań
,stwowe nie byłyby narażone na ciężkie
próby ze strony militarystów pru
skich, których (poza flotą niemiecką)
jest dość sporo na obszarze Wolnego
Miasta, a wszystkie one korzystają na
wet z osobistej opieki pana Sahma,
który jest nawet członkiem honoro
wym wielu niemieckich związków bo
jowych w Gdańsku.

’ Niemieckie siły zbrojne nie powinny
mieć dostępu do Gdańska i dlatego Ko
misarz Generalny powinien już za
wczasu założyć sprzeciw, aby niemiec
ka flota wojenna zapowiedzią swej wi
zyty nie trzymała w naprężeniu nacjo
nalistów, osiadłych w Gdańsku i wi
zytę jaknajprędzej odwołała.

K, P-u.

Niezawodny środek na pluskwy.

Gospodynie domów nie będą sobie już ła
mały głów nad śśrodkami zwalczania tej

plagi.
W czasopiśmie ,,Naturwisseschaften"

rozpisuje się St. Bogdany o nowym, nie
zmiernie ciekawym środku, za którego po
mocą można skutecznie wytępić pluskwy,
sta-nowiące bodaj największą z plag domo
wych. P . Bogdany stwierdza, że środkiem

tym są zwyczajne liście grochowe, które na
leży porozkładać w mieszkaniu lewąstroną
na wierzch, t. j. tą, po której znajduje się
meszek. Pluskwy, lgnąc do zapachu liści

grochowych, wchłaniają go i stają się tak

odurzonemu, że pozostają na miejscu przez
dłuższy czas nieruchome; wówczas należy
je pozgamia.ć i spalić w piecu.

P. Bogdany podaje jako przykład fakt,
iż w pewnym domu, po zastosowaniu tego
osobliwego środka, nazbierano nie mniej,
tylko... cały kilogram pluskiew, które po-
prostu ,,upiły się" odorem liści grochowych.

Środek ten- jest bardzo ciekawy i z rad

p. Bogdandy warto skorzystać niejednej
gospodyni, choćby na-wet w jej mieszkaniu
nie znalazła się aż tak ,,minimalna" ilość

pluskiew, ja-k w wypadku, opisanym przez
wspomnia.nego autora. vso

Czem pudrować twarz?

Nieraz zwracaliśmy uwagę czytelników na

ważność doboru odpowiednich kosmetyków do
danej właściwości cery. Obecnie istnieją już
pudry odtłuszczające i roślinne - ożywiające.
Dra Lustra puder higjeniczny dostosowany jest
do tłustej, natomiast puder egzotyczny Dra Lustra

nadaje się do pielęgnowania suchej i normalnej
cery. Wystrzegać się przeto uniwersalnych pudrów

Zamach Antoniego Berezowskiego
na cara Aleksandra !i.

Sąd nad Antonim Berezowskim.

(Przypomnienie na czasie z

ii.

Dnia 15 lipca 1867 r. zapadł wyrok za

zamach na cara Aleksandra II, dokona
ny 7 czerwca 1867 r. w Paryżu.

Podobnie jak dziś prasa sowiecka

wietrzy spisek za zamachem Kowerdy,
tak przed 60 laty pisała prasa moskiew
ska, że zamach Antoniego Berezow
skiego na cara Aleksandra II był przy
gotowany przez spiskowców, na któ
rych czele mięli stać ks. Napoleon i
ks. Walewski.

Sąd nad Berezowskim odbył się 15

lipca. Trzydziestu adwokatów stawiło
się obwinionemu do obrony, między
innymi Jules Favre, poseł do parlamen
tu i przeciwnik Napoleona III, którego
detronizację po upadku Sedanu w par
lamencie przeprowadził. Posiedzenie

trwały od godz. 11 .rana do piątej po po
łudniu.

Świadkowie wezwani przez sąd
wszyscy bez wyjątku świadczyli za Be
rezowskim, nawet ci, co przeciwko nie
mu stawać mieli, a więc p. Raimbaux

koniuszy, pod którym kula dla cara

przeznaczona, zabiła konia, policja, na
czelnicy zakładów’.

Obrońca p. Arago nie mógł rozwinąć
szeroko obrony, gdyż przewodniczący
kilkakrotnie przerywał mu mowę.

Co skłoniło Berezowskiego do zama
chu? - Czytywał on gazety - pisze
Kraszewski - opisy prześladowań, znę-
cań się, okropności, które spadły na

Polskę - rozżarło go to i b.urzyło,.. Zna-

powodu zamachu Kowerdy.
leziono u niego i poczytywano mu za

winę przepisanie i zachowanie przysię
gi Kilińskiego z 1794 r. W jednej z ksią
żek historycznych, znalezionych w po
siadaniu Berezowskiego, zaznaczona

była karta z opisem zamachu Ravail-
lacla na Henryka IV.

Berezowski przyjechał na dwie godzi
ny przed przybyciem cara (l czerwca)
do Paryża z prowincji, dokąd był wyje
chał 25 maja w poszukiwaniu pracy u

pewnego Polaka w Mouy. Uznany jako
niezdolny do pracy w ślusarni, wrócił
do Paryża i na dworcu dowiedział się o

tem, że za 2 godziny car Aleksander II

przybywa do Paryża. W tym zbiegu
wypadków widział Berezowski: jak pi
sze Kraszewski — zrządzenie Boże, pa
lec wskazujący mu posłannictwo zem
sty. Szedł za orszakiem carskim, wpa
trywał się w upatrzoną ofiarę, aby ją
poznać, kupił rewolwer i poszedł z nim
do lasku Bulońskiego. Spytany przez
sędziego śledczego o powody zbrodni,
oburzył się tym wyrazem i nie chciał

odpowiadać, dopóki go nie spytano i-

naczej. Mówił, że uważał wojnę pomię
dzy Polską a Moskwą za nieustającą, a

siebie za żołnierza.
Masz wspólników? — spytał go sędzia

— ,,Cały kraj” — odparł Berezowski.

Wszyscy świadkowie podkreślali ła
godny charakter Berezowskiego. Nazy
wano go ,,dzieweczką", dla skromności

obyczajów". Charakterystyczny szcze
gół przytoczono o Berezowskim z po
bytu w Wiedniu, gdzie się zatrzyma!

wraz z towarzyszami po upadku po
wstania w drodze do Francji.

Mianowicie towarzysze ci, znalazłszy
schronienie, poszli oglądać osobliwości
Wiednia, Berezowski został sam w

mieszkaniu. Po powrocie znaleźli go za
płakanego; poczęli dopytywać, co mu

było: ,,Płacze nad wami, rzekł, że ma
cie ochotę i ciekawość oglądać miasto
obce, straciwszy własną Ojczyznę". —

Prawdopodobnie 17-letni wówczas
Antoni nie zdawa-ł sobie sam sprawy
z uczuć. Był na to za młody. Wyrwa
ny od rodziny, kiedy potrzebował je
szcze opieki ojcowskiej, tęsknił za kra
jem i z Paryża zamierzał robić stara
nia o powrót do rodziny. Jeśli tej my
śli zaniechał, to dla tego, że nie miał
wracać do kogo. Matka umarła 1852 r.

a ojca Moskale wsadzili do więzienia
za to, że bez paszportu przeszedł do

,,Galicji", aby szukać Antoniego i skło
nić go do powrotu. Ojca skazał sąd za

ucieczkę. Najstarszy brat, 22-letni, ze
słany był na Sybir za udział w po
wstaniu.

Te wszystkie szczegóły znane były
sądowi. Berezowski skazany został

Winnym z uznaniem okoliczności łago
dzących.

Mówią — pisał Kraszewski - że szło
o jeden głos tylko, a Berezowski byłby
uznany niewinnym, Skazany na całe

życie do robót ciężkich mógł założyć
apelację, gdyż miał powód, że przy
pierwszem przesłuchaniu obwinionego
przypuszczono adjntanta carskiego
wbrew formalnej procedurze, który to

adjutant po rosyjsku próbował wypyty
wać Berezowskiego. — Krążyły pogło
ski po Paryżu, że na sędziów nalegano
silnie, aby okoliczności łagodzących nie
dopuścili. Berezowski przyjął wyrok ze

spokojem na twarzy i apelacji nie zało
żył.

Wyrok na Berezowskiego niezadowo

lił prasy moskiewskiej — choć urzędo
wy Journal de St. Petersbourg pozor
nie okazywał zadowolenie.

Wiedeńska ,,Presse" nazwala uwol
nienie Berezowskiego od śmierci mo.

ralnem wypowiedzeniem wojny Mo
skwie przez naród francuski. Najgło
śniejszy ówczesny publicysta rosyjski
Kątków, przed 1861 r. liberał, a po po
wstaniu 1863/64 zacięty wróg Polski nie

szczędzi! obelg Francji. Na to odpowie
dział ,,Figaro".

,,Jakież to wyobrażenia o władzach

francuskich ma prasa moskiewska?
Czyiiż myśli, że u nas sędziowie, jak
bierne narzędzia zwierzchniej władzy,
ulegają wpływom a słuchać muszą jak
gdzieindziej, rozkazów szyldwacha?

Między dniem zamachu Berezowskie
go (7 czerwca 1867 r.) a dniem zamachu

Kowerdy (7 czerwca 1927 r.) leży prze
strzeń 60 lat. Rząd komunistyczny, for
mą najskrajniej przeciwnicy carato
wi, zapanował w Rosji, ale duch się nie
zmienił.

O dalszych losach Berezowskiego do
nosi Kraszewski, że rozeszła się pogło
ska pod koniec 1867 r, jakoby zdołał
umknąć z więzienia. Prasa temu za
przeczyła, podając, że Berezowski na

fregacie Frejus został wywieziony do

Nowej Kaledonii, wyspy francuskiej na

Oceanie Spokojnym, która jest kolonją
karną. Berezowski doczekał się późnej
starości. W polskich czasopismach ilu
strowanych z przed 10-15 laty pomie
szczono o nim1 obszerne wspomnienia.
Osłabł on w końcu na umyśle, tak, że

ułaskawienie, o co podobno zabiegano,
i przeniesienie w klimat europejski by
ło spóźnione. Dziś o nim nie wspomina
nawet najnowsza 4-tomowa Encyklo-
pedja polska, choć nie pomija króiobój-
ców cudzoziemskich.

Apolonjusz Basiński.
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Ha Wszechpolski Zjazd Polskiego Zwlpzko Kolejowcdw.
W jutrzejszą uroczystość zjadą do

Bydgoszczy przedstawiciele kół Pol
skiego Związku Kolejowców z całej
Polski. Radzić będą nad dolą swoją
i zagadnieniami mającemi wybitny
związek z organizacją państwa. Zna
jąc organizatorów P. Z. K., nie wąt
pimy ani na chwilę, że obrady ju
trzejsze stać będą na wysokim pozio
mie i poza sprawami zawodowemi
tyczyć się będą interesów państwo
wych. Myśl twórcza, która P. Z. K.
ożywia, daje nam gwarancję pod tym
względem i dlatego z żywą radością
witamy w grodzie naszym delegatów
P. Z . iŁ, a obradom ich życzymy, aby
dały jak najpomyślniejsze wyniki
tak dla kolejowców samych, jak rów
nież dla dobra całego kraju.

Inż. ŁOPUSZAŃSKI,
Prezes Zarządu Głównego.

Polski Związek Kolejowców
lego powstanie I dążenia.
Opinja publiczna interesuje się wpra

wdzie żywo zagadnieniami dotyczący
mi urzędników naszych, mało jednak
wie o tem, jakie między tymi pracowni
kami państwowymi są .prądy, jakie ist
nieją związki i na jakich zasadach

związki te opierają swoje prace. Nie od

rzeczy więc będzie, jeśli z okazji, obra
dującego w mieście naszem IX wszech
polskiego Zjazdu Polskiego Związku
Kolejowców, zajmiemy się przedsta
wieniem tych spraw nieco obszerniej,
w szczególności zaś przedstawimy hi
storję i dążenia miłego sercom naszym
gościa.

Najbardziej uderzającym w naszem

życiu społecznem i politycznem faktem

jest rozbicie się społeczeństwa na ró
żne pod względem zasad i celów grupy
i związki. Chorobliwy ten objaw, pro
wadzący przez niepotrzebne walki bar
dzo często do marnowania dużo sil,
któreby w innych warunkach zużyć
można w kierunku twórczym, zaob-

BUDNIAK,
Wiceprezes P. Z. K,

serwować można także wśród praco
w’ników polskich kolei państwowych.
Mamy bowiem między nimi cały szereg
organizacji i związków, drobnych i

większych, powołanych do życia czy to

z urażonej ambicji, czy też z błędnego
mniemania, że interesów’ poszczególnej
grupy może bronić jedynie organizacja
danej grupy czy zawodu. W ten sposób
doszło do tego, że wśród pracowników
kolejowych mamy cały szereg organiza
cji bez jednolitego kierunku ideowe
go, któreby można nazwać grupami fa-

chowemi, a dwie tylko organizacje, za
krojone i zorganizowane na wielką ska
lę, oparte na pewnej ideologji i wyra
żające jasny zupełnie pod względem i-
dei kierunek. Organizacjami temi to

Związek Zawodowy Kolejarzy R. P,, t.

zw. Z. Z. K,, liczbowo największy, oraz
Poiski Związek Kolejowców (P. Z . K.)
liczbowo wprawdzie nieco mniejszy niż
zw’iązek pierwszy ale za to dzięki zwar
tości i jakości swoich członków oraz

dzięki wzięciu, jakiem się cieszy wśród
zdrow’o myślącej części społeczeństwa,
stanowczo silniejszy.

Jakaż jest historja P. Z . K,?
Trudno odpow’iedzieć na pytanie to

szczegółowo na łamach dodatku, po
święconego IX zjazdowi tej organizacji.
Zadowólmy się więc krótkim tylko za
rysem.

Po załamaniu się państw centralnych
zabrali się kolejow’cy polscy samorzu
tnie i spontanicznie do organizacji ko
lejnictwa. Gdziekolwiek znalazło się
kilku kolejowców - Polaków, wszędzie
tam, nawet na ziemiach, b. zaboru pru
skiego zaczęli się urzędnicy kolejowi
już przed listopadem 1918 r. skupiać, a-

by stw’ierdzić, jakiemi przyszłe kolej
nictwo polskie będzie mogło rozporzą
dzać silami, i zastanowić się, jakiemi
kroczyć należy drogami, aby podnieść
spraw’ność kolei i przez to ułatwić go
spodarcze odrodzenie zmartwychwsta
łej Ojczyzny.

Grupy te były ożyw’ione duchem o-

fiarnego patriotyzmu, a celem ich. to

służba dla Ojczyzny.

Rychło narzucili się temu pięknemu
odruchowi w sercu Polski w Warszawie

jako opiekunowie socjaliści. Okazało się
to na pierwszym zjeżdzie pracowni
ków kolejowych zjednoczonej Rzeczy
pospolitej Polskiej, odbytym w stolicy
od h?-22. 12. 1918 r.

Poi bardzo silnym naciskiem za
cietrzewionych partyjników, wśród któ
rych główne skrzypce grali pp. Mora-
czewski (obecny Minister Rob. Publicz
nych i poseł z PPS. Kuryłowńcz, założo
no klasowy Zw’iązek Zawodowy Kole
jarzy (Z. Z. K) wbrew w’yraźnej woli
całego sz; regu delegatów, sprzeciwiają
cych się sprowadzeniu organizacji pra
cowników pańsiwowycb kolei na lory
partyjno - politycznej demagogji. Głos
tych rozumnych partjotów’ zlekceważo
no; opanow’ane przez socjalistów pre-

KULESZA,
Skarbnik P. Z. K,

zydjum kierow’ało obradami samowol
nie; rezolucje zwolenników apolitycz
ności organizacji nie poddawano pod
głosowanie, za to wysiano, nie zważa
jąc na protesty, hołdy dla ,,chłopsko -

robotniczego" rządu p. Moraczewskiego;
ciskając rów’nocześnie gromy na ,,bur-
żuazję" i ,,reakcję".

Narodowo usposobieni delegaci robi
li nieludzkie wysiłki, aby kolejnictw’o
a przez to i państwo uchronić od
szkód, jakie w tak delikatnej dziedzi
nie wyrządza bezpłodny, w’yrastający z

socjalizmu radykalizm. A kiedy szala

zwycięstw’a przychyliła się na stronę
demagogów, złożyli deklarację, która
na kartach historji P. Z. K. w’iecznie

św’iadczyć będzie o dojrzałości obywa
telskiej tych, którzy w niedługi czas

później mieli się stać twórcami P. Z. K .

Znamienna ta deklaracja brzmiała,
jak następuje:

,,My niżej podpisani delegaci na

pierwszy Zjazd Pracowników kolejo
wych Zjednoczonej Polski, stojąc na

grancie prawdziwej miłości i dobra

znękanej ciężką niedolą Ojczyzny,
którą z gruzów może podnieść tylko

usilna i zgodna praca wszystkich
współobywateli całej Zjednoczonej
Polski bez clenia w obecnych waran-

kach walki klasowej i pragnąc

stworzyć organizację prawdziw’ie
produkcyjną dla kolejnictw’a polskie
go a nie dla pewnych ugrupowań po
litycznych, stanowczo protestujemy
przeciw’ko jaw’nej i tendencyjnej de
magogji partyjnej itd."

Zw’olennicy pracy twórczej, ożyw’io
nej duchem narodowym, opuścili zjazd,
Ale głos ich, podniesiony na zjeżdzie,
nie pozostał ,,głosem, wołającego na

puszczy". Ostrzeżeni nim pracow’nicy
kolejowi, dla których hasło Bóg i Oj
czyzna, a więc zasady narodow’e i

chrześcijańskie, nie było czczy’m fra
zesem, zaczęli stronić od czerwonego
Z. Z. K., tworzyli najpierw luźnie z ?o-

bą związane organizacje t. zw. bez
partyjne, które w ,,dniu 9 czerwca 1919 r.

się połączyły i przyjęły nazwę: ,,Pol
ski Związek Kolejowców. Pamiętny
zjazd, któi-y doprowadził przy dobrej
woli delegatów z Poznańskiego, Mało
polski izb. Kongresów’ki, do tego zbo
żnego dzieła, odbył się w Poznaniu.

W przeciwieństwie do ulegającego
wyraźnie wpływom P. P. S . Związku
Zawodowego Kolejarzy (Z. Z. K,, przy-
jąi Polski Związek Kolejowców cha
rakter apartyjności i apolityczności.
Według statutu swego cały’ swój wysi
łek pragnął poświęcić dobru Państwu i
członków swoich. Drogowskazem, albo

raczej fundamentem prac wszystkich
miały być . zasady chrześcijańskie i
narodowe.

Z tej drogi P. Z. K. nie zboczył ani na

chw’ilę, chociaż nie brakło pokus i spo
sobności. Oparł się próbie połączenia

W. HOFMANN,
Prezes honorowy miejscowych organizaeyj

P.Z.K.
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wszystkich związków’ kolejowych, pod
jętej przez Ministerstwo Kolei Żela
znych i sejmową, Komisję Komunika
cyjną jeszcze w roku 1919, dlatego tyl
ko, że nie otrzymał gwarancji, iż wy
znawane przezeń zasady wzniosie zo
staną należycie uwzględnione. Nie

chcąc, aby kolejowcy stali się narzę
dziem politycznym w rękach wyznaw
ców przewrotu poszedł własną drogą,
wytkniętą w czerwcu 1919 r.

I podczas kiedy na kartach historji
Z. Z.K . widnieją znaki roboty destruk
cyjnej i plamy bratniej krwi krakow
skich ułanów historja P. Z . K . pozo
stała czystą, nieskażoną żadnym grze
chem wobec Boga i Państwa.

Życie społeczne rozwija się w Polsce
w trudnych warunkach. P . Z . K, się
tych trudności nigdy nie uląkł. Nie

zrażając się terorem przeciwników,
fzucał z stron i łamów swego organa
,,Kolejowca" hojną ręką ziarna zdrowej
zawodowej oświaty i urabiał członków
swoich na obywateli, świadomych nie
tylko praw swoich ale i obowiązków.
Doprawdy z podziwem patrzeć trzeba
na tę pracę i na obfite jej owoce. Podzi
wiać należy hart duszy i charakter łu
dzi, którzy organizacji tej przewodzą.
Niewątpliwie niejednokrotnie mogły im

opaść w zniechęceniu ręce, gdy przy
uczciwej obronie interesów członków
swoich spotykali się z niezrozumieniem

władzy, albo gdy ze smutkiem
stwierdzić musieli, że w Polsce z szko
dą dla Polski popłaca demagogja, upra
wiana przez zarażonych socjalizmem
przeciwników. A jednak nie upadli na

duchu, mimo gromów i zawodów. I dziś

patrzy P. Z . K . na zwartą, ideowo je
dnolitą,, dla organizacji i celów jej o-

fiarną 30-tysięczną przeszło rzeszę
członków, współpracującą gorliwie z

przywódcami dla dobra kolejnictwa i

tych, którzy tego kolejnictwa są duszą
i motorem.

Daj Boże, aby liczba ta z rokiem ka
żdym w miarę odradzania się społe
czeństwa naszego Wzrastała i już nie
zadługo objęła wszystkich tych kole-

jowęów, którzy dobro Polski stawiają
ponad wszystko a jutro Ojczyzny oprzeć
pragną na niewzruszonych zasadach

chrześcijańskich i narodowych.
cb.

Organizacja kolei

państwowych.
Sprawa, która od pierwszych chwil

istnienia Państwa Polskiego najżywiej
interesuje ogół kolejowców, to organi
zacja kolejnictwa.

Pierwszym na tym polu zadaniem

było bezpośrednio po objęciu od oku
pantów linji zbliżenie do siebie różno
rodnych ustrojów kolejowych w b. za,
borach. Zadanie to okazało się nie
zmiernie trudnem i to nietylko z uwa
gi na dawne przyzwyczajenia i opór
przeciw narzuceniu praktyczniejszych
urządzeń organizacyjnych istniejących
w jednym za,borze innej dzielnicy, lecz
również i ze względów rzeczowych.
Zmiany bowiem wewnętrznej organiza
cji stwarzały trudności techniczne i

wymagały wysoko wyszkolonego i do
świadczonego personelu, który nie

wszędzie był w odpowiedniej ilości do

dyspozycji.
Dlatego też dopiero przed dwoma laty

przeprowadziło Min. Komunikacji (M.
K.I jednolitą organizację służby dyrek-
cyjnej i linjowej i wydało odpowiednie
regulaminy. Zasady te jednak do dzi
siaj jeszcze nie zupełnie są przeprowa
dzone i istnieją nadal w poszczególnych
Dyrekcjach pewne odchylenia od przy
jętych wytycznych i to rzadziej pod
względem formalnym, a częściej pod
względem istotnego dostosowania się
do wprowadzonych przez M, K, jednoli
tych norm.

Ważniejszą jednak od wewnętrznej
organizacji administracji jest sprawa
ustalenia kwestji, na jakich zasadach
ma być prowadzona gospodarka kole
jowa i jaki winien być ustrój tego
działu administracji państwowej czy
też przedsiębiorstwa.

Początkowo bowiem włączono koleje
do ogólnej administracji państwowej,
jako dział” tejże, podlegający Minister
stwu Kolei Żelaznych. Deficyty jednak
pierwszych lat oraz wzory innych
państw europejskich wywołały wątpli

wości, czy stan ten jest dla Państwa
korzystny. Wynikiem, dłuższych rozwa
żań tej kwestji było wydanie dnia .24 .

9. 1926 r, Rozporządzenia Prezydenta
Rzeczypospolitej o utworzeniu przed
siębiorstwa ,,Polskie Koleje Państwo
we", nadającego temu przedsiębior
stwu samoistną osobowość prawną i

oddającego mu eksploatację wszystkich
linji kolejowych, zarządzanych dotych
czas przez Ministerstwo Kolei, jakoteż
powierzającego mu Zarząd całym ma
jątkiem kolejowym.

Jednocześnie utworzono osobnem

Rozporządzeniem Prezydenta Rzeczy-
pospoliteej urząd Ministerstwa Komu
nikacji, przelewając na ten urząd do
tychczasowe prawa i obowiązki Mini
stra Kolei przy jednoczesnem dołącze
niu do zakresu jego działania Zarządu
Poczt i Telegrafów. Dla Zarządu przed
siębiorstwem kolejowem zapowiedziano
powołanie do życia Generalnej Dyrek
cji Kolei Państwowych.

Rozporządzenia te wprowadzają więc
zupełną zmianę dotychczasowych za
sad prowadzenia i organizacji kolei

państwowych, stanowiąc, iż Przedsię
biorstwo P, K. P, pokrywa wszelkie
swoje wydatki z własnych dochodów i

prowadzi eksploatację kolei na zasa
dach handlowych z uwzględnieniem po
trzeb Państwa i interesów gospodar
stwa społecznego, a do budżetu pań
stwowego wchodzi tylko z czystym zy
skiem ]ub niedoborem z poprzedniego
okresu bilansowego, że wreszcie praco
wnicy kolejowi przechodzą na służbę w

tem Przedsiębiorstwie i że wszystkie
normy odnoszące się do praw i obo
wiązków pracowników tego Przedsię
biorstwa oraz emerytów ustala Rozpo
rządzenie Rady Ministrów.

Rozporządzenia te, o ile idzie o "u
tworzenie samego Przedsiębiorstwa, nie

weszły dotychczas w życie, o ile zaś

rozszerzyły kompetencję M. K. na Za
rząd Poczt i Telegrafów zostały uchy
lone, gdyż w bieżącym roku powołano
z powrotem do życia Ministerstwo
Poczt i Telegrafów. ...... f

Jakie będą ostateczne losy przeisto
czenia kolei państwowych na przedsię
biorstwo trudno dzisiaj przewidzieć,
skoro — jak wiadomo — M, K. opraco
wuje nowy projekt rozporządzenia,
który poza uznanemi ogólnie wskaza
niami, iż kolej winna być dostosowana
do swego przeznaczenia instytucji han
dlowej, że musi się pozbyć ciężkiej ad
ministracji biurokratycznej i że powin
na być wyodrębniona z ogólnego budże
tu administracyjnego — przewiduje u-

tworzenie nowych organów zarządu,
podrażających niepotrzebnie admini
strację, jaknajdalej idące usunięcie ko
lei z pod wpływu i ingerencji Państwa,
co gorsza nawet oddanie kolei pod
wpływ kapitału prywatnego przez od
powiednie skompletowanie Rady Głó
wnej.

Najważniejszym jednak dla praco
wników postanowieniem nowego pro
jektu jest zakres kompetencji Rady
Głównej, która ma ustalać warunki
pracy i płace personelu, czyli stanie się
nieograniczonym panem 200 000 rze
szy kolejarskiej, mogąc jej prawa naby
te dowolnie zmieniać, przyczem nawet
Państwo nie będzie miało możności wy
wrzeć należytego nacisku w kierunku

ochrony uprawnień personelu, gdyż
wszelkie spory między Państwem i

przedsiębiorstwem rozstrzygać będzie
ostatecznie Sąd Rozjemczy.

Wprawdzie w ostatnich dniach roze
szły się wieści, że wspomniane dwa
szczególniej niebezpieczne postanowie
nia projektu, a mianowicie, co do dopu
szczenia do Rady Głównej przedstawi
cieli obcych kapitałów i co do podda
nia sporów między przedsiębiorstwem
kolejowem, a Państwem pod orzecz
nictwo Sądu Rozjemczego zostały usu
nięte, jednak dopóki nie będzie zupeł
nej pewności, że te zamysły projektu
tak dla Państwa jak i pracowników
zgubnego, bezwzględnie zostały zanie
chane, użyje P. Z. K. wszelkich dostęp
nych środków, by nie dopuścić do e-

wentualnego wprowadzenia ich w ży
cie.

Już istniejące obecnie Rozporządzenie
Prezydenta Rzeczypospolitej z 24. 9. 26
r. napełnia P. Z. Ii. obawą, czy wsku
tek przelania na Radę Ministrów u-

prawień co do ustalenia stosunków

służbowych, unormowania płac i okre
ślenia uprawnień emerytalnych oraz

odszkodowań za nieszczęśliwe wypadki
nie przyniesie szkody kolejarzom, sko
re przy wydaniu ustawy uposażenio
wej z roku 1923 mieliśmy dowody, że

dopiero Ciała Ustawodawcze uchroniły
pracowników kolejowych od rozmai
tych krzywdzących ich zamierzeń Rzą
du. Tembardziej więc wskazana jest
największa czujność i ostróżność, gdzie
idzie o zamysły powierzenia tych spraw
jakiejś niezależnej od Państwa, a sta
nowiącej ewentualnie ekspozyturę pry
watnego kapitału Radzie Głównej.

Powracając jednak do spraw regu
lujących prawa i obowiązki personelu
stwierdzić należy, iż — jak już wyżej
zaznaczono — prace nad nimi mimo
starań i zabiegów Polskiego Związku
Kolejowców posuwały się naprzód żół
wim krokiem utrzymując ż konieczno
ści w mocy dawne nierównomierne

przepisy zaborcze.
M. Ł.

Pieruny, Galicjoki
z Kongresowy, Centusie

i Outiejcy.

Powiadają, że ,,przysłowia są mą
drością narodów". — Na temat tego
powiedzenia pro i contra, napisano
już sporo dzieł, mających przekony
wać czytelników o słuszności wzgl.
niesłuszości twierdzenia. Zdaje się
jednakowoż nie ulegać najmniejsze
mu powątpiewaniu, że przez usta nie
znanych z imienia i nazwiska auto
rów określeń vulgarno-generalnych,
przemawia zdrowy, chłopski sens i
trzeźwy a bystry zmysł spostrzegaw
czy. Cztery bowiem rodzime na-

wskróś terminy, naprowadzone w ty
tule, charakteryzują znakomicie czte
ry g,łówne typy dzielnicowe, złączonej
z powrotem w jedno nominalnie pań
stwowe ciało Polski.

Prastara dzielnica śląska, dzielnica
Piastów, oderwania najdłużej i naj-
dąij;niój od "macierzystego ciała, by
łaby dzisiaj beż wątpienia ,,grund-
echt urdeutsch — gdyby nie ten w!a
śnie pieroński pierwiastek tężyzny
i odporu, jaki siedział i siedzi w lu
dzie śląskim i jaki przez jego usta
a z głębi duszy wyrywa owo prze-
kleństwo-hasło, jako wyraz uporu,
zaciętości, energ.ii, szyderstwa i lek
ceważenia pruskiej buty i przemo
cy. I nie chce narazie ,,śląski pie
ron", aby mu kto z drugiej dzielnicy
najeżdżał i okupował miejsca, bo
wiem powiada: ,,Jam se dam radę, do
pierona!" Nigdzie też nie idzie poza
swą dzielnicę, a już conajmniej do
warszawskiej magistrali. Nie może
my zatem o nim z punktu rozważań
kolejowych o jakich chcemy dalej
pisać — nic więcej powdedzieć pona,d
to, że jest ,,setny pieron" i kwita!

Któż nie pamięta obrazu Matejki—
,,Maćko Borkowicz"? Jeszcze idąc na

straszną śmierć głodową, już do po
łowy zanurzony w śmiertelnym lo
chu, ukazuje widzom potężną, pełną
poczucia swojej wdelkopolsko-ma-

gnackiej potęgi twarz, która zdaje się
przemawiać: ,,mnie nie przełamie na
wet głodową śmiercią krakowski kró
lik"! I do dziś dnia pozostała część
tego odrębnego samopoczucia w mie
szkańcach wielkopolskiej ziemicy i
oni to w’ynaleźli owo klasyczne: ,,ga-
licjonin z Kongresowy" w czasach,
gdy całe szeregi Małopolan spieszy
ły do Poznańskiego i Pomorza, jedni
pełni zapału do ideowej pracy na

tw’ardej nauczycielskiej lub urzędni
czej niwie, drudzy — dla zdobycia
lepszego kawałka codziennego chleba
na tej samej niwie. - Jak wszystko
inhe, tak i ,,Galicjonin z Kongreso
wy" pozostanie jako dokument histo
ryczny ciężkiej ewolucji w zrastaniu
się w jedną niepodzielną całość roz
dartego ongiś na trzy części państwo
wego ciała.

. I Wielkopolanin jednak nie odgry
wa w obecnych stosunkach na niwie
kolejnictwa decydującej, roli, niema
go również w warszawskiej magistra
li. Zanim tam kiedyś zdobędzie na
leżny wpływ i miejsce — już śladu
nie zostanie ze sżwów, dziś tak ja
skraw’o jeszcze widocznych na zszy-
ciach z kilku części jednej całości.

B. austrjaccy mężow’ie stanu I pra
wdziwi kierownicy nawy dziw’nego!
tworu państwow’ego, nie odznaczali
się zbytnio genjuszetń politycznym.
Ale ci wiedeńśko-szwabscy i czesko-

szwabscy matadorezy, mieli niewąt
pliwie ogromny spryt życiow’y w od
niesieniu do potrzeb swojej austriac
kiej ojczyzny i umieli dla jej celów
znakomicie wyzyskiwać wszelki ma
terjał tak ludzki jak ekonomiczny.
Galicja daw’ała dość zboża, bydła i
spirytusu, wzamian za wiedeńskie’ i
czeskie wytwory przemysłu, ponadto
jednak, znakomity materjał na biu
rokracj.ę . Młodzież kraju rolniczego,
bez przemysłu, bez rodzimego han
dlu, który prawie w całości dzierżyli
w rękach obcy przybysze, zapełniała
z konieczności szeregi biurokracji a

zatem i w kolejnictwie, gdyż był to

pewny i spokojny kawałek chleba,
niebardzo wpraw’dzie, szczególniej wr

początkach, smarowany masłem, ale
dający w miarę lat służby, po za ,;zło
tym kołnierzem" wcale dostatni ży
wot. Rozumie się, że wszelka inicja
tywa, na każdem polu, a zatem i ko
lejow’em, w’ychodziła z centralnego
ministerstwa wiedeńskiego, gdzie
preparowano wszystko pod kątem
Ayiedeńsko-austrjackiem, a nie kra
kow’sko- lub lwowsko-galicyjskiem...
Dla wszystkich działów służby były
opracowane ścisłe instrukcje, wszy
stko uregulowano dokładnie i dro
biazgowo, nie dając nikomu pola do
wykazania własnej inicjatywy i in
dywidualności tak dalece, że każdy
inżynier kolejowy był właściw’ie albo
czystym rachunkozdawcą, albo zwy
kłym pisarzem technicznym. Nad in
strukcją ale stało niezmienne i jasno
sformułowane prawo, które krystali
zowało się w niezmiennych ramach
budżetu, będącego nietykalną święto
ścią. W takich warunkach wytwa
rzał się typ biurokraty ścisłego, su
miennego, dła którego przepis prawa
i instrukcji były katechizmem nie
wzruszalnym, a wszelka samowolna
zmiana ich - najgorszą herezją.

Poniew’aż budżet był rzeczą świętą/
przeto świętym był i każdy kolejowy
grosz, czyli -- po austrjacku ,,cent".
Stąd nazwa — ,,centusie".

. Z Czerńiowiec do Tryjestu jechało
się przez Wiedeń coś około półtorej
doby pociągiem pośpiesznym. Z War
szawy do Władywostoku przeszło ty
dzień. Odległość z najdalej położone
go punktu od stacji kolejowej w b.
Galicji Wschodniej nie przenosiła 40
kim,, w Rosji azjatyckiej szła w setki
kilometrów. Były szerokie przestrze
nie i szerokie a bujne bez ścisłego
preliminarza budżetowego — życie.
Prawo było w t. zw, ,,swodzie zako
nów" — zbiorze ustaw. Ślicznie spi
sane a jeszcze szczelniej zamknięte,
zwłaszcza na Syberji, na Zabajkalu,
na Kaukazie- słowem wszędzie tam,
gdzie Polak-inżynier lub mechanik
lub też rachmistrz i buchalter mógł
się czegoś dosłużyć wogóle i gdzie bu
dow’ał koleje, kładł mosty i prowa
dził rachunkowość ogromnych przed
siębiorstw. Pracował w przestrze
niach i warunkach, w których pano
wanie paragrafu j instrukcji byłoby
wprost śmieszne — a na postępowa
nie prawne nie było ani czasu, ani
możności. Najczęściej bywał sam

prawem i instrukcją, a o prelimina
rze budżetowe nie bardzo dbał - po
nieważ zawsze musiało stać i stawać
ło na tyle, ile potrzeba wymagała w

danym razie. To nie był kraj dzie-f
siątków a conajmniej setek kilome
trów’ — ale dziesiątków tysięcy kilo
metrów. Kraj wszelkich możliwości. ,

Swobody i inicjatywy jednostki, nie
krępow’ał ostatecznie nikt i nic. Po

aprobatę wydanych raz zarządzeń
niekoniecznie trzeba było udawać się
do Petersburga, była to bowiem dro
ga bardzo daleka w myśl rosyjskiego
przysłowia: ,,Boh 5vysoko - car da-
loko".

Stosownie do tych warunków’, W’y
rabiały sięi charaktery urzędnicze
wzgl; pracownicze na niwie kolejnic
twa, wręcz przeciw’nie charakterom,
wytw’orzonym w byłym zaborze au
striackim. A ponieważ magistralę
warszawską stanow-i prawie wyłącz
nie kronglomerat ,,centusiów’" i pu-
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tiejców (od ,,putij Śoobszczenia)—no
szę, poczynania tej magistrali typowy
charakter, dziwnie zygzakowatej wy
padkowej sił - z jednej strony, cia
snych ale na twardych, prawnych
podstawach opartycn ,,centu”ićw" ,- .

z drugiej, na szerokim i bujnym, ale
zb51 mało odpowiedzialnym rozma
chu - ,,putjeńców".

A nie wolno zapomihae, że Polska
państwowo, tak co do obszaru jak
i warunków gospodarczych, znacznie
podobniejszę jest do byłej Austrji, ni
żeli do byłej Rosji. Zdajemy sobie
jednak doskonale sprawę z tego, że
w obecnych warunkach nie można

spodziewać się gwałtownej zmiany
na lepsze. Na to poradzić może i po
radzi jedynie wszechmocny czas, w

którego falach pogrążą się obecni’ u-

stępując miejsca młodym, wychowa
nym już u siebie w domu, a nie po
obczyznach lub w obcym duchu. Oni
dopiero zjednoczę energję i zaciętość
,,pierona11 ze statecznością i trzeź
wym poglądem na świat tych, co to
niedawno mówili: ,,Galicjanie z Kon-

gresów’y"- skrupulatność i cześć dla

prawa ,,centusia" z rozmachem i ini
cjatywę ,,putiejca". Zjednoczę ją, w

jednę tęgę, świadomą siebie - od
stóp do głowy postać - kolejowca
Polaka.

Prawa pragmatyczne
kołe]owcdw

przedstaw’iają w poszczególnych dziel
nicach obraz zupełnej rozbieżności.

Kiedy bowiem Wielkopolska, Pomo
rze i Małopolska, posiadały dawne pru
skie przepisy osobowe, względnie da
wną austrjacką pragmatykę służbową,
które w sposób ścisły i jasny normowa
ły wszelkie prawa i obow’ią,zki wyni
kające ze stosunku służbowego i przy
znaw’ały pracownikom dość obszerne,
jak na stosunki przedwojenne, upra
wnienia w dziedzinie stałości służby,
mianowań, nieukrócania poborów, za
chowania posiadanego stanowiska, ur
lopów wypoczynkowych, przestrzegania
przez administrację określonych zasad

- i sposobu postępowania przy pociąga
niu do odpowiedzialności za przew’inie
nia służbowe, wszystkie te spraw’y
przedstawiały się znacznie gorzej wr b.
zaborze rosyjskim.

W zaborze tym istniały po daw’nych
rzędach inne przepisy służbowe dła b.

drogi Warszawsko - Wiedeńskiej, inne
dla b. Nadwiślańskiej i wreszcie inne
dla b. dróg rzędowych. Pożatem wszy
stkie te przepisy były bardzo skąpe w

przyznawaniu praw pracownikom, a

natomiast pozostawiały Zarzędowi
wielkę dowolność w gospodarce perso
nalnej.

Nie majęc narazie innego wyjścia M.
K, w roku 1919 wprowadziło dla całego
b. Królestwa Polskiego, jako tymczaso
wą pragmatykę służbowę, przepisy słu
żbowe b. drogi Warszawsko - Wiedeń
skiej, wychodzęc z założenia, że przepi
sy te, jako obowięzujęce na jednej li-

nji kolejowej b. zaboru rosyjskiego, któ
__ra miała w sw’oim czasie polski Zarząd,
^-będą jeszcze najlepiej nadawały się do
- tymczasowego stosowania po przejściu

kolejnictwa pod zarzęd polski.
Przepisy te jednak nie zostały wpro

w’adzone na całym obszarze b. zaboru

rosyjskiego, gdyż na łinji północno -

wschodnich po objęciu ich zarzędu woj
skowego w zarzęd cywilny wydała Wi
leńska Dyrekcja w roku 1920 osobne

Tymczasowe Przepisy służbowe, które
na jej obszarze do dzisiaj obowięzują.

Przepisy Warszawsko - Wiedeńskie
stosowano natomiast również w całym
Okręgu Dyrekcji Radomskiej, a więc i
na linjach objętych przez nią, po b.

Dyrekcji Rówieńskiej jakkolwiek linje
te” jako położone na Wołyniu, a czę
ściowo i na Polesiu nie wchodziły w o-

bręb b. Królestwa Polskiego.
Tutaj musimy nawiasem zaznaczyć,

że wprowadzenie Przepisów służbowych
b. drogi Warszawsko - Wiedeńskiej na

obszarze b. Królestwa Polskiego było
sprzeczne z reskryptem Rady Regen-
cyjnej z 11 czerwca 1918 r. zawierają
cym Tymczasowe Przepisy służbowe
d)a urzędników państwowych, do któ

rych reskrypt ten zalicza również i ko
lejarzy.

Okoliczność tę przeoczyło M, K,,
wskutek czego wytworzy! się taki stan

faktyczny, że M. K . jeszcze i dzisiaj sto
suje w Dyrekcji Warszawskiej i Ra
domskiej przepisy b. drogi Warszawsko
Wiedeńskiej, Trybunał Administracyj
ny zaś uważa za jedynie tam obowią
zujący, o ile idzie o obszar b. Króle
stwa Polskiego, reskry’pt Radj’ Regen
cyjnej i określa w’szystkie zarządzenia
wydane w sprzeczności z tym Reskryp
tem jako n .eważne.

Wobec wynikającego z powyższego
sianu rzeczy wysoce nierównomiernego
traktowania jracowników kolei ;wyce
poszczególnych dzielnic pod w’zględem
ich uprawnień, Polski Zw’iązek Kole
jowców zwróci} po ułożeniu się pierw
szych trudności organizacyjnych w’szy
stkie swoje wysiłki w tym kierunku,
by’ jaknajrycblej doprowadzić do wy
dania ogólnej, jednolitej, polskiej pra
gmatyki służbowej.

Na skutek tych starań M. K, już na

początku roku 1921 opracowało projekt,
ustaw,’y o praw’ach i obowiązkach pra
cowników kolejowych i przystąpiło do

uzgadniania go z przedstawicielami
Zw’iązków. Wobec jednak różnicy po
glądów na szereg zasadniczych kwestji
(podział pracowników, nieusuwalność
ich, które kategorje ma objąć pragma
tyka itp.), projekt zarzucono i M. K.

zaczęło opracowywać nowy. Na tych
pracach upłynęły’ dalsze trzy lata i
w’reszcie pod naporem Zw’iązków przy
końcu r. 1924 przesłało M, K. poszcze
gólnym Zrzeszeniom pracowników’ no
w’y projekt pragmatyki celem poczy
nienia swych uwag co do zaw’artych w

n,iej postanow’ień.
Poniew’aż projekt ten nie dawał pra

cownikom nawet tych praw, które mie
li w b. państwach zaborczych, przeto
połączone Związki reprezentujące
wszystkich kolejarzy, opracowały
w’spólnie szereg istotnych poprawek do

projektu rządowego i W’ręczyły je w

styczniu 1925 r. ów’czesnemu Ministro
w’i p. Tyszce celem w’zięcia pod roz
wagę.

Nad tymi postulata,mi odbył się w

maju 1925 r. szereg konferencji w M. K,
z przedstawicielami zblokowanych
związków, na których jednak nie doszło
do ostatecznego wyrównania sprzecz
nych poglądów na pewne punkty zasa
dnicze, wobec czego M. K. odłożyło
ostateczne uzgodnienie do drugiego
czytania projektu.

Mimo upływu przeszło dwóch lat do

czytania, tego dotąd nie doszło, a tym
czasem rozporządzenie Prezydenta Rze
czypospolitej z 24. 9. 1926 r. przekazało
sprawę w’ydania pragmatyki służbowej
Radzie Ministrów.

Tak więc poprzednie prace nad prag
matyką okazały się zupełnie daremne-
mi, gdyż projekt poprzedni ani co do
formy (był projektem ustawy), ani co

do zasadniczej budowy (odnosił się do

funkcjonarjuszów’ państw’owych, a nie
do pracow’ników przedsiębiorstwa) nie

odpowiada obecnym zmienionym wa
runkom prawnym.

W istocie też wiadomem jest, że M.

K, opracowało zupełnie nowy, zasadni
czo różny od projektu z roku 1925, pro
jekt pragmatyki służbowej, który licząc
się z przeistoczeniem kolei państwo
w’ych na przedsiębiorstwo znacznie luź
niej formułuje stosunek pracowników
do zarządu, aniżeli to ma miejsce obec
nie w stosunku do kolejarzy, jako pra
c,owników państwowych.

Oto bowiem art. 83 projektu daje ad
ministracji możność, w ciągu 15 lat li
cząc od dnia objęcia służby przez pra
cownika nieetatowego po zaliczeniu go
w poczet pracow’ników nieetatowych, a

w ciągu 10 lat licząc od dnia objęcia
służby przez pracownika etatowego po
zamianowaniu go na to stanowisko,
rozwiązanie stosunku służbow’ego we
dle w’łasnego uznania i bez podania
pow’odów za jednomiesięcznem wzglę
dnie (po 5" łatch służby) trzymiesięcz-
nem wypowiedzeniem.

Przepis ten obostrza projekt pragma
tyki jeszcze tym dodatkiem, że czaso
kres 15- lub 10-let,niej służby przedłuża
się o dalsze trzy lata, jeśli kwalifikacja
pracownika w ciągu tego czasu była
kiedykolwiek niedostateczna.

Artykuł zaś 84 projektu umożliw’ia
administracji, na wypadek reorgani

zacji przedsiębiorstw’a P. K, P, oraz po
szczególnych jego organów zarządzonej
przez władzę naczelną i połączonej z tą
reorganiza-cją konieczności zmniejsze
nia ilości pracow’ników, zwalnianie ze

służby kolejarzy wogóle za 3-miesięcz-
nem uprzedniem powiadomieniem.

W połączeniu zaś z tem ostatniem

postanow’ieniem powiada art. 86 pro
jektu, że zarząd ma praw’o zwolnione
go po myśli art. 84 pracow’nika lub też

takiego pracow’nika, ,który ze względu
na ułomności fizyczne lub umysłowe
nie nadaje się do wykonyw’ania dotych
czasow’ych czynności, pozostawić nadal
w’ służbie, jednakże na stanowisku niż-
szem lub na innem niżej opłacanem
zajęciu służbowem przy rów’noczesnem
obniżeniu uposażenia lub wy’nagrodze
nia i przy jednoczesnej zmianie tytułu
służbow’ego. Są to postanow’ienia nie
znane w’ obecnych pragmatykach służ
bowych i oddające w istotnie diakoń
ski sposób pracow’ników’ w ręce admi
nistracji, która przy złej woli jednostek
może pracow’ników’ pod pozorem reor
ganizacji, albo też upadku sił fizyc,z
nych lub umysłowych w ciągu całej
służby, a do upływu 15 względnie 10 lat

służby naw’et i bez, tych powodów zwal
niać, degradować, pozbawiać etatów i

wogóle robić w’szelkie eksperymenta
ta,k co do obniżań stanow’isk, jak i płac.

Te postanowienia, gdyby miały isto
tnie przybrać konkretne formy, byłyby
praw’dziwą i to szczególniej niebezpiecz
ną now’ością dla etatow’ych pracow’ni
ków’ Małopolski, gdzie . dot,ychczasow’a
zaborcza pragmatyka gwarantuje nie-

rozeiwyalność stosunku służbowego z

wyjątkiem ściśle oznaczonych w’ypad
ków, stanow’iących dostateczny powód
,do zwolnienia pracow’nika.

Mając pozyt.yw’ne zobow’iązanie M. K.
że pragmatyka będzie uzgodniona ze

związkami P. Z . K. śledzi bacznie za
mysły M. K . w tym względzie i po otrzy
maniu oficjalnego projektu, co, jak
należy przypuszczać, nastąpi w’ najbliż
szym czasie, uczyni wszystko, by niedo-

puścić do ukrócenia posiadanych już
praw i oprzeć pragmatykę na zasadach
istotnie demokratycznych i postępo
w’ych.

Obecnie zaś z całą siłą pary napiera-
na jaknajrychlejsze w’ydanie odnośnej
decyzji, by położyć wreszcie kres temu

nieładowi ustawowemu, panującemu
zw’łaszcza w Dyrekcjach: warszawskiej,
radomskiej i w’ileńskiej, a przynoszą
cemu niezmierne szkody pracownikom
tych okręgów. Nietyłko bowiem są tu
na porządku dziennym zw’alniania dłu
goletnich pracowników pod najrozmait
szymi pozorami, ale pożatem degra
duje się pracowników pod groźbą zwol
nienia ze służby, odbiera się im upra
wnienia stałodzienne, na stanowiskach
etatowych używa się latami pracow’ni
ków’ czasowych lub kontraktowych, a

wszystko to. nie byłoby do pomyślenia,
gdyby w’reszcie wydano jednolitą o

spraw’iedliw’e zasady opartą pragmaty
kę służbową,

P. Z. K . a zagadnienie
władzy.

W książce Mortena Pontoppidana
brata Henryka, duńskiego laureata
Nobla, pod tytułem: ,,Odważnie a we
soło11 znajduje się w rozdziale o ,,szla
chectwie" taki ustęp:

,,Gdyby mnie zapytano, jacy ludzie na
dają się osobliwie do zajmowania kiero
wniczych stanowisk na urzędach i w spo
łeczeństwie, to bez wahania odpowie
działbym: szlachta. Rzecz prosta, szlach
ta uzdolniona, dzielna, ale szlachta, a na
wet arystokracja — du,cha,".

,,Komu brak szlachectwa duchowego,
ten dzięki swemu sprytowi i przebiegło
ści może się bardzo wybić, ale w gruncife
zreczy stanowisku swemu zaszczytu nie

przyniesie, lecz przynieść może tylko
wstyd. Będzie to osioł w skórze lwa i je

śli nie współczesność, to z pewnością po-
tomnoć dopatrzy się jego dlugieh uszu

i wypowie się o nich z całą bezwzględno
ści.ą .

,,Choćby świat przeżył nie wiem ile i

nie wiem jakich zasadnic.zych rewolucyj,
osobami kierownicźęmi na wysokich sta

nowiskach będą musieli być zawsze In
dzie, odznaczający się szlachectwem du
cha ,i charakteru. Arystokracja ducha,
będzie musiała istnieć zawsze. Właśnie

wówczas gdy zostaną usunięte przywi
leje rodu i bogaetwa, tem konieczniejsze
będzie, aby zachowane zostały przywileje,

jakie należą się szlachectwu charakteru,
Tylko przed tymi pochylimy czoła, któ
rzy obok zdolnośei i dzielno’ści, zdołają
wylegitymować się z posiadania szlachet
nego i wzniosłego sposobu myślenia, Na

takich oddamy swoje glosy i dołożymy,
wszelkich starań, aby stanęli na stano

wiskach kierowniczych i wymagających
wielkiego zaufania."

Właściwie nie należałoby do tych
słów autora nic więcej dodawać,
gdyż wyczerpują one spraw’ę całkowi
cie z naszego punktu widzenia co do
kwestji, jakie zasadnicze właściwości
winni posiadać ludzie, będący na

w’szystkich kierowniczych stanowi
skach. Gdyby tak było w rzeczywi
stości i gdyby w rzeczywistości po
siadający i sprawujący władzę byli
w pełni obdarzeni tem szlachectw’em
ducha, jakiego od nich w’ymaga
duński pisarz, a ja.kie jest nieodzow’
ne do spraw’owania w’szelkiej odpo
wiedzialnej władzy.

Łączy się bowiem z tem bezpośred
nio sprawa równie żyw’otna, którą
ten sam aut,or w tej samej książce
porusza w rozdziale pod tytułem;
,,O lojalności". — Lojalnością nazywa,
autor odczuwanie i ,zrozumienie du
cha obowiązującego praw’a i wydaje
się nam, że definicja tego tak trud
nego do ścisłego określenia terminu
odpowiada prawie w zupełności jego
rzeczywistej treści. Powiada autor w

tej kwestji, iż każdy lojalny obywa
tel czy pracownik instytucji państwo
wej winien się z największą lojalno
ścią odnosić do swych władz kieru
jących. Zaznacza jednak dobitnie, że

lojalność naw’et największa, nietyłko
nie wyklucza, ale wymaga w’łaśnie
sprawiedliwego i surowego osą,du
wszelkich poczynań władzy, w’szel
kich jej kroków i zarzą,dzeń. Chociaż
by wprost po to, - ażeby być w’łaśnie
uczciw’ą lojalnością a nie przerodzić
się w najgorszego szkodnika pań
stw’ow’ego życia - serwiłizm.

O ile uznajemy uczciwą lojalność
jako konieczną dla wszelkich sto
sunków wzajemnych między w’ładzą
a rządzonymi — o tyle pot,ępiamy,
i piętnujemy wszelki serwiłizm ?
wszelką lojalność bezkrytyczną. Oka
zuje się przytem, iż czem wyżej stoi
jakaś władza moralnie, czem więcej?
posiada tej koniecznej dla niej ary
stokracji ducha, tem większą cieszy,
się lojalnością, ze strony rządzonych.
Czem jej ma mniej, tem mniejszą cie
szy się lojalnością, a tem większym
serwilizmem — staje się zat,em z

czynnika bodaj najw’ażniejszego i
naj_pożyteczniejszego dla życia pań
stwowego - czynnikiem destrukcyj
nym i rozkładowym. Słusznie wpra
wdzie pow’iada autor przez nas cyto
wany, jeśli nie w’spółczesność, to z

pewnością potomność dopa,trzy się
długich uszu w’szelkiej władzy nie-
obdarzonej koniecznemi warunkami?
moralnemi i wypowie się o nich z ca
łą bezwzględnością, jednakow’o^ nie
zawsze będzie w stanie naprawić zła,
powstałego wskutek fałszywych kro
ków tej władzy, a w każdym razie
ulegnie postęp tej potomności pow’aż
nej zwłoce^, wynikłej z potrzeby na
prawiania popełnionych błędów.

Wydaje się nam zupełnie jasnem i
celowem, ażeby przy mianowaniu
W’szelkich w’ładz odpowiedzialnych
w naszej dziedzinie, dziedzinie kolej
nictw’a, słuchano głosu doradczego
Związku. Związek bowiem jako taki,
ma dużo możności i środków’ do oce
ny, czy dani kandydaci posiadają
konieczne w’arunki moralne, ma ich
w każdym razie więcej, aniżeli czyn
niki inne, z konieczności nieraz pa
trzące tylko pod jednym, wyłącznie
politycznym kątem widzenia. ;

Należy zaś uwzględnić, że problem
władzy jest najściślej związany z

problemem pracy i że na tych dwóch
podstaw’owych czynikaeh spoczywa
całe kolejnictw’o.

!W.H
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Sprawa emerytalna.
Skarbu Państwa tylko i jedynie przez
wprowadzenie w życie ubezpieczenia.

Jak ówczesne rzę,dy nasze zapatrywa
ły się na tego rodzaju rozwikłanie spra
wy świadczy wymownie choćby i ta o-

koliczność, że autor znanego projektu
ustawy o Zakładzie Ubezpieczeń Kole
jarzy nie znalazłszy dla swoich idei i
zamierzań zrozumienia i poparcia w

Ministerstwie Kolei, wydać musiał pro
jekt prywatnie, przy finansowem po
parciu związków zawodowych, które
projekt ten w zupełności akceptowały.

Obecnie zmieniły się stosunki w tym
względzie bezwarunkowo na lepsze.

Obecnie Ministerstwo Komunikacji
zdaje sobie dokładnie sprawę z koniecz
ności jaknajrychlejszego wprowadzenia
w życie ubezpieczenia emerytalnego i

ubezpieczenia od nieszczęśliwych wy
padków. Zanim jednak to nast,ąpi, sta
ra się uporządkować okropny wprost
stan dzisiejszy, czy to powodując wy
danie rozporządzenia Prezydenta Rze
czypospolitej z dnia 3 września 1926 o

zaopatrzeniu emerytalnem nieetato
wych pracowników kolejowych, wpro
wadzając w życie jednolitą w całej Pol
sce ewidencję emerytalną oraz staty
stykę, czy też starając się o unormowa
nie sprawy emerytalnej pracowników
etatowych odrębnem rozporządzeniem

Rady Ministrów.
Aczkolwiek projekty swe opracowuje

Ministerstwo Komunikacji nadal w

największej tajemnicy przed zawodo
wymi związkami pracowników kolejo
wych, to jednak wierzymy, że pracow
nicy ci nie zostaną pokrzywdzeni pod
względem praw emerytalnych i praw
do odszkodowania za nieszczęśliwe wy
padki, albowiem minister komunikacji
w tym względzie właściwe zajmuje sta
nowisko a kierownictwo Wydziału za
opatrzeń ministerstwa jak dotychczas
spoczywało, tak i po zmianie osoby kie
rownika nadał spoczywa w rękach go
dnych zaufania.

Pezetkowiec.

Pan Filip i Jego broda, a związki.

Sprawę emerytalną, pracowników ko
lejowych, oraz sprawę odszkodowania
ich za nieszczęśliwe, wypa.dki, unormo
,waną, jako tako w byłych państwach
zaborczych,, pogrążono w Polsce usta
wą z dnia 11 grudnia 1923, o zaopatrze
niu emerytalnem funkcjonarjPszów
państwowych i zawodowych wojsko
. wych w chaos kompletny.

Że tak będzie, a nie niaczej, Związek
nasz przewidywał jeszcze w roku 1923

kiedy do wiadomości jego dochodziły
zamiary i poczynania w tym względzie
Ministerstwa Skarbu, niefortunnego
twórcy ustawy. To też w rozlicznych
pismach i memoriałach starał się P. Z.
K. zwrócić uwagę miarodajnych czyn
ników na tę okoliczność, że nieposzano-
wanie postanowień traktatów pokoju,
odbieranie pracownikom praw, przy
znanych im jeszcze w państwach za
borczych, itd. do niczego dobrego do
prowadzić nie może, natomiast wywo
łać musi niezadowolenie i utyskiwania
w tym kierunku, że państwo polskie
pod wieloma względami traktuje swych
pracowników gorzej, aniżeli pracowni
ków narodowości polskiej traktowały
rządy zaborc.ze. Lecz napróżno. Głos
nasz, głos rozsądku i troski o dobro

pracowników a temsamem i Rzeczy
pospolitej odbijał się tylko głuchem
echem od murów pałacu na placu Ban
kowym w Warszawie, nie dotarłszy do
rozumu i rozwagi tych, którzy projekt
ustawy opracowali i którzy zań dziś

odpowiedzialni być powinni.
Kiedy ustawa z 11 grudnia 1923 r. uj

rzało światło dzienne, Związek nasz

rąk nie założył, lecz starał się usilnie
o znowelizowanie jej, przekonywując
Ministerstwo Kolei oraz Ministerstwo
Skarbu w rozlicznych artykułach ,,Kole
jowca", jako też w niezliczonych wprost
memorjałach, że sprawę emerytalną i
odszkodowań za nieszczęśliwe wypadki
unormować można słusznie i sprawie
dliwie w stosunku do pracowników ko
lejowych a zarazem z korzyścią dla

Pan Filip Konopicki, zajmujący w

kolejnictwie polskiem dosyć rentow
ne i poważne stanowisko, był czło
wiekiem bardzo niespokojnego du
cha. Ponieważ los poskąpił mu wyż
szego szczebla w niebotycznej drabi
nie urzędniczej, wmówił sobie, że mu

się krzywda dzieje — to też nie było
dnia, ani godziny, aby swoich bliź
nich, Bogu ducha winnych kolegów,
nie zamęczał opowiadaniem swoich,
oraz wielkiej rodziny przeszłych dzie
jów i wyliczaniem wszystkich
krzywd, jakie go z łaski polskich ko
lei spotkały. Jednakowoż to mu nie
wiele pomogło i pan Filip ,,wzrastał
w platonicznem ubolewaniu i znu-

dzonem kiwaniu głowami" u pod
władnych i przełożonych. W końcu
— jak to mówią — mieli go wszyscy
dosyć. Widząc, że tą drogą daleko
nie zajdzie, pan Filip, zapuścił sobie
brodę, piękną mefistofelesową hisz
pankę — w klin — i zaczął na serjo
i poważnie wyglądać. Należał do
tych ludzi, którzy uważają brodę nie
za ożdobę męskiego rodu, lecz za sie
dlisko powagi i rozumu.

Jeśliby się kto z tego śmiał - wi
nien jest conajmniej redukcji...

I panu Filipowi broda pomogła.
Nic — tylko broda. Gdy mówił —

pluł w brodę, zamiast — jak daw
niej — kolegom prosto w oczy, przy
sięgał tylko na brodę i mało brakło,
aby był powiedział, że broda — to ja.
Lecz co gorsza — zaczął myśleć i wy
myślił, że związki winny jego po
krzywdzeniu. Raz, kręcąc w palcach
spiczasty koniec brody, uchwycił w

przelocie genjalną myśl, na którą
byłby nikt - jak świat długi i sze
roki — nie wpadł. Lecz co to mówić
- uchwycił — to mało! Poprostu
złapał ją jak psa za ogon i przycią
gnął ku sobie. Był jednakowoż świę
cie przekonany, że to nie on to zro
bi, lecz broda, której włosy były jak
by delikatnym zwojem drucików an
teny radjowei, łapiącej fale.

I usiadł pan Filip na ławce w par

ku, ujął szpic brody w końce pal
ców i zaczął złapaną myśl głęboko
rozważać. I rozmyślał tak, czterdzie
ści godzin bez przerwy, jak eremita
na puszczy. I widział w rozmyśla
niach siebie samego, władającego
tak potężną siłą, że na samą jego
myśl sępy z odległych krain przy
latywały i siadały mu na ramionach.

Gdy powstał z ławki, twarz mu pa
łała gorączką czynu, z oczu tryskał
ogień natchnienia. Broda wyrosła mu

przez ten czas do kolan, a ptactwo
niebieskie zaczęło już wić w niej
gniazdka dla przyszłych pokoleń. _

Pierwszemi jego słowami, które ja,
grom zatrzęsły drzewami parku i
wystraszyły myszy z dziur, były
straszne:

— Zniszczę! Wszystkie związki
zniszczę i stworzę nowe trzy!

I gdy te słowa wypowiedział, stał
się cud. Park zniknął mu z przed o-

czu, a wokoło siebie ujrzał nieprzeli
czone zastępy kolejarzy związkow
ców z całej Polski. Pośród krwawo
powiewających sztandarów stały
czarne, jak stare mury, spracowane
postacie Żezetkozaków z młotami na

ramionach. Stali tam Żuki w pięk
nych gala mundurach, ze świeżo
wyszytymi dystynkcjami służbowemi
ustawieni według grup uposażenia i
szczebli, przyczem począwszy od gru
py IX wszyscy byli ubrani w białe rę
kawiczki. Nie dziw, że spoglądali na

robociarzy z odrazą. A pośród nich,
jak klin wbity w rozszczepiony, spró
chniały pień, stali gramadkami Zet-
zet,pikunierzy z drewnianemi tyka
mi w rękach i spoglądali niepewnie
raz na prawo, raz na lewo. W oddali
na błoniach, migotały sztandary kil
ku drobnych związeczków.

Pan Filip wszedł poważnie na przy
gotowaną trybunę i ująwszy w koń
ce palców długie sploty brody, zapy
tał:

— Wszyscy jesteście?
— Wszyscy, mistrzu! — odpowie

dział ryk 50 t.ysięcy gardzieli,

Pan Filip spojrzał orlim, wzrokiem
po szeregach i zmarszczył brwi. Cl-
czy jego ciskały błyskawice. Brako
wało połowy kolejowców.

— A gdzie biało-amarantowe sztan
dary? Gdzie P. Z. K .

— Nie usłuchał twego wezwania,
mistrzu — ryknął wściekle wygalo-
wany wódz prawej grupy i zmiął w

rękawiczkach najświeższy numer

,,Łącznika".
— Zmusimy go! — warknął grom

ko chorąży czerwonego sztandaru.
- Czy wiecie, poco was mojem

wszechpotężnem słowem wezwałem?
— Tak. Mamy stworzyć z nas wszy

stkich trzy związki polityczne: pra
wicowy, centrowy i lewicowy. Mamy
dusić tak długo państwo polskie, pó
ki twoich krzywd, o mistrzu, nie na
prawi.

— Moich i wielkiej rodziny
krzywd!

— Tak, mistrzu!
— Moich dziadów i pradziadów

krzywd!
— Tak, mistrzu!
— Rzućcie sztandary! Niech giną

zawodowe związki i związeczki!
Załopot-ały smutnie perkalowe i

lniane szmatki i znikły pod butami
zebranych.

— Tak moi wierni słudzy, dosko
nale. Teraz idźcie na błonia, podziel
cie się na trzy związki według moje
go projektu, wybierzcie zarządy i u-

chwalcie rezolucje - każdy w swoim
zakresie, a następnie uzgodnione,
mnie przedłóżcie. Potem rozprawimy
się z PZK. A ja tymczasem odpocz-
nę.

Gdy odeszli, pozostawiając na zie
mi połamane drzewca i stratowane

strzępy sztandarów, pan Filip usiadł
i odpoczywał. Nie sądził, że w tak
krótkiej chwili tak wiele mógł zdzia
łać. Ot — co znaczy silna woła i —

broda. Z miłym uśmiechem pogła
skał swoją ukochaną brodę i zadu
mał się. Pierwszy raz w życiu spoczy
nek mu przyjemnym.

Nie upłynęła godzina, gdy z błoni
doleciał go wzmagający się coraz

bardziej wrzask i stukot młotów. Po
chwili trzasnęło kilka strzałów re
wolwerowych, które wkrótce zamie
niły się w regularne salwy. Granaty
i bomby ręczne wybuchały raz po
raz. Kanonada i jęki rannych potę
gowały się z każdą chwilą...

Pan Filip, tknięty niedobrem prze
czuciem, zaczął biec w stronę, gdzie
odeszli związkowcy.

Zanim przybiegł na miejsce, strza
ły ucichły. Dym pokrywał białym
całunem pobojowisko. Wszędzie tru
py i trupy. Gdzieniegdzie tylko ran
ny prosi o ratunek. Kilkunastu ludzi
uwijało się na polu bitwy i opatry
wało rannych.

Pan Filip przystanął zdumiony.
— Kto jesteście, ludzie?
- My z PZK.
— Ach, wy zdrajcy! wy łotry!
— Przepraszam — odrzekł łagod

nie warsztatowiec -- my jesteśmy
kolejarze-Polacy, a nie warchoły.
Gdybyśmy byli z tymi tu — ot — po
szli, stałoby się z nami to, co i z ni
mi.

- A co się właściwie z nimi sta
ło?

- Co? A, widzi pan -^prawico
wiec napadł na lewicowca, lewico
wiec na prawicowca, a centrowiec
na nich obu i oto skutek. Wyrżnęli
się co do nogi.

— A wy co, nietknięci?
- Opatrujemy ich rany. Jako pra

wdziw_ym Połakom żal nam i jednych
i drugich, bo są głupi. My pracujemy
dla dobra naszego i naszej kochanej
Ojczyzny, a nie dla mrzonek, jak ci
biedni, siedzący już na łonie Abraha
ma, Warchoły zawsze tak kończą.

Pan Filip osłabł. Wszystkie jego
marzenia, ideały i genjalne zapocząt
kowania prysnęły jak bańki mydla
ne. Upadł, jak podcięty kosą. Zdawa
ło mu sie. że leci w czeluść bez koń
ca, w przepaść bez dna i - zbudził
się...

Rozejrzał się zdziwiony, wokoło.
Siedział w parku na ławce. Drzewa
szumiały cicho. Otarł zimny pot z

czoła i odetchnął z ulgą.

u- A więc to był tylko straszliwy!
sen. Chwała ci, Panie Boże!

Przeżegnał się krzyżem św., rozpro
stował skostniałe członki i ruszył do

miasta.
W drodze spotkał dwóch kolegów,

Przystąpił do, nich.
— Słuchajcie no, panie Wojciechu,

wyście — zdaje mi się — z zarządu
Koła PZK. - tak?

— Ano niby tak. A co?
— Przyjęlibyście mnie na człon

ka? Bo jednak przekonałem się, że
wasza organizacja jest jedyną pol
ską poważną organizacją, czysto za
wodową.

- Tp stara i znana rzecz. Przeciw
ko waszemu przyjęciu nie mam nic.
Każdy kolejarz, uczciwy i szanujący
się człowiek, może być członkiem P.
Z. K. . .

— Dziękuję wam, kolego. To ja mm

będę.
Pan Filip pożegnał się i szczęśliwy

na duszy i ciele, poszedł do domu.
Brodę zaś na znak moralnego odro
dzenia zgolił.

Pomorzanin.

Jak powstała kolei?
Dużo mówi się o kolei, lecz mało jest

takich, co znają d,okładnie powstanie i hi
storję kolei. Starajmy się zatem zaznajo
mić się z źródłem tego pojęcia.

Kolejami w pojęciu szerszeni nazyw’ano
oddawna gościńce z wyłoźonemi deskami
lub okrągla.kami drzewnemi, po których
puszczano z góry naładowane wózki i po
jazdy, w’yciągane pod wierzch siłą zwie
rząt i ludzi. Przez zamianę desek i okrągla
ków na szyny żelazne zmniejszono olbrzy
mie tarcie przedmiotów, wywołane przez
wzajemne ciśnienie na siebie przedmiotów
stałych, zmniejszono do nieznacznych roz
miarów zużywanie się materjału pojazdo
wego i najezdnego (kół i szyn) oraz umożli
wiono przewóz wielkich ciężarów słabsze-
mi siłami.

Urządzenie t. zw. stałych torów kolejo
wych pod wozy ładowane dla ulżenia siłom

pociągowym znano już w starożytności.
Już starożytni Grecy czynili w kostkow?ych
gościńcach wydrążenia umyślne w równem
oddaleniu, równającem się szerokości wo
zu lub długości osi, dla zwożenia bogatych
ofiar do świątyń swoich bogów lub wspa
niałych materjałów dekoracyjnych na czę
ste uroczystości, Olimpiady, zjazdy kapła^
nów, które urządza,no z przepychem tysiąc
kroć większym od naszych dzisiejszych od
pustów. Istnieją nawet dowody na to, że
szerokość toru ówczesnego, żłobionego w

kamieniach ulic i dojazdów starożytnych
świątyń, prowadzących w Atenach, Sparcie,
Koryncie, Babilonie itd., utrzymała się w

granicach dzisiejszego normalnego toru.

Nawet w ruinach s’tarożytnych egip
skich kamieniołomach zachowały się ślady
torów, po których pędzono w’ózki.

Od 16-go wieku zna,no już kolejki fa
brycznie i na wschodzie Europy, a miano
w’icie w Polsce przy lupach i salinach w

Bochni i Wieliczce.

W r. 1767 z powodu znacznej zniżki cen

rudy żelaznej w Angłji właściciel kopalni
w Colebrook - Dale, chcąc utrzymać koszto
wne piece hutnicze w ruchu, postanowił
wymienić drewniane szyny kolejki fabry
cznej tymczasowo na szyny żelazne, gdyż
szyny drewniane z powodu gwałtownej
zwózki materjału rozjeżdżały się prędko
i psuły.

Po tej prowizorycznej wymianie szyn
drewnianych na żela,zne zachował właści
ciel kopalni te ostatnie na stałe, gdyż oka
zało się, że szyny żelazne ze względu na

sw’ą wytrzymałość o wiele są praktyczniej
sze a nawet tańsze aniżeli szyny drewnia
ne. Wkrótce powymieniano wszędzie dyle
drewniane na szyny żelazne, dając w ten

sposób zawiązek pierwszych torów żela
znych na świeeie.

Początkowo używano do wyciągu pró
żnych wózków fabrycznych i górskich mu
łów i koni, nie mówią,c już o ludziach, któ
rzy obsługę taką prowadzili wszędzie.

Dopiero w 1804 r. postanowił niejaki Ry
szard Trevethick z prowincji Sudwales po
prowadzić pierwszy kocioł parowy, osadzo
ny na kołach jako siłę do ciągnięcia cię
żarów fabrycznych. Aby wzmocnić wytrzy
małość kotła a zmniejszyć siłę spadu na

wzniesieniach użył inżynier Trevethick szy
ny zębatej jako trzeciej szyny i jednej pary
kół o zęba.tym obrzeżu. Te jego wysiłki
jakoteż praca Blekinsopa i Chapmana nad
udoskonaleniem kół popędowych w 1811 r.

pozwoliły na powszećhne użycie kolei ja
ko takiej.

Po dalszych wynalazkach (Stephensona
i innych) doszło w ten sposób do tego, że
22 maja 1822 ruszył w Angłji pierwszy ,,po
ciąg;" wiozący nietylko towary ale i ludzi,

1
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Z WIELKOPOLSKI i POMORZA
Gniezno.

Bezrobocie w Gnieźnie, Bezrobotnych zare
jestrowanych w P. U, P, P,, zamieszkałych na

terenie m, Gniezna było w- dniu 15. bm. 1011,
niezarejestrowanych było w tym dniu ca. 167.
Razem 1178.

Kopnięty przez konia. Sześcioletniego Ka
zimierza Walczaka z Gorzewa, pow. Wągro-
wiecki, kopnął koń tak silnie w głowę, że dnia
17. bm. zmarł w szpitalu w Gnieźnie.

Z targu. Na ostatnim targu płacono za

masło 2.00—2.20 zł., za jaja 1.90—2.20 zł.

Karygodny wybryk. W skutek rozciągnię
tego na drodze publicznej między drzewami
drutu, doznał Tadeusz Szczepański z Witkowa
urazu cielesnego, przewracając się. Sprawcami
tego byli młodociani: Czesław Barbkowski i
Emil Wojtowicz z Sokołowa,

Włamanie. Z 20. na 21. bm. włamano się do

piwnicy p. Apolon}i Szabelskiej, zam. przy ui.
Bł. Jolanty 14 i skradziono 2 ctr. kartofli,
płaszcz męski itd., ogólnej wartości 75 zł.

Licytacja koni wojskowych. Dnia 28. bm. o

godz. 10-tej przed południem odbędzie się na

targowicy końskiej w Gnieźnie licytacja koni

wojskowych,

Wvraigs3c.

Kurs pożarniczy i przeciwgazowy. W dniach
20. do 24. bm. włącznie, odbył się w Wyrzysku
pięciodniowy powiatowy kurs nauki pożarnic
twa celem wyszkolenia komendantów straży
pożarnych z gmin i obszarów dworskich pow.
wyrzyskiego. W kursie brało udział 82 kandy
datów. Pozatem w tymże czasie odbył się kurs

przeciwgazowy.
Dnia 20. bm. o godz. 10 przed południem,

otwarcia kursu dokonał starosta p. Wuyek, Na
stępnie por. Raczkowski i naczelnik okręgowy
Kościerski, pierwszy jako kierownik kurtu

przeciwgazowego, drugi jako kierownik kursu

pożarniczego zaznajomili kursistów z regulami
nem kursów i godzinami służbowemi.

Przez cały czas trwania kursu, byli kursiści

wspólnie zakwaterowani i zaprowiantowani.
Ćwiczena praktyczne odbywały się na placu
ćwiczeń przy strażnicy pożarnej, zaś wykłady
teorytyczne w sali Domu Polskiego. Rozkład

godzin służbowych odnośnie kursu pożarn.
- obejmował 9 godzin ćwiczeń praktycznych i

godzin wykładów teorytycznych.
W piątek, dnia 24. bm, odbył się egzamin

kursu w obecności starosty p, Wuyka, Nacz.
Zaw. Straży Poż. z Bydgoszczy p. Milewskiego,
Naczelnika Okręg. XXXII p . Kościerskiego z

Wyrzyska, burmistrza p. Jagodzińskiego i

komisarza obwodowego p. Karpiewskiego z

Wyrzyska.
Ćwiczenia popisowe przeprowadzone pod

komendą naczelnika okręgowego p. Kościer
skiego wypadły nadzwyczaj sprawnie, a egza
min teorytyczny wykazał, że uczestnicy pomi
mo krótkiego czasu trwania kursu i obciążenia
jeszcze kursem przeciwgazowym nabyli nale
żytych wiadomości potrzebnych.

Po ukończeniu egzaminu , przemówił nacz.

Zaw. Straży Poż, p. Milewski z Bydgoszczy oraz

starosta Wuyek, zamykając oficjalnie kurs,
rozdał kursistom świadectwa.

Wspólną fotografją zakończono kurs.

PRACZ, pow. Wyrzysk. (Pożar). W ubiegły
czwartek spłynęła tu doszczętnie stodoła oraz,
młockarnia i słoma. Pożar powstał w godzinach
południowych. Na miejsce pożaru przybyła
jako pierwsza sikawka kolejowa z Osieka,
druga Ochotn. Straż Pożarna z Osieka. Na

miejscu pracowało 8 sikawek, przybyłych z o-

kolicznych miejscowości. Dzięki skutecznej o-

bronie, zdołano uratować sąsiednie budynki,
położone tuż przy płonącej stodole. Akcją
ratunkową kierował naczelnik okręg, p. Ko
ścierski z Wyrzyska.

Głosy Czytelników.
Zbyteczne straty.

Ponieważ uważamy powszechnie strajk za

taktykę niszczącą kraj ekonomicznie, przeto
dziwi mnie niezmiernie, że zatarg między wła
ścicielami kin i naszym magistratem nie został

załagodzony i trwa już czwarty tydzień. Ta

konieczność, do której uciekli się kiniarze, u-

czyniła poważny wyłom w życiu gospodarczem
miasta, gdyż nie tylko kasą podatkowa magi
stratu poniosła pokaźną stratę w bieżącym
miesiącu, lecz nie zyskała także elekrownia
swoich setek czy nawet tysięcy, nie wpłynie
również pracownikom kinowym około 15 ty
sięcy złotych, które przecież rozpływały się po
Bydgoszczy, nie zarobiły drukarnie za plakaty
i cały szereg osób współpracujących ż kinem.
Nadomiar tego bezrobotni czerpią zapomogi z

funduszu państwowego. Strajk więc, do któ
rego dopuściły strony, a szczególnie nieustę
pliwi ojcowie miasta, przyczynił się do strat,
dziś w czasach odbudowy gospodarczej, zupeł
nie niepotrzebnych i możliwych do uniknięcia.
Trzeba było tylko nieco sie zastanowić.

- S, W.

Za morderstwo w Inowrocławiu
kara śmierci?

W ub. czwartek, odbyła się rozprawa karna

przeciwko mordercy Nowaka, który popełnił
rabunek i morderstwo na osobie śp, K!iszew
skiego na szosie Pakoskiej przy salinie. Mor
derstwa tego dokonał już w roku 1921. Podej-
rzywano początkowo jako mordercę niej. Pta-

szyńskiego, którego po 9-cio miesięcznem
śledztwie wypuszczono na wolność, wypłaco
no 4.000 zł. odszkodowania, Dopiero ub. roku
— w miesiącu grudniu — sprawa morderstwa

powoli zaczęła wychodzić na światło dzienne.
Mianowicie niej. Nowakowska zeznała na po
licji, że mąż jej krytycznej nocy zjawił się w

domu mocno pokrwawiony z większą sumą pie
niędzy, Policja rozpoczęła natychmiast poszu
kiwania Nowaka, — po dłuższem poszukiwaniu
przytrzymano na granicy niemieckiej, w pobli
żu Tczewa.

Na rozprawie wyszło na jaw, że Nowak i-

stotnie dokonał morderstwa na osobie śp. K!i
szewskiego, i to wspólnie z Ptaszyńskim, któ
rego wskutek braku dowodów swego czasu wy
puszczono na wolność i wypłacono odszkodo
wanie. Zarządzono wobec tego aresztowanie

Ptaszyńskiego, zamieszkałego obecnie w Byd
goszczy i przewieziono do więzienia, W cza
sie rozpraw wniósł prokurator o aresztowanie

Kanciaka, podejrzanego o krzywoprzysięstwo,
z tego powodu, że fałszywie zeznawał w cza
sie rozpraw sądowych z Ptaszyńskim, a cał
kiem co innego zeznawał na ostatniej rozprawie
Kańciaka natychmiast aresztowano i osadzono

w areszcie sa.dowym.
Po przeprowadzonem dochodzeniu sądowem

zabrał głos prokurator Pawłowski z Bydgosz
czy i domagał się dla Nowaka bezwzględnej
kary śmierci, Rozprawę jednak w ostatniej
chwili odroczono.

III. Ogólno-Polski Ziazd Strażacki.
6000 strażaków w Poznaniu. -- 60-letie W elkop. Zw. Stra
żackiego. — Polowe nabożeństwo, dekoracje. — Imponujący
przemarsz. - 120 sztandarów z całej Polski. - Otwarcie

zjazdu, — Goście zagraniczni. — Pokazy ćwiczenia walki

przeciwgazowe. — Obrady zakończą się w środę.
Poznań, 27. 6. 1927 r.

Zjechali się z całej Polski do Poznania stra
żacy. Są tu delegaci z serca. Polski, z Warsza
wy, z dalekiego Polesia, Podlasia i Wołynia.
Widać Lwowian i druhów z Tarnopolskiego i

Stanisławowskiego. Nie brak dziarskich Krako
wian, Kieleczczan i Lubelszczan. Są drużyny
z woj, łódzkiego, dzielnie się prezentują ,,pie
runy" śląskie. 400 delegatów z górą ,zjechało
z Pomorza z ich dzielnym naczelnikiem Ra
szewskim z Grudziądza, no i Wielkopolan jest
blisko 2000, których związek obchodzi dzisiaj
również 60-lecie swego i.stnienia i poświęcenia
sztandaru.

Przedwstępne uroczystości rozpoczęły się
ub. soboty próbnemi ćwiczeniami okazowemi
oraz wieczornym capstrzykiem dwóch drużyn
które z dwoma orkiestrami przemaszerowały
przez poszczególne ulice miasta.

Rzeczywista uroczystość rozpoczęła się w

niedzielę pobudką, a następnie zbiórką na ob
szernym placu Targów Poznańskich, skąd ru
szono na boisko ,,Sokola" gdzie wobec wszyst
kich drużyn i zaproszonych gości odbyło się
uroczyste poświęcenie sztandaru i Msza św.
połowa. Ceremonji kościelnej dokonał ks. o-

ficjał i infułat Meysner.
I ruszył następnie reprezentacyjny pochód.

A szły w nim przeszło 6000 strażaków! Po
chód trwał blisko % godziny; kompanja sztan
darowa miała cirka 110 sztandarów. Pochodem
i defiladą kierował pułk. Tulinkowski, a odbie
rał defiladę Główny Zarząd z prezesem p.
Choromańskim na czele. Szczególnie serdecz
nie witano Ślązaków, Lwowian, Polesiaków,
Łowiczan, no i Pomorzan.

Po wspólnej fotografji nastąpiło uroczyste
otwarcie zjazdu wobec przedstawicieli władz

państwowych, samorządowych, przedstawicieli
społeczeństwa i gości zagranicznych. Ci. ostat
ni byli przedmiotem gorących owacji.

Otworzył zjazd prezes Gł. Zarządu Choro-

mański, wznosząc okrzyk na cześć p. Prezy
denta Rzeczypospolitej.

Im. gospodarzy zjazdu prezes Związku Wiel
kopolskiego poseł Rzepecki powitał obecnych
przedstawicieli, zwracając się, w języku fran

cuskim do . delegatów z Belgji, po czesku do
Czechosłowaków i po slowiańsku do Jugosło
wian. Powitaniom tym jak też odpowiedziom
Belgijczyków, Czechów i Jugosłowian towarzy
szyły huraganowe oklaski.

Przemawiali pozatem im. rządu i wojewody
Bnióskiego p. wicewojewoda Nikodemowicz,
im. starostwa krajowego p. starosta Begala, im.

wojska p, generał Mendarowicz. Szczególnie
serdecznie witano p. prezydenta miasta Ra
tajskiego, który jako gospodarz miasta skła
dał hołd szczytnej misji ochotniczej straży po
żarnej.

- Nie pozbawiony był pikanterji politycznej
fakt, że po, prezesie dzielnicy poznańskiej ,,So
koła" druhu Wolskim, udzielono bezpośrednio
głosu przedstawicielowi Związku Strzeleckiego
prof. Jakubowskiemu.

Po odczytaniu licznych telegramów — mię
dzy innemi od ministra spraw wewnętrznych
(Sławoj-Składkowskiego), i wyborze prezydjum
(marszałek zjazdu p. Wagner z Łodzi, wicemar
szałek b, wojew. Moskalewski z Lubelskiego i
dr. Łazowski z Warszawy) odroczono plenarne
zebranie do poniedziałku południa. Poprzedzą
je posiedzenia szeregu komisji, które już od ra
na zbierać się będą. Najważniejszą z nich bę
dzie statutowa, przygotowująca nowy statut

związkowy.

Od 5 po poi. odbywały śię na boisku ,,So
koła" w obecności kilku tysięcy widzów ćwi
czenia poszczególnych oddziałów. Szczególne
zainteresowanie budziiy walki przeciwgazowe
przy udziale lotników, którzy zrzucali bomby
wybuchające i wytwarzające gaz mgławicowy.
Oddziały ’w maskach ochronnych markowały
Walkę )przeciwgazową.

W poniedziałek odbywają się dalsze, jak
już zaznaczyłem obrady zjazdu. Pozatem tym
razem na terenie Targów Poznańskich odbędą
się pokazy praktycznej walki z ogniem, gaśni
cami itd.

Obrady, ćwiczenia, pokazy, oraz Międzyna
rodowa Wystawa Pożarnicza kończą się 29 - go
czerwca, t. j. w święto Piotra i Pawia,

" Wasz.
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Zjazd absolwentów Uniwersytetu
Ludowego w Datkach - Gniezno.

W ub. niedzielę odbył się zjazd b. słu
chaczy Uniw. Ludowego w Dalkach. Na

zjazd ten przybyli bardzo licznie wycho
wankowie uniwersytetu z Pomorza, Po
zna-ńskiego, nawet z Galicji, ponadto z Nie
miec i ,cztery wycbowańcy z Łużyc w swo
ich oryginalnych strojach.

O godz. 9 rano w miej, ka.pliczce ks. dyr.
Ludwiczak odprawił - uroczystą Mszę św. na

intencję zjazdu. Po nabożeństwie odśpie
wano wspólnie ,,Boże coś Polskę".

Część inauguracyjną uroczystości zagaił
ks. dyr .Ludwiczak, który witał swoich wy
chowanków i wychowaniće, gości- oraz

przedst-awicieli - prasy. Redakcję ,,Dzien
nika Bydgoskiego" reprezentował H. Ry
szewski,

W swojem wstępnem przemówieniu ks.

dyr .Ludwićzak uwypuklił fakt, że zastępy
wychowanków uniw. w Dalkach i Zagórzu
z roku na rok rosną. Chce on, aby jego
wychowankowie wywierali wpływ na swoje
otoczenie a do tego jest potrzebna wspól
nota. Gromada, idąca luzem nic zrobić nie
zdoła. I dlatego łączy swoich wychowan
ków w stowarzyszenie z własnym organem
,,Promień", dlatego też urzą,dzą rok rocznie

zjazdy.
Referat, ujęty w wy’kwintną formę p. t.

,,Wychowanie młodzieży a państwo" wygło
sił p. Ciesielski, dyrektor Uniw. Lud. w Za
górzu. Wywody swoje zakończył prelegent
nasi,.:

Wychowywać należy młodych Polaków
o dzielnych charakterach, na obywateli-

żołnierzy, niekoniecznie tych, którzy dzier
żą ka,rabin w dłoni, ale takich obywateli,
któ’rzy zdecydowanie staną przy sztandarze

wiary i ojczyzny. Wzmacniajmy w mło
dzieży naszej wolę i poczucie narodowe.

Entuzjastycznie przyjęła zebrana mło
dzież referat swego ukochanego d,yrektora
ks. Ludwi czak,a, który mówił o ,,Święcie
niemieckim w dziełach Mickiewicza".

Po zwiedzeniu parku, a właściwie ino-

wacji, nowości, które z roku na rok wpro
wadza się do tego tak pięknego miejsca
wypoczynkowego i rozrywek — odbył się
wspólny obiad wśród bardzo miłego na
stroju, nacechowanego wielką serdeczno
ścią.

Po południu część programową zjazdu
zagaił prezes Mikołajczyk, który też wygło
sił ciekawy referat, wyłuszczając program.
Zw. b. absolwentów Uniwersytetu. Prze
mówienie to przyjęto hucznemi oklaskami.

Po sprawozdaniu zarządu i komisji re
wizyjnej udzielono ustępującemu zarządo
wi absolutorjum i wybrano ndwy. Preze
sem został p. Mikołajczyk, wiceprezesem -

p. Miklaszewski, sekretarzem — p. Roszak,
skarbnikiem — p. Osowski, radnymi —

Czerwiński i Masłowski. Do komisji rewi
zyjnej weszli pp.: Musioł Klima i Brzech
w} anka.

Uchwalono w dalszym ciągu nast, rezo
lucje:

1) Każdy z b. słuchaczów i b. słuchaczek
Uniw. Lud. zobowiązuje się założyć w miej
scowości w której zamieszkuje bibljotekę
publiczną.

2) Zjazd podkreśla potrzebę wychowania
młodzieży w duchu narodowym i religij
nym uważając, iż każde inne wychowanie
swymi następstwami podkopywałoby byt
państwa,.

Wieczorem odbyła się wspólna herbatka
z tańcami. Bawiono się wyśmienicie, wspo
minając swój pobyt w tych murach ,,almae
matris".

loruń.

Teatr Miejski. Dnia 28. bm. premjera dra
matu J. Słowackiego pt. ,,Horsztyński”.

W środę dnia 29. bm. operetka pt ,,Mane
wry jesienne."

W środę komedjo - dramat pt. ,,Adrianna
Lecouveur."

Zakończenie wyższego kursu nauczycielskie
go. Dnia 21. bm, odbyło się w gmachu seminar
jum nauczycielskiego żeńskiego zakończenie

wyższego kursu nauczycielskiego. Po wysłu
chaniu Mszy św., którą odprawił w kaplicy se
minaryjnej ks, katecheta oraz po przemówie
niach otrzymali świadectwa nast. słuchacze;

Z Pomorza: p. Borkowska (Toruń); p. Gro
dzicka (Wejherowo); p, Jaworski (Lubicz); p.
Kusiński (Siemkowo — Świecie); p. Krukowski

(Wąbrzeźno); p. Bukowski (Toruń); p, Masoja-
da (Rychłowo—Świecie); p. Murawski (Koso-
budy—Chojnice); p, Nagórski (Iwiec—Tuchola);
p. Ossowski (Lipusz—Kościerzyna); p. Pisarczy-
kówna (Toruń); p, Sobacki (Gołuszyce—Świe
cie); p. Szklarzewiczówna (Brodnica); p. Wo
lak (Leśna Jania).

Z Poznańskiego: p, Augustyn Trzebień (Byd
goszcz); p, Baudura (Bydgoszcz); p. Brożyna Ja-
nówiec—Żnin); p, Conrad (Bydgoszcz); p, Ga
wroński (Panigródz — Wągrówiec); p, Jesz-
kówna (Góra—Żnin); p. Łukaszyk (Turza—Wą
growiec); p. Menzel (Kościan); p. Nowaczyk
(Inowrocław),

Z Łódzkiego; p. Berlak (Lutomiersk); p. Drews

(PabjarJce); p, Dybczak (Konin); p, Hołyst
(Przemysław); p, Iwińska ((Słupca); p. Wachnik

(Zgierz). ,

Ze Śląska: p, Kłus (Mysłowice); p. Zagórski
(Pszczyna).

Z Lwowskiego: p, Dzierzyńska (Głogów),
Maturzystki, W dniach 23. i 24. bm. odbył

się pod przewodnictwem wizytatora p. J . Szmy
ta egzamin dojrzałości w miejskiem gimnaz
jum żeńskiem. Świadectwa otrzymały panie:
Wanda Bączkowska, Sławomira Dutkówna, I-
rena Gardzielewska, Wadysława Gałuszkówna,
Wanda Grabowska, Zofja Hermanowska, Wan
da Krzyżanowska, Zofja Kulczycka, Edyta Łan-

gowska, Wanda Maciasżkówna, Jadwiga Mać
kowska, Jadwiga Matelska, Marja Munnichów-
na, Zofja Neybarówna, Marja Olszewska, Lilia

Radecka, Zofja Szczepańska, Lucyna Szmitówna

yiołanta Thommee, Elżbieta Zawacka, Salomea
Żelazna,

Kradzieże zgłosili: Gościński Stefan, zam

w Toruniu, zgłosił kradzież 3 złotych obrączek
wartości 100 złotych. Kaździerski Wojciech,
emigrant amerykański, zgłosił kradzież w po
ciągu na przestrzeni Gdańsk-Toruń, 100 do-,
larów i rewolwer bębenkowy,
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Tczew.
Wystaw? prac w szkole rzetnieślniczo-prze-

myślowej. Wystawiohe w jednej z sal Szkoły
Morskiej prace uczniowskie szkoły rzera.-prze
mysłowej z pierwszego roku jej prosperowania
są wprost zdumiewające. Wystawiono wyroby
ślusarsko-:nechaniczne i stolarskie. Dowiadu
jemy się, że p. Minister Oświaty, który specjal
nie przybył z Gdyni, aby naocznie się prze
konać o użyteczności tej szkoły, poleci! zaku
pienie jednej z fabryk w tej chwili nieczynnej,
d!a rozszerzenia Szkoły Rzemieślniczej,

Odpust w Gietrzwałdzie. Dowiadujemy się,
że w dniach 15 sierpnia i 8 września rb. oso
bom chcącym brać udział w pielgrzymce do

Gietrzwałdu starostwo wystawia dziesięciodnio
wy paszport bezpłatny, wiza kosztuje zł. 17
i musi być wystawiona przez konsulat niemiec
ki. Dla uzyskania wizy niemieckiej potrzebne
jest pozwolenie na wy’jazd do Niemiec.

Służąca — złodziejką. Przed paru dniami

podaną przez nas ujawniono sprawczynię kra
dzieży w Turzy u jednego z urzędników urzędu
gminnego. Służąca Szczepańska została przy
trzymana przez policję w Pelplinie. Pewną
część garderoby zdążyła już w drodze z Turzy
do Pelplina sprzedać, pozostałą garderobę-
zwrócono poszkodowanym.

Nierozwaga rozwydrzonych chłopaków -

doprowadza do kalectwa. Do auta towarowego
załadowanego baniami mleka, przyczepił się
z tyłu chłopak, ażeby się przejechać. Po kilku
sekundach szofer na szosie przyspieszył biegu.
Chłopak zeszkoczył, raniąc się bardzo dotkli
wie.

Wyjazd strażaków na zjazd do Poznania.
Delegowano 5 strażaków tczewskich dla za,
poznania się z nowowprowadzonymi instru
mentami pożarn., zgromadzonymi na placu wy
stawy pożarniczej w Poznaniu. Wyjazd nastą
pił dnia 25. bm. w nast. składzie; pp. Smulski,
Witczak, Jeliński, Krepsztakis i Werner,
wszyscy czynni członkowie ochotniczej straży
W Tczewie.

Wyrodna matka. Jakaś matka niesumienna

podrzuciła 14-dniowe niemowlę płci żeńskiej i
to przy ul. Kopernika przed domem nr, 1.

Dziecko, które oddano do żłóbka owinięte by
ło ty!ko w pieluszki. Matki dotychczas nie od
szukano.

Skutki nocnych zabaw w dancingach. Pewna
młoda, ładna panienka lat około 17-cie znikła
z horyzontu tczewskiego, ą z nią równocześnie

podobno i miody syn pewnego tutejszego oby
watela. Może to tylko przejażdżka turystyczna,.

gbuclfi.

Osobiste. Do tutejszego Sądu Powiatowego
przydzielony został asesor sądowy p. Tadeusz

Pietrzykowski z Torunia.

Uroczystość ku czci J. Słowackiego. W uro
czystości ku czci J. Słowackiego w Gdyni bra
ła udział i delegacja miasta naszego w osobach

zastępcy burmistrza p. Antoniego Miotka,
członka racy miejskiej p. Kopiekiego i członka

magistratu p. Krzebietkego. Z towarzystw bra
ły udział delegacje: Tow. śpiewu ,Moniuszko"
i Towarzystwo Powst. i Wojaków, oraz szkoła

wydziałowa wraz z kolegjum nauczycielskiem.
Przedstawienie amatorskie, Zw. Obrony

Kresów Zachodnich urządził w ub. środę w sali
Domu Kuracyjnego przedstawienie amatorskie.

Odegrano sztukę ,,Panieńskie śluby". Publicz
ność dopisała.

Z sali sądowej. Rozprawa, która toczyła
się przed tutejszym Sądem Pokoju w dniu 24.

bm, w sprawie prywatno - karnej Czesława

Krausego, przeciwko p. Alfredowi Świerkoszo-
wi, nauczycielowi o obrazę, zakończyła się
i w tym wypadku klęska p. Świerkosza. Za udo
wodnioną mu zniewagę został on skazany na

grzywnę w kwocie 5 zł. i na ponoszenie kosz
tów postępowania karnego,

WIELKA WIEŚ. (Poświęcenie sztandaru
Tow. Powstańców i Wojaków.) Towarzystwo
Powst. i Wojaków im. Jana III. Sobi,eskiego
Wielka Wieś obchodziło w dniu 10 lipca br.

uroczystość poświęcenia sztandaru według na
stępującego programu: 9.15, przyjmowanie to
warzystw w Swarzew’ie; 9.45, przyjmowanie to
warzystw w Wielkiej Wsi; 10.30, przywitanie
się z towarzystwami w Swarzewie, połączenie
i odmarsz do kościoła; 11.45, nabożeństwo;
13.00, odmarsz do Wielkiej Wsi; 14—15.45, o-

biad; 15.45, przysięga, wbijanie gwoździ, prze
mówienie i defilada; 17-20.00, zawody i sporty;
20.30, zabawa taneczna,

ZMARLI,
Ś. p . Andrzej Klatt w Gnieźnie.
Ś. p. Franciszek Bojanowski, właściciel

restauracji w Grudziądzu.
g. p, Barbara Noga w Podgórzu
ś. p. Zygfryd Maślankowskł, buchalter,

w Kruszwicy.
Ś. p . Józefa z Glgiatich Białostocka w

Poznaniu.
Ś. p. Wiktor S,ada-Zabłoebi, b. konsul

szw,edzki, b. wła,ściciel Ludom - Dąbrówl:T.
Ś. p . Wacław Kapela, mistrz mała;’.-’k; w

Poznaniu.

Brasy - stolicą pożarów na Pomorzu. Znów
8 rodzin bez dachu.

Minęło zaledwie kilka tygodni, jak zgorzała
restauracja p. Kiedrowskiego a znów wybuchł
z dotąd niestwierdzonych przyczyn pożar w

ub. piątek w nocy u gospodarza Finstera, W

krótkiem czasie przeniósł się pożar na sąsied
nie zabudowania. W płomieniach stanęły całe
zabudowanie gospodarza Finstrs, siodlarza Ju
trzenki, gospodarza Wyrowińskiego, chlewy i
stodoła wdowy Płatowej, chlewy i stodoła

gosp. A . Platy, dom mieszkalny i zabudowania

dentysty p, Czapiew’skiego, dom p. Niemczyka,
dom Frymarkowej i Głomskiej. Również spło
nął kupca p. Kolińskiego. Bez dachu nad gło
w-ą pozostało 8 rodzin.

Nad stłumieniem pożaru pracowała bardzo

energicznie tut. ochotnicza straż pożarna.

Dzięki niej uratowano dom mieszkalny p. Za
górskiego i Kańtrzonki. Również była czyn
na straż pożarna z Szyszków i Kosobud.

Bardzo niefortunnie postąpiły sobie wioska
Czarnowo i Zalesie, które są bardzo przylegle
a z sikawkami się nie stawiły. Straty powsta
łe są bardzo znaczne. Oprócz zabudowań spło
nął po większej części inwentarz martwy. Sio-
dlarzowi Jutrzonce spłonęło kilka powozów.
Bardzo poszkodowany jest dentysta p, Cza
piewski.

Zagadkowem jest, że pożary tutaj tak czę
sto powstają i to zawsze w nocy przeważnie
między godz. 1 —2. Przyczyny pożarów pozo
stają stale tajemnicą,

,,Dziennik Bydgoski"
w obronie Kaszubów.

(Na marginesie dwóch procesów w Pucku.)
Skandal wśród nauczycielstwa. Swterkosz, korespondent ,,S!owa

Pomorskiego" skompromitowany. Co na to obecny na procesie
wizytator szkolny z Torunia? A co kuratorjum? Awanturnicze

wystąpienie pu!k. Leonkowa przeciw Kaszubom. Wydarzenie
ostatnich dni karnawa!u przed sądem.

Już od dłuższego czasu grasuje w Pucku
i okolicy niejaki świerkosz, nauczyciel,
który właśnie w Pucku znalazł przytulisko
i kawałek cbleba. Jakżesz okazał się nie
wdzięcznym Kassnbom, Zamiast w’zią,ć się
do solidnej pracy nauczania dzieci, zajął
się czem innem — zaangażował się. jako
korespondent ,,Słow’a Pomorskiego"’. I od
tąd młodzieniec ów począł ,,urabiać opinję"
m. Pucka a w’łaściwie ,,mącić narodową
kadź". Posypały’ s,ię zaczepki na prawo
i lewo. Świerkosz począł szermować, jak
Don Kichot, rozdając cięcia na prawo i le
wo. Znoszono tę fanfaronadę nauczyciela
cierpliwie, ale do czasu. Ponieważ ani

m?ej, inspektor szkolny, ani kuratorium
nie ehciało ukrócić nauczyciela Świerko
sza — wystą,piono na drogę sadową. Świer
kosz raz i drugi został wyrokiem sa.du ka
rany. W ub. piątek W’yznaczono w miej,
sądzie powiatowym kilka terminów i we

wszystkich sprawach wystąpił p. Świer-
kosz...

M. in. odbył się również dnia tego pro
ces: Świerkosz przeciw ,,Dziennikowi Byd
goskiemu", który oskarżał redaktora odpo
wiedzialnego p. Ryszew’skiego o obra.zę.

Tło sprawy było anstępujące: na jednem
z zebrań Stów’. Chrzęść. Naucz. Szkół Po
w’szechnych miał referat nauczyciel Glock,
Kaszuba. Mówił on o bolączkach nauczy
ciela Wiejskiego. Wyraził się przytem,
zresztą zupełnie słusznie, iż gdy nauczyciel
będzie lepiej opłacany wówczas i wydajniej
będzie pracował. To wystarczyło młodzień
cowi z Galicji, aby pomówić patrjotę
Glocka, Kaszubę, doświadczonego nauczycie
la o brak patrjotyzmu. Kropnął przeto ko
respondencję do ,,Słow’a Pomor;skiego"
o własnym koledze, niezgodną z prawdą,
Opiera,ją,c się na powyżej wymienionych
wywodach, napisał w ,,Słowie Pomorskim"
fź p, Glock wyżej stawia materjallzm nad

patrjotyzm itd. itd, Jednem słowem Ka
szubie odmówił w’szelkiego patriotyzmu.
Oburzone na to stow’arzyszone nauczyciel

stwo na następnem zebraniu w ostry spo
sób zaa,takował p, świerkosza, nazywając
jego postępowanie świństwem i wszystkłemi
głosami oświadczyło się, że nie solidaryzu
je się z postępowaniem p, świerkosza,

Powyższe zajście uważaliśmy za obowią
zek opublikować w ,,Dzienniku Bydgo
skim" podając infor’macyjnie, jak się spra
wa mia-ła..

Artykułem naszym p, Świerkosz uczuł

się dotknięty. Twierdząc, że on miał rację,
że istotnie Kaszuba G!och jest niebezpiecz
nym materialistą i że pisząc o Gloeku na
pisał tylko prawdę, a więc nie było to war-

cholstwem z jego strony - oskarżył ,JJzicu-
ni!c Byd." o obrazę i oszczerstwo.

Rozprawa zgromadziła ba,rdzo liczno

audy-torjum. Przybył również wizytator
szkolny z Torunia i miej, p, inspektor
szkolny. Ze swej strony wystąpiliśmy z ca
łym szeregiem świadków, Na skutek prze
prowa.dzonego dowodu prawdy po pięcio
godzinnej rozprawie sąd orzekł, iż redakto
ra odpowiedzialnego ,,Dziennika Bydgo
skiego" uwalnia się od winy i kary a ko
szta ponosi oskarżyciel prywatny p. świer
kosz.

Jak słyszymy, Magistrat ma . wystąpić
do władz szkolnych z prośbą o usunięcie
z Pucka. Świerkosza. Ze swej strony obecny
na rozprawie wizyta-tor szkolny wyciągnie
też konsekwencje odpowiednie. Mimo usto
sunkowania p. Świerkosza w imię dobra o-

gólnego należałoby tak skompromitowane
go nauczyciela usunąć z Pucka.

Drugi proces ,,Dziennika Bydg." z pułk.
Leonkowskim, znanym ze swoich , wystą
pień przeciwko Kaszubom nie odbył się,
ponieważ nie doręczono wezwania główne
mu świadkowi tego procesu porucznikowi
Neumannowi. Sprawą tą interesują się

i nietylko Kaszubi, ale i władze wojskowe
j w Warszawie. Termin następny wyzna

czony będzie prawdopodobnie w miesiącu
| sierpniu.

Pierwsza Polska Wystawa Wodna
23/7.-15/8. 27 W BYDGOSZCZY 23 7.15 8. 27

Komunikacja i transport wodny — Przemysł i handel związany z transportem
wodnym — Artykuły eksportu polskiego (zboże, płody rolne, drzewo, węgiel,
oleje mineralne) — Siła wodna w przemyśle - Woda w rolnictwie — Sport

wodny i przemysł sportu wodnego — Woda jako czynnik zdrowia. isiso

Informacje i zapisy w Biurze Wystawy, Nowy Rynek 8, gmach Izby Przemysł. -Handl.

Poświęcenie sztandaru Tow. Powstaóców
i Woiahóur w SuehBj, pow. Świecki.

Duża wieś Sucha trą krańcu rozległego
wwiatu świeckiego obchodziła w ostatnią nie

dzielę piękną uroczystość poświęcenia sztan
daru Towarzystwa Powstańców i Wojaków.
Dzielna placówka tutejsza zabrała się z zapa
łem do roboty, aby całą wieś na dzień ten

jaknajokaza!ej przystroić. Zwożono więc ca
łą noc zieleń z !asów państwowych (przychyl
ność odnośnego nadleśniczego zasługuje na

szczególne uznanie), wystawiono piękne bramy
tryumfalne u wszystkich wylotów wsi i umajo
no wszystkie ulice. Od rychłego ranka poruszo
na była cała wieś pobudką i przyjęciami dele
gacyj bratnich towarzystw, które przybyły,
;-by wziąść udział w uroczystym obchodzie. O-
ko’o godziny pól do 11 ruszył pochód z orkie-
- ’ri 64 p. p. na czele do kościoła parafialnego

v, LńbieWle; oddalonego o blisko 8 kilometrów.

Tamże sędziwy ksiądz kanonik dr. Wioszczyn-
ski dokonał poświęcenia sztandaru, a następnie
odprawił Mszę św., po której w podniosłem
przemówieniu zwrócił uwagę wiernych na zna
czenie tej pięknej uroczystości. Na zakończenie
zaintonował ,,Boże coś Polskę".

Po powrocie do Suchej reprezentant zarzą
du Związku p, Tcska dokonał ceremonji wrę
czenia nowego sztandaru i zaprzysiężenia nań

członków, poczem wygłosił stosowne przemó
wienie, które zakończył okrzykiem na cześ

armji i Polski. Z kolei odbyła się defilad

sprawnie maszerujących szeregów przed przed
stawicielami władz wojackich, a następnie
wspólny obiad w sali p. Hoehnego, w trakcie

którego wbijano gwoździe do drzewca sztanda
ru. razem 21, w tem jeden od ze;;;r.Jr obwodo
wego i od ,,Dziennika Pyogó?-”;,w ’p.7= Ttoi--

przy którym zasiadł 87 lat liczący członek pla
cówki w Glinkach, powstaniec z 1863 t, Michał

Ossowski z Cierpiewa, wygłoszono szereg to
astów, Pierwszy przemówił p. red, Teska, wy
rażając uznanie miejscowemu obywatelstwu za

zrozumienie i poparcie idei wojackiej, dzielny
komendant miejscowy p. Kamiński dziękował
chrzestnym, gościom i bratnim towarzystwom,
komendant obwodowy p. Chruściński z Świec!a
złożył życzenia miejscowej placówce, a chrzest
ny p. Wiese w imieniu swojem i Kółka rolni
czego obiecał poparcie i życzliwość dła zbo
żnej pracy,

Z zamiejscowych placówek stawiły się: Klo
now’o (20 druhów), Wudzyn (5), Wtelno (2), Ja-

niagóra (22 ze sztandarem), Glinki (29), Przy-
siersk (del. ze sztandarem), Bukowiec (rów’nież)
Serock (4), Lubania-Lipiny (4), Pruszcz-Bagie-
nica (15 ze sztandarem), Gosfyczyn (9), Świe
katowo (8 ze sztandarem), Lubiewo (36), By-
sław (8) i wreszcie miejscowa placówka wysta
wiła 54 druhów z doskonałym pocztem sztan
darowym,

Chrzestnymi byli pp. Zwolińscy z Kręgla,
Wiesowie z Suchej, Andrzejewscy z Lubiewa,
Jędryczkowie, Krzywoszyńscy, A. Kulczykowie
i M. Kulczykowie z Suchej, Kujawski z Gru
dziądza, komendant obwodowy p. Chruściński
z Świec!a w zastępstwie prezesa p. dyrektora
Donarskiego p. nadleśniczy Ciszewski z Różan-

ny i wreszcie p. red. Teska.

Uroczystość niedzielna pozostanie na dłu
go w pamięci tutejszej wsi i okolicy i przyczyni
się niezawodnie do ożywienia i umocnienia
idei narodowej. Zarządowi miejscowej placówki
z p. prezesem Szczęsnym na czele życzymy,
aby praca ich przyniosła obfite owoce dla do
bra Ojczyzny.

Wolność! T.

List z Łodzi.
Dokoła zamętu strajkowego. - Nieprzy
jemne perypetie poszukiwacza przyjem

ności.

Łódź, w czerwcu.

Ja,k już swego czasu podkreślałem, od

szeregu miesięcy, to jest od chwili, kiedy
wyłoniły się pierwsze możliwości l’ozpisa-
nia wyborów, związki zawodowe na obsza
rze całej b. Kongresówki rozwinęły wysoce
ożywioną działalność. W ślad za hasłami

wyborczemi, które zaczęły niepewnie i nie
śmiało jeszcze przebrzmiewać, raz w raz

rozchodziła się wiadomość o W’ybuchu
strajku w tej czy innej gałęzi pracy, w t-ym
czy innym ośrodku przemysłu, a wszędzie
doniesieniom o strajku towarzyszył komen
tarz, iż akcję podjęły i prowadzą związki
zawodowe. Na terenie Łodzi skompromi
towały się one ostatnio tak, że najmniej
nawret uświadomieni opowiadają się coraz

częściej za utworzeniem związków ściśle

bezpartyjnych.
Ostatnio groziły nam dwa strajki: w

przemyśle dzianym i na tramwajach do
jazdow’ych. W przemyśle dzianym robot
nicy doszli do porozumienia z pracodaw
cami i pracę kontynuują, jednakże dziś o-

kazałi znowu gotowość rozpoczęcia strajku.
Na ,,dojazdówkach" podwyższono taryfę i z

tego zapłacono domagającym się wyrówna
nia płac robotnikom- Natomiast poważnem
niebezpieczeństwem jest strajk - lokaut, w’y
wołany w fabryce Barcińskiego na. tle za
targu o zapłatę za ,,angielską sobotę". Pra
ca przerwaną jest od miesiąca, Tych ro
botników, którzy zdecydowni są przystąpić
do pracy, n?awa się siłą, aby zaś przefor
sować jednak wygraną, bez najmniejszych
zresztą szans, gdyż i rząd w warunkach

jakie się wytworzyły, jest bezsilny, prokla
muje się w ,,całej Polsce" jednodniowy
strajk protestacyjny na dzień 28 bm.

Jeden z robotników fabryki Scheiblera

zatrudniony w t. zw. kuchni farb, chcąc
sprawić współtowarzyszom pracy przyjem
ność podrzuca do koiła z miętą, którą ro
botnicy zaspakajają pragnienie podczas
pracy, w jego przekonania kwas winny, który
czyni roztwór z mięty jakoby bardziej przy
jemnym. tymczasem w’rzucony do kotła
składnik był kwasem antymonu, nie zaś
kwasem winnym. W rezultacie 8 robotników
zostało zatrutych, z czego jeden w stanie
ciężkim odwieziony zosta.ł do szpitala, Win
ny nie przyznał się do popełnionego wbrew
woli przestępstw’a, jednakże policja w toku

przeprowadzonego śledztwa ustaliła jego
rolę w sprawie zatrucia robotników i are
sztowała, oddając do dyspozycji prokura
tora.

Edm. Bart.

7’o zapomniał
odnowi(! przedpłatę na ,,dziennik

Bydgoski", może to uczyni(’
;jeszcze cifeSŚŚ w każdym urzgdzie
pocztowym.



PRZEKONAJ SIĘ
KAŻDA FIRMA ZACHWALA SWOl TOWAR

CZEKOLADKI I CUKIERKI

wyrabiam u) naszych zaktadach, ły!ka
’

z najprzedniejszych produktów. dobrocią

swoją przewyższają wyroby zagraniczne.

KRONIKA
Bydgoszcz, dnia 27 czerwca 1927 roku.

KALENDARZYK.

Dziś w poniedziałek Władysława.
Jutro we wtorek Leona pap.
Wschód słońca o godzinie 3.41.
Zachód słońca o godzinie 8.24.

DYŻUR NOCNY W APTEKACH.

Od poniedziałku, 27 bm, do czwartku, 30
bm. dyżurują następujące apteki:

1. Apteka Centralna, ul. Gdańska,.
2. Apteka pod Lwem, Ókołe.

Wypożyczalnia książek Lektora, ulica
Gdańska 141, otwarta codziennie od godz.
8 rano do 6 wieczór. Telefon 1739/

TEATR MIEJSKI.
— Ostatnie występy Józefa Węgrzyna.

Znakomity gość warszawski kończy, nieba
wem gościnę na scenie bydgoskiej. Dziś,
we wtorek i jutro we środę wieczorem ostat
nie dwa przedstawienia komedji romantycz
nej obleczonej w przepiękny wiersz St. Mi-

łaszewski,ego pt. ,,PARYS" z mistrzem Józe
fem Węgrzynem idealnym odtwórcą roli ty
tułowej, w otoczeniu najlepszych sił zespo
łu, na tle nowych malowniczych dekoracyj,
St. Węgrzyna. W czwartek dnia 30 bm. po
raz ostatni w sezonie ukaże się arcywesoła
radosna i krzepiąca krotochwila A. Grzy
mały Siedleckiego ,,Subiokaiorka" z mi
strzem Węgrzynem w roli porucznika, rezer.
wy Zygmunta. W piątek ,,Don Juan" Zoril-

li. Legitymacje zniżkowe i bony na ostatnie

występy Józefa Węgrzyna są ważne.

- Uroczysta akademja ku uczczeniu

powracających Prochów Juljusza Sło
wackiego odbędzie się w Teatrze Miej
skim w środę dnia 29 bm. o godz. 12,30
w południe. Akademję zainauguruje
słowo wstępne radcy Idzi Świtały. Na
stępnie udział wezmą pp. Klara Sar
necka, Roman Wroński (deklamacje).
Chór ,,Echo" i ,,Lutnia" (śpiew) wre
szcie orkiestra 15 p. a, p. pod batutą

kapelmistrza Tomaszewskiego. Ceny
miejsc ód 20 gr. do 2,50. Bilety są już
do nąbyćia w kasie teatru.

TEATR POPULARNY.
Dziś, we wtorek, 28 bm. o godz. 8,15 wie

czorem Wystawia Teatr Popularny poraź
pierwszy w Bydgoszczy arcyciekawą i we
sołą operetkę pt. ,,Lotnik zwycięzca".

W nowości tej weźmie udział znako
mity amant sceny stołecznej p. B . Mierze
jewski w roli zdobywcy serc kobiecych i

przestworza, lotnika Jana Ścibora.
Obok niego Wystąpią najlepsze siły ze

społu z, panią Celińską, ulubienicą publicz
ności bydg. na czele.

Operetkę tę grano dotyczą§ tylko w te
atrze Nowym w Warszawie, w Wilnie i w

Łodzi, wszędzie z nadzwyczajnem powodze
niem, dzięki humorowi libretta i arcymelo-
dyjnej muzyce, wśród której zwłaszcza re-

frain ,,Najdroższa, przecudna", był zawsze

śpiewany przez całą publiczność razem z

artystami. _ _

W środę, 29 bm.: 2 przedstawienia.
Popołudniu o godz, 4-tej świetny wode

wil w 5 aktach: ,,Poznaniacy w Ameryce",
z p. Mierzejewskim w roli Wojciecha Je-
szki, chłopa wielkopolskiego i dyr. Wołow
skiego w roli Kostka. Resztę ról wykonują
najwybitniejsze siły zespołu.

Wiecz, o godz. 8,15 poraź drugi w prem
iowej obsadzie arcywe,soła operetka ,,Lot
nik zwycięzca" z p. B. Mierzejewskim w roli

tytułowej,

— Trupa Adsona w Bydgoszczy. Wiel
ką niespodziankę urządziła nam przez swój
przyjazd i występ gościnny trupa Adsona,
słynna ze swych atrakcji cyrkowych i sztuk

magicznych. Trupa w przejeździe zatrzy
muje się jeszcze dziś, w Resursie Kupiec
kiej, ul. Jagiellońska 25. Początek przed
stawienia o godz. 8 wiecz. Ceny przystępne.
Czysty zysk z powyższego przedstawienia
przeznaczony, jest na Związek Inwalidów

jy,ojennych R. P, w Bydgoszczy.

Liczba prenumeraSorów ,,Dziennika"
stale id^śe w górą,,..

a to dlatego, że pismo to opiera się na prawdzie.

Upozorowany napad bandycki.
Miało to miejsce w Urzędzie Pocztowym w Brzozie. — Rabu
nek 3186 złotych. - Bandyto w masce. - Pieniądze w rękach

kierownika Urzędu Pocztowego.
W styczniu ubiegłego roku obiegła Byd

goszcz wiadomość, że niewykryci sprawcy
dokonali śmiałego włamania do agencji
Urzędu Pocztowego w Brzozie. Łupem
bandytów padły pieniądze, znajdujące, się
w kasie pocztowej, w sumie 3.186 złotych.

Na miejsce wypadku zjechała policja
śledcza i komisja z Dyrekcji Poczt. Jak
się okazało, kierownik agencji pocztowej
Paweł Knitter pieniądze w kwocie 3.186 zło
tych bezprawnie sobie przywłaszczył, wy
rządzając tym sposobem szkodę Skarbowi
Państwa, a dla ukrycia swego karygodne
go czynu, upozorował napad bandycki,
który w zarysa.ch przedstawiał się nastę
pująco:,

Dnia 6 stycznia 1926 roku, w kasie Urzę
du Pocztowego zebrana była Większa go
tówka, Przysyłane do wypłaty przekazy
P. K, O. Knitter wstrzymał, a 5 stycznia
zrobił nawet zapotrzebowanie na 1050 zło
tych, potrzebnych rzekomo do wypłaty
przekazów.

Wnocyz6na7stycznia,wmyślzgóry
ułożonego planu, Knitter upozorował na
pad bandycki. Wybił szybę w oknie kan-

cela.rji agencji pocztowej, pootwierał szu
flady w biurku oraz kasę żelazną. Rano
doniósł telefonicznie policji w Bydgoszczy
i Dyrekcji Poczt, że nocy ubiegłej napadli
nieznani bandyci na Urząd Pocztowy, roz
bili kasę’żelazną, a gdy w niej nie było pie
niędzy, wtargnęli do domu kierownika a-

gencji i tam zażąda.li wydania pieniędzy.
Pod groźbą rewolweru, Knitter pienią

dze skarbowe, które dla bezpieczeństwa
wziął do swojej sypialni wydał opryszkom.

Śledztwo w tej sprawie przeprowadzone
przez policję wykazało, że napad upozoro
wał Knitter, celem bezprawnego przy
właszczenia sobie pieniędzy skarbpwych.
Głównymi dowodami, obciążającymi Knit-

tera było, że winien on był wydawać co
dziennie pienią.dze listonoszom, dla dorę
czenia ich adresatom, czego nie uczynił
i brak śladów włamania. Kasa żelazna zda
niem Knittera zamknięta, przez bandytów
otwartą została, co nie zgadzało się z istot
nym stanem rzeczy, gdyż według orzecze
nia urzędników policji śledczej, kasy takiej
żadnym wytrychem otworzyć nie można.

Łatwiej by było bandytom wynieść całą
kasę, aniżeli dokonać jej rozbicia na miej
scu. Jaskrawym też dowodem, rzucającym
podejrzenie na upozorowany napad był
kurz, znajdujący się na kasie, na którym
mimo wszystko musieliby sprawcy napa
du pozo.stawić ślady.

Na rozprawie odbytej dnia 9 marca 1926
roku Knittera sąd skazał za sprzeniewie
rzenie pieniędzy skarbowych na karę wię
zienia przez 6 miesięcy.

Na skutek rewizji ze strony urzędu pro
kuratorskiego wyrok ten został zniesiony
i sprawa ponownie znalazła się na wokan
dzie Izby Karnej Sądu Okręgowego. Tym
razem wraz z Knitterem zasiadła na ławie
oskarżonych jego żona.

Tak Knitter jak i jego żona uporczywie
twierdzili, że krytycznej nocy faktycznie
dokonano napadu bandyckiego. Zeznania
świadków słuchanych obecnie pokrywały
się w zupełności z poprzedniemi zeznauia-
mi. Słuchaną też była 12-letnia siostrze
nica Knittera, która była obecna przy na
padzie i widziała bandytę ubranego w ma
skę. Wzięta, ona w krzyżowy ogień pytań
przez prokuratora Turasiewicza zeznała, że

w tym bandycie poznała swą ciotkę po ma
sce i po głosie.

Po tych zeznaniach Knitter z płaczem
przyznał się do winy i do sprzeniewierze
nia pieniędzy. Sąd skazał Knittera na 1
rok więzienia, a żonę jego na 4 miesiące.

Baczność towarzystwa!
Polski Związek Kolejowców urządza

w Bydgoszczy w dniu 29 czerwca br.
IX Wszechpolski Zjazd delegatów, po
łączony’ z uroczystem poświęceniem
sztandaru tutejszego Koła.

Wszystkie towarzystwa prosimy ser
decznie, aby zechciały łaskawie u-

świetnić tą rzadką uroczystość, przez
wysłanie swych poczetów sztandaro
wych względnie delegacji.

Zbiórka delegatów ze sztandarami o

godz. 8,45 przy kantynie kolejowej, obok
dworca.

Za Konferencją Prezesów:

(--) A. Czarnecki, prezes.
- Koło Absolwentów Szkół Handlowych.

Bydgoszcz podaje do wiadomości, że Związek
Absolwentów Miejskiej Szkoły Handlowej z

roku 1927, który urządza zabawę w dniu 28
bm. w Strzelnicy, nie jest identyczny z Kołem

Absolwentów Szkół Handlowych.
— Dyrekcja Bydgoskich Kolei Powiato

wych podaje do wiadomości, iż w środę,
dnia 29 czerwca br. kursują pociągi we

wszystkich kierunkach według niedzielne
go rozkładu jazdy.

- Poprawka. iW artykule ,,Nowe drogi
propagandy niemieckiej" należy czytać nie
,,niska rola Konsulatu w Lipsku" ale ,,nie
jasna rola" co wynika już z treści artykułu.
Mimowolną, pomyłką, wynikłą z przeocze-

— Z Rady Miejskiej. W czwartek, dnia
30 bm. o godz. 6 i pół odbędzie się publiczne

. posiedzenie Rady Miejskie,j z nast. porząd
kiem obrad:

1) Wprowadzenie w urząd radcy miej
skiego p. St-ryszyka.

2) Uroczyste uczczenie woźniców Tabo
ru Miejskiego pp.: Ignacego Śrubkowskie-
go i Michała Szymkowskiego, z okazji 25-
letńiego jubileuszu pracy zawodowej przy
administracji.

3) Magistrat wnosi o zgodę na uchwałę
swą z dnia 20. 6 . 27 r., dot. przeznaczenia
gruntu folwarcznego na Skrzetusku, nale
żącego do gminy tut. celem pobudowania
na tem gruncie szpitala miejskiego, a także
wnosi o wyrażenia zgody na ogłoszenie
ścisłego konkursu na plany tego szpitala
pomiędzy trzema wybitnemi architektami.

4) Magistrat wnosi o zgodę na uchwałę
swą z dnia 20 marca 1927 r. w przedmiocie
uznania Miejskiej Kasy Oszczędności za

przedsiębiorstwo miejskie.
5) Magistrat wnosi o zgodę na uchwałę

swą z dnia 20 maja rb., dot. przebudowy
zaazdu i ubikacji parterowych w domu

miejskim przy ul. Wały Jagiellońskie 2/3
z przeznaczeniem takowych na cele repre
zentacyjne i wydatkowanie na ten cel 70

tysięcy złotych.
6) Wyjaśnienie Magistratu odnośnie

przekroczenia budżetu na rok 1925 przy ul.
Wały Jagiellońskie 2/3

— Jutro wszyscy do BStrzelnicy"! Wiel"
kie ,,Święto Kolejarza Polskiego" Koła Ru-i
chu PZK. zapowiada się znakomicie. Wszy^
stkie prace przygotowawcze są wykończone;
Na strzelnicy można wystrzelać nowy ro
wer pierwszorzędnej wartości. Na kole

szczęścia wygrane bardzo ładne. Szczególny
nacisk położył Komitet Organizacyjny na

rozrywki dla dzieci.
W czasie zabaw ogrodowych przygrywać

będzie orkiestra kolejowa. Koło Śpiewackie
Kolejarzy wystąpi kilkakrotnie ze śpiewem.

A więc w święto Piotra i Pawła po polu,
dniu wszyscy do ,,Strzelnicy".

OBRAZKI Z MIASTA.
Pan Symcha spłukał się....

Zziajany, jak pies, wracałem ubiegłej nie
dzieli w południe do domu. Na moście po-i
między Mostową a teatrem ruch panował nie-,
zwykły: samochody mknęły w obie strony,
parki zakochane przechadzały się w takt mu
zyki, której dźwięki rozlegały się ż ,,Teatralki".
Ruch był prawdziwie niedzielny.

Od strony teatru szło większe towarzystwo,
złożone z głowy rodziny, pana Szmula, (Stani
sława), jego przezacnej połowicy, pani Ruchli

(Reginy), cioci Racheli (Rozalji), tudzież na
dobnych panienek Dwojry (Doroty) i Jenty (Ja
niny). Brakowało tylko pana Symchy, który
zwie się Stefanem i pana Chaskiela.

Towarzystwo beztroskliwie stanęło sobie na

chodniku zwyczajem, praktykowanym na Na
lewkach, palestyńskiej dzielnicy naszej War
szawy i, niezważając na to, że przechodnie mu
sieli schodzić na jezdnię, żywo toczyło ze sobą
rozmowę.

Nagle podbiegł narzeczony panny Dwojry,
układny młodzieniec, pan Chaskiel, na którego
widok całe towarzystwo ożywiło się natych
miast,

— Ny, co słychać u pana, panie Henryku?
Ja pana już dawno potrzebowałem nie widzieć,
Co się z panem robiało?

Pan Chaskiel chciał już odpowiedzieć, gdy
wtem przerwała mu nagle panna Dwojra, mó
wiąc filuternie:

— Ja sobie na pana bardzo gniewam. Czy
pan to słyszy?

— Co znaczy gniewam? — wtrącił żywo p,
Chaskiel. Za co pani sobie gniewa, panno Do
roto? Za to, co ja przyszedłem nie prędzej?

— Właśnie za to. Jaki pan domyślny, wcale
nawet nie wiedziałam. No, to ja już przesta
łam sobie gniewać, bo pan potrzebuje być taki

dyplomata,
ń’; — Jak oni się bardzo kochają!.., — zauwa
żyła bardzo zazdrosna panna Jenta, która, mó
wiąc nawiasem, jest bardzo oburzoną na pana
Chaskiela, że ten, nie bierze jej za żonę, tylko
wybrał sobie pannę Dwojrę, posiadającą o dzie
sięć tysięcy więcej posagu.

- Ny, co jest? Za co nie mają sobie ko-;
chać? — słusznie odezwał się pan Szmul, któ
rego głos, jako głowy rodziny, znalazł ogólny
poklask w eałem towarzystwie.

— Niech sobie kochają, — oni są przecie
dla siebie, jak narodzeni, — dodała mamusia,
przezacna pani Ruchla.

Panna Dwojra, udając, że się bardzo wsty
dzi komplementów, zrobiła mały grymasik na

buzi, przyczem szepnęła coś na ucho panu
Chaskiełowi, który w tej chwili uważał za obo
wiązek pocałować ją w rękę, co tak się podo
bało, że całe towarzystwo nie szczędziło słów
uznania narzeczonemu, podziwiając jego ele
gancję.

Rozmowa toczyła się dalej, lecz harmonijny
jej ton zagłuszył pan Symcha, który, pędząc
prosto z dworca kolejowego, bardzo zmęczony,
odezwał się:

— Ratujcie mnie, bo ja myślę, co już u-

marłem i nie żyję.
— Co jest? — wtrącił nagle zakłopotany p,

Szmul,
— Co znaczy nie żyję? — wykrzyknęli jak

by chórem wszyscy.
- Aj, wielkie nieszczęście!.. Potrzebujecie

sobie wyobrazić, że ja wczoraj sprzedałem w

Gdańsku wielką partję drzewa do Belgji, sprze
dałem za gotówkę i chciałem już jechać do

Bydgoszczy, to naraz przychodzi ten zły duch,
ten Karol (Kaima), cobym ja z nim jechał do

Sopotu i grał w ruletkę, bo on już tak dużo

wygrał. Myślałem sobie: za co mam nie je
chać l nie zrobić interesu? Pojadę, wygramr
będę miał wygrane, to przyjadę do Bydgoszczy
i już. Ja stawiam na szedemnastkę, to Karol
mi mówi: postaw na dziesiątkę, to co miałem
zrobić? Postawiłem i przegrałem. Stawiam,
żeby sobie odegrać na dwójkę, to on mi po
wiada: postaw na szudemkę; postawiłem i znów

potrzebowałem przegrać. To znów chciałem

postawić na dwudżestkę, to on mi powiada, co

ten numer nigdy nie wygrywa. Ny, to stawiam
tak jak, on kazał, zawsze tak, jak on radził i

spłukałem sobie do ostatni grosz. Potem to

chciałem zrobić wielkiego szkandału, to przy
szedł zaraz policjant i mnie chciał zaprosić na

szedzenie. Jak ja usłyszałem szedzenie, to po
życzałem od Karola na drogę do, Bygoszczy i
wróciłem bez jednego grosza. Potem to ja
chciałem sobie utopić w morze, ale nie było
czasu, bo pociąg zaraz odchodził.

Powstał ogromny charmider i gdyby nie po
licjant, który szybko rozpędził lamentujące to
warzystwo, kto wie, czy aa moście nie odbyłby
się nawet pogrzeb spłukanego pana Symchy,

Zgrzyt,
"
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Szybki, jak myśl
Samochód Bu!ck pos!ada motor bez

wibracji, posłuszny najlżejszemu
ruchowi, pewny, zależny ’tylko od

woli kierowcy.

Jest on produktem 22-letniej nieu
stannej celowej pracy, tylko doświad
czalne laboratorja General Motors
oraz rozlegle tory próbne wraz z bo-
gatemi środkami pomocniczemi n-

moż!iwiły stworzenie tak skończonej
harmonizacji, książęcej wprost wytwor-
ności i technicznej" doskonałości.

Gdy się zastanowicie, jaki samochód
nabyć, proszę pomyśleć, iż ilość za
chwyconych Buickiem, posiada,jący
jego na całym świecie przewyższa
miljon.

Upoważniony przedstawiciel Buick’a:

E. STADIE — Automobile, Bydgoszcz
Telefon 16-02, Adres telegraficzny: Motosta.

Fabryka General Motors,

Program uroczysto! ci kościelnej
w Siernieczku.

Z dniem dzisiejszym upływa pięć lat --

kiedy to w głębi ziemi zakopano pierwszy ka
mień, jako fundament pod kościółek w Sier
nieczku, Zarząd budowy tegoż kościółka, speł
niwszy zadanie swoje, przy pomocy Bożej i

wszystkich Was fundatorów - płacąc dzisiaj
ostatnie długi, zaprasza czcigodnych fundato
rów i fundatorki na dziękczynne nabożeństwo
na Waszą intencję,

Program:
1) Odjazd z Bydgoszczy statkiem o godz. 9

rano koło poczty (bez względu na pogodę),
2) Powitanie fundatorów bydgoskich, przez

miejscowe delegacje i ehórzystki przy wysia
daniu, następnie wymarsz do kościółka z mu
zyką i śpiewem,

3) Nabożeństwo o godz. 10,30,
4) Wspólna fotograf)a i przemowa.
5) Odjazd statkiem z Siernieczka o godz,

12-ej. Cichoslawski.

Komunikat Czytelni dia kobiet.

Zarząd kościoła w Siernieczku za pośred
nictwem p, Cichosławskiego zaprasza Panie
z Czytelni na uroczystość kościelną w Siernie
czku, która odbędzie się w środę 29 bm. o go
dzinie 10,30 w kościele w Siernieczku,

Poniżej program: f) Odjazd statkiem z mu
zyką (przystań koło urzędu pocztowego), dnia
29 bm. o godz, 9 rano, 2) Nabożeństwo w ko
ściele o godz, 10,30 rano. 3) Wspólna pamiąt
kowa fotografją i przemowa. 4) Odjazd stat
kiem z Siernieczka o godz. 12, 5) Jako wstęp
dobrowolne datki na zakup książek do czy.
telni robotniczej przy kościele w Siernieczku.

Zachęcamy i prosimy Panie o wzięcie
udziału w uroczystości, Zarząd,

Kurs pszczelarski.
W dniu ł i 2 lipca br. odbędzie się teorety

czny i praktyczny knrs pszcze]nictwa dla

w’szystkich czonków kółek rolniczych tut. po
wiatu, Kurs jest bezpłatny i rozpoczyna się w

piątek dnia 1 lipca br, o godz. 9 rano w gma
chu Szkoły Rolniczej W, L R. w Bydgoszczy
ul, Nowodworska 50, Kierownikiem jest p,
dyr, Raczkawski, a poprowadzi wykłady ł

praktyczne zajęcie znany bartnik p, Ziętak,
prezes Tow. Pszczelarzy na okręg bydgoski.
Ze względu na doniosłość niewyzyskanej na
leżycie tej gałęzi pod względem dochodowości
w naszych gospodarstwach zaleca się jaknaj-
liczniejszy udział rolników, członków kółek

rolniczych i wszystkich innych,

Program obrad
Zjazdu Naucscycieli Szkół dla Głuchoniemych

i Niew’idomych w Bydgoszczy.
28, bm. wieczorem powitanie przybyłych

uczestników zjazdu i wskazanie kwater.
29, bm. godz, 8,30 Msza św. w Schronisku

przy ul, Kołłątaja 13/14. Godz. 10-ta otwarcie

zjazdu i wybór prezydjum w auli Kraj. Zakła
du dla Ociemniałych przy ul. Krasińskiego 2.

Następnie obrady nauczycieli głuchonie
mych i niewidomych w dwóch salach,

A, Głachoniemt,
1. Poczucie odpowiedzialności u głuchonie

mych -— - Roganowicz — Lwów.
2. System klasow’y czy przedmiotowy nau

czania głuchoniemych w szkołach .— Sapiejew-
ski —Warszawa.

3. Program języka polskiego w szkole dla

głuchoniemych - Manczarski - Warszawa,
B, Ociemniali,

1. Pismo skrócone dla niewidomych -- Kon-
wiński — Bydgoszcz,

2. Muzyka w szkole dla niewidomych — Bi
liński - Warszawa,

3. Projekt tablicy do rachunków dla niewi
domych — Sawilski Bydgoszcz

T’o wygłoszeniu referatów dyskusja.
O godzinie 13,30 do 15,30 przerwa obiadowa.
Wieczorem o godzinie 20-tej wieczorek ko

leżeński w auli Kraj. Zakładu dla Ociemniałych
30, bm. Godzina 9 wsólny obrady w auli
1. Współżycie głuchoniemych i niewidomych

Wojtczak — Warszawa, i dyskusja nad powyż
szym referatem.

2. Rezolucje tycz, wygłoszonych referatów.
3. Sprawy organizacjne:

a) , zatwierdzenie protokułu poprzed
niego zebrania,

b) zatwierdzenie sprawozdania zarządu
za rok 1926,

c) spraw’ozdanie redakcji kw’artalnika
za rok 1926,

d) sprawozdanie komisji rewizyjnej za

1926 L,
e) wybór członków zarządu zamiast ti-

stępujących pp. Jeżewskiej, Rysińskiej i

Werca, \;d
f) wybór komisji rewizyjnej zamiast u-

sfępujących pp. ks. Nasierowskiego, Kurc-

manowej, Konwińskiego i Radwańskiego.
g) zmiana tytułu kwartalnika na ,,Nau

czyciel Głuchoniemych i Niewidomych",
kwartalnik Stów. N, Szk. dla głuchon. i

niewidomych,
h) Memorjai do Ministerstwa W. R, i 0.

P. i do ciał ustawodawczych w sprawie
organizacji szkolnictwa dla głuchoniemych
i niewidomych, praw i obowiązków nau
czycieli, ilości godzin, pracy uczniów iip.,

i) Wnioski.
Godzina 13-ta zakończenie zjazdu.
Godzina 15-ta wspólne zwiedzenie Bydgosz

czy i okolicy,
”

-r --

Zjazd młodzieży męskiej w Tczewie
(Od własnego sprawozdawcy).

Gród Sambora Tczew, dzisiejsze miasto

portowe, ale pamięta takiego zjazdu, jaki
odbył się ubiegłej niedzieli. Oto delegaci
katolickich stowarzyszeń młodzieży mę
skiej z diecezji chełmińskiej w liczbie 863
?.jechali na, tegoroczny sejmik poi’sz drugi
od czasu, kiedy na czele tych ważnych a

tak bafdzo pożytecznych stowarzyszeń sta
nął ks. Żynda z Wąbrzeźna. Byli tam de
legaci ze wszystkich zakątków Pomorza, od
Pucka do Fordonu, od Lubawy do Więc
borka,

Już w sobotę, dnia 25 bm. wieczorem

zjechał cały szereg delegatów, zw’łaszcza z

tych miejscowości, z których dojazd do
Tczewa je}st, nieco utrudniony. To też o

godz. 10-tej uformował się na dworcu po
chód z pochodniami, który kroczył ulicą
Dworcową; poprzez rynek przed st,arostwo,
gdzie się rozwiązał,

W niedzielę, o godz. 9-tej udali się dele
gaci do starożytnego kościoła famego,
gdzie ks. jrełat Dembek z Grudziądza od
prawi! uroczystą, Mszę św. z asystą a w’spa
niałe kazanie okolicznościowe wygłosił ks.
kanonik dr. Rogala.

Po nabożeństwie rozpoczęły się obrady w

sali Domu Miejskiego. Zgromadzili się tam

wszyscy delegaci oraz cały szereg księży i

obywateli świeckich. Obradom przew’odni
czył ks. prałat Dembek jako wiceprezes Ra
dy Okręgow’ej Związku tow’. młodzieży.

Po odśpiewa.niu hymnu związkowego
,,Hej do apelu stańmy w-raz" składali życze
nia pomyślnych obrad i dalszej, zbożnej
wytrwałej i owocnej pracy, dia dobra Ko
ścioła państwa i narodu pp.: ks. Pra
bucki im. komitetu zjazdowego, starosta

Dytkiewicz, ks. kanonik dr. Rogala im. ks.

Biskupa Okoniewskiego i kapituły pelpliń-
skiej, ks. prób, i poseł Kopczyński, im. pa
rafji tczewskiej, radca Hempel, im. miasta,
Michał Stwórz za Świecia, im. szkół rolni
czych, Zarzycki im. Związku Powstańców
i Wojaków, poseł Sołtysiak, por. Skórny im.

organizacji przysposobienia ,wojskow’ego i

wychowania fizycznego, red. Formański im.
,,Dziennika Bydgoskiego" red. Matłosz, im.

,,Pielgrzyma", red. Szklarski im. nIl. Kurj.
Pomorskiego", Skocki im Związku Inw’ali
dów’ Wojennych, ks dyr. Wirko z Pozna
nia im. Zjednoczenia Młodzieży na cały ob
szar Rzeczypospolitej, Serożyński im. Po
morskiego Tow. Rolniczego, Stefański im.

Chrzęść. Nar. Nauczycielstwa Szkół Po
w’szechnych, delegat Pomorskiej Izby Rze
mieślniczej i red. Szczuka, im. ,,Głosu Wą
brzeskiego".

Po odśpiewaniu przez młodzież ,,Choć
burza huczy’ w kolo nas" sekretarz gene

ralny ks. Żynda przeczytał, telegramy ,,z ży
czeniami, które nadesłali pp.: w’icewoje
woda Seydlitz, gen. Berbecki ,starosta kra
jowy’ Wybicki, kurator pom. okręgu szkol
nego Szwemin, ks. kan. Dominik, regens
seminarjum duchownego w Pelplinie, pre
zes dyrekcji kolei Czarnowski, Macierz
Szkolna. — Gdańsk, Jan Donimirski prezes
Pom. Tow’. Rolniczego, Harcerstwo Pomor
skie, Winc. Rzeszowski, aspi,rant Salezja
nów, były prezes stow’arzyszenia, Bederski,
starosta lubaw’ski, ks. prób. Puppel z Osia,
ks. Rogaczewski, patron młodzieży kat. w

Gdańsku, Prądzyński ze Skarpy,, prezes o-

kręgowy P, i ,W. i Schw’arz, burmistrz Wą
brzeźna.

Zjazd postanowił wysłać telegramy hoł
downicze: do Prezydenta Mościckiego, do
ks. biskupa Okoniew’;skiego, Komitetowi ku
uczczeniu Juljusza Słow’ackiego w Warsza
wie, do wojewody pomorskiego, do dowódcy
VIII. okręgu wojskow’ego do ku
ratorium okręgu szkolnego, Komitetowi
Zjazdu Katolickiego w Inowrocławiu, Zwią
zkowi Młodzieży Polskiej w Prusach
Wschodnich.

Teraz sekretarz generalny Związku ks.

Żynda zdał sprawę z działalności zw’iązku
za rok 1926. Ze sprawozdania tego dow’ie
dzieliśmy się, że Zw’iązek liczy w diecezji
chełmińskiej 263 kól, do których należy o-

kolo 15.000. członków. W r. 1926 powstało 183

stowarzyszeń a od 1 stycznia br. około 50.
Przeciętna liczba członków liczy 40. Do tow.

należy przeważnie młodzież ponad 18 lat,
zalecałoby się jednak, ażeby i młodzież

młodsza zapisywała się w szeregi kół. Naj
więcej młodzieży zorganizow’anej pracuje w

rolnictwie a następnie w rzemiośle, handlu
i przemyśle. Obywatelstwo zbyt słabo inte
resuje się tow’arzystwami młodzieży; pra
cują w nich prawie wyłącznie księża i nau
czyciele. W roku sprawozdawczym sama

młodzież wygłosiła 398 wykładów’. Związek
urządza też kursy dokształcające i wystawy
a nadto posiada bib! joteki, ,własne kino ob
jazdow’e i liczne orkiestry.

Po spraw’ozdaniu kasowem, które w za
stępstwie skarbnika wygłosił ks. Żynda, na

wniosek p, prof. Gzelli udzielono zarządo
wi pokwitowania a p. Władysław Żynda
przedstawił preliminarz budżetowy na rok

1927.

Następnie wygłosili bardzo treściwe refe
raty: ks. dyr. Wirko z Poznania na temat

,,Stowarzyszenie Młodzieży w życiu codzien
nem" i por. rez . Skórny ze Starogardu o wy
chowaniu fizyezńem i przysposobieniu w’oj
skow’em w’ stowarzyszeniach młodzieży mę
skiej. .......

Składkę miesięczną ustanowiono 5 gr.
ód członka.

Po załatwieniu jeszcze kilku drobniej
szych spraw ks. marszałek Dembek zam
knął obrady i zaintonował ,,Boże coś Pol
skę", który to hymn zebrani odśpiewali w

skupieniu i podniosłym nastroju.
Następnie ulieami miasta odbył się

wspaniały pochód, jakiego Tczew dawno nie
widział. Las sztandarów, pięć orkiestr

(Tczew, Subkowy, Chojnice, Wejherowo i

Więcbork) i ogromna moc delegatów.
W sali Szkoły Morskiej odbył się wspól

ny, smaczny obiad żołnierski.
Po południu odbyła się zabawa w

Strzelnicy, gdzie koncertowano, śpiew’ano i

urządzano różne gry i sporty.
Członkom Komitetu zjazdowego i oby

watelom w Tczewie i okolicy, którzy nie

szczędzili ofiar i pracy dla św’ietnego uda
nia się zjazdu, należy się szczere i serdecz
ne podziękowanie, niemniej i paniom go
spodyniom, które przy’gotow’ały smaczny’ o-

biad dla tak olbrzymiej liczby delegatów’.
Związkowi Kat. Młodzieży i Sekretar;a

fowi Generalnemu w dalszej zbożnej i o-

wocnej pracy ,,Sczęść Boże".

Odezwa.
W święte Piotra i Pawła, dnia 29 bm. roz

pocznie IX. Wszechpolski Zjazd delegatów
Polskieg o Zw’iązku Kolejowców w Bydgoszczy
swoje obrady,

Chlubna historja tej organizacji, która prace
swoje opiera od zarania istnienia na zasadach

chrześcijańskich i narodowych i w życiu Nie
podległej Polski, niezliczone. złożyła przykłady,
jak służyć należy nietylko interesom zorgani’
zowanych członków, ale i dobru najwyższemu
Rzeczypospolitej, pozwala nam wierzyć, że i

obrady IX. Wszechpolskiego Zjazdu P. Z . K.
natchnione będą duchem szczerego patrioty
zmu, nakazującego patrzyć na sprawy jednost
ki ze stanowiska ogólnego dobra.

Uważając wybór grodu naszego po miastach

stołecznych Rzeczypospolitej, w których od
były się poprzednie zjazdy P. Z . K. za za
szczyt dla Bydgoszczy i podkreślając z szcze-

rem zadowoleniem, że pierwsy dzień obrad ma

być z woli organizatorów połą.czony z uroczy
stym hołdem dla Nieznanego Powstańca Wiel
kopolskiego, źe więe pp raz pierwszy staną
przy Grobie Naszego Bohatera ożywieni jed
nym pięknym, polskim duchem w uroczystej
manifestacji narodowej synowie wszystkich
ziem Rzeczypospolitej, niżej podpisany komi
tet uważa sobie za miły obowiązek prosić Sza
nowne Obywatelstwo miasta naszego, aby uła
twieniem przybyw’ającym do nas gościom po
bytu, udekorowaniem domów narodowymi
sztandarami t tłumnym udziałem w’ manifesta
cji do upiększenia IX Wszechpolskiego Zjazdu
P. Z, K. przyczynić się raczyło.

Niechaj zjeżdżający z wszystkich stron Pol
ski delegaci P. Z. K. czują się u nas, jak w

kółku rodzinnem i niechaj wyniosą stąd po
zakończeniu zjazdu do domów’ swoich przeko
nanie, że w ofiarnej pracy dla dobra Rzeczypo
spolitej spotkają się zawsze z uznaniem i

współudziałem patriotycznej ludności kreso
wej Bydgoszczy.
Komitet honorowy zjazdu Polskiego Związku

Kolejowców,
Prezes komitetu: Dr. Śliwiński. Członkowie:
Ks. prałat Malczewski, inż. Czarnowski, gene
rał Thomee, prez. Zakrzewski, prez. Sta’
szewski, prez. Beyer, prez, A. Czarnecki, prez.
Kasprowicz, prez. Zawitaj, insp. Rubenau, dr.

Stróżewski, prez. Kocerka, inż. Schmid, inż.

Wojciechowski, inż. Meydel, dyr. Weis, dyr.
Zagórski.

Program
Święta 10-lecia Harcerskiego

Hufca w Bydgoszczy.
Wtorek, dnia 28 czerwca.

Godz. 20, Capstrzyk na Starym Rynku.
Środa, dnia 29 czerwca.

Godz. 5,30. Zbiórka zawodników do strze
lania konkursowego obok ekspedycji towaro
wej.

Godz. 6, Strzelanie konkursowe ną strzel
nicy garnizonowej.

Godz. .8,15. Zbiórka hufca na Nowym Ryn
ku. Raport i odmarsz do kościoła.

Godz. 9. !Uroczysta msza św. w kościele

św. Trójcy.
’ Po nabożeństwie pochód do gro

bu Nieznanego Powstańca Wlkp. i złożenie

wieńca.
Godz, 11. Defilada ca Placu Wolności.

Godz, 15,30. Zbiórka zawodników,
Godz. 16. Zawody sportowe na stadjonie

miejskim, Po ukończeniu zawodów rozdanie

nagród.
Godz. 20.Uroczysta akademja z programem

artystycznym w auii gimnazjum im. Kopernika.
Godz. 22,30. Wspólna herbatka b, pracow

ników harcerskich i starszych harcerzy w Re
sursie Kupieckiej.

- Zwracamy uwagę na pracownię pli
sowania i karbowania sukien damskich

pani Zakowicżowej przy ul. Gdańskiej 58,
oraz w filiach, Szczegóły w óg}oszeKiach.
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najlepszy środek odżywczy i wzmac
niający dla dzieci i dorosłych.
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Sprzedaj( na Pomorze :

ftSain Uehc?ie, Hurt, Spieszno- Dregeryjssa,
Bydgoszcz. u!. Sienfefeńyłcza 65.

Zebranie Koła Ch. Dem. Wilczak -

Okolę odbędzie Się 38 marca (czwartek)
o godz. 7 wieczorem, w łokaln ,,Złoty
Róg11.

Na porządku dziennym referat prof.
Kaźmierczaka. Sprawozdanie ze Zjaz
du wojewódzkiego w Poznaniu wygłosi
p. Górski.

Szan. członków i sympatyków prosi
o liczne i punktualne przybycie

Zarząd Koła.

Z ŻYCIA TOWARZYSWT
Tow, Uczniów Kupieckich. Zebranie plenar

ne odbędzie się w piątek, 1 lipca o godz. 8,
w Resursie Kupieckiej. Na porządku dzien
nym wykład p. kur. Malinowskiego, sprawa
wycieczki. Uprasza się o liczne i punktualne
przybycie.

Koło Absolwentów szkół handlowych dono
si członkom, iż w środę 29 bm. odbędzie się
wspólna wycieczka do Ostromecka. Zbiórka o

godz. 13-ej na dworcu głównym. Goście i

sympatycy mile widziani.
Związek Tow. Kupieckich. Kierownik se-

kretarjatu od dnia 27 bm. nie urzęduje i wró
ci 7 lipca br. Sekretarjat będzie czynny jak
zwykle. W sprawach Związku Tow. Kupiec
kich kierownika zastępować będzie wiceprezes
p. Fr. Sikorski, ul. Dworcowa 31, telefon 97,
w sprawach Towarzystwa Kupców p. prezes-
A, B. Lewandowski, ul. Długa 41, tel. 311,

,,Halka". Jutro (środa) wyjazd do Siemiecz-

ka, gdzie chór występuje w kościele. Zbiórka

przed urzędem pocztowym (Jagiellońska) naj
później do godz. 8,30.

Tow, Ośw. Relig. pod opieką św. Ignacego
urządza 3 lipca br. wycieczkę do Oplawca,
Zbiórka czł. o godz. l -ej na dworcu małej ko
lejki. Bilety można nabyć już w czwartek, 30
bm. od godz. 6 po pół. w lokalu p. Kleinerta
4-ta śluza. Cena biletów w obie strony dla

dorosły,ch 40 groszy, d!a dzieci od 4—6 lat

połowa ceny Dzieci do 4 lat są wolne.

Cytelnia dla Kobiet. Projektowana wycie
czka dniu 29 do Fordonu wzgl. Ostromecka
nie odbędzie się, z powodu zbyt małej liczby
zgłaszających się.

X. Ś, ,,Tęcza" przy Tow. ,,Jedność" pod
opieką św. Wojciecha. Schadzka I druż. we

wtorek, dnia 28 bm. o godzinie 7,30 w lokalu

,,Złoty Róg". Z powodu jutrzejszych zawodów
z K, S, ,,Czarni” Nakło, komplet konieczny.

Bractwo Strzeleckie wyjeżdża dnia 29 bm.

t, j, v? święto Piotra i Pawła o godz. 8,45 wie
czorem do Siernieczka na wspólne nabożeń
stwo, które odbędzie się o godz. 10,30 na in
tencję fundatorów tamtejszego kościoła,
Bractwo jako takie’ na zaproszenie powinno
się licznie stawić. w mundurach.

Baczność, sekcja sportowa Tow. Termina
torów. W święto Piotra i Pawia zbiórka o go
dzinie 2,30. koło rzeźni miejskiej, ul. Jagielloń
ska 35 d. O liczny udział uprasza się.

K. S, ,,Astorja", We wtorek 28 bm. schadz
ka koleżeńska w celu ustawy drużyny na wy

jazd, w kantynie, kolejowej. Tamże zerbanie

zarządu o godz. 20.
Baczność Inwalidzi! Z powodu bardzo wa

żnych spraw, odbędzie się zebranie miesięczne
Koła Związku Inwal. Wojen. R. P . w/m tydzień
przedtem, ’t. j . w czwartek, dnia 30 bm, o go
dzinie 6 po not w Ognisku.

O. P . N, ’,,Sokół". Schadzka informacyjna
,dziś, we. w.torek, o godz. 7 więćz. w Domu Ka
tolickim, ul. Miedza 2. Zawody!!!
, , Podoficerowie Rezerwy. W piątek 1 lipca
br. odpędzie, się w Strzelnicy o godz. 7,30
wieczorem miesięczne zebranie koła z bardzo

ważnym porządkiem obrad. Uprasza się wszys
tkich członków o liczne przybycie. Przyjmo
wanie nowych członków przed i po zebraniu.
Goście i sympatycy mile widziani. Równocze
śnie zapisywać się będzie ilość uczestników,
biorących udział w wycieczce do Opławca.

Baczność, Sokół konny! Dziś, we wtorek,
o godz. 6,30 po poł. lekcja jazdy konnej w ko
szarach 16 pułku ułanów.

Tow. śpiewu św, Wojciecha. W czwartek,
lekcja ogólna o godz. 8 w Strzelnicy. W pią
tek lekcja nadzwyczajna o godz. 7,15 na sal
ce przy farze.

K!ub sportowy ,,Brda" przy Tow. Ośw. Rei.

pod opieką św. Ignacego. Schadzka dziś o go
dzinie 8 w lokalu ,,Złoty Róg" przy ul, Grun
waldzkiej. Z powodu wyjazdu w środę do
Żnina komplet członków I drużyny konieczny.

Tow. Czeladzi. W środę o godz. 2,30 odbę
dzie się z kaplicy starego cmentarza pogrzeb
ś. p. Franciszka Rutkowskiego. O komplet
prosi zarząd.

Polskie Tow. Przyrodników im. Kopernika
oddział w Bydgoszczy odbędzie dnia 30 bm.

(czwartek) o godz. 20 (8 wiecz.) w sali Cbemji
Rolnej nr. 20, Państwowego Instytutu Rolni
czego, Aleje Ossolińskich 2, posiedzenie nau
kowe z następującym programem: l) komuni
katy zarządu. 2) Referat p. prof, dr. L, Gar-

bowskiego: ,,Spostrzeżenia nad owadomórką
Empuśa aulicae Reich, w związku z klęską
sówki-choinówki w lasach Wielkopolski i Po
morza w latach 1923-24". 3) Komunikat p, W,
Kulmatyckiego: ,,O skróceniu szczęki dolnej u

łososia".

Sokół V, Okole-Wilczak. Zebranie zarządu,
komisji zabawowej oraz kierowników poszcze
gólnych oddziałów we wtorek, 28 bm. u druha

prezesa.

Wielki wiec Polsk. Str. Chrz. Demokr!acji
odbędzie się w uroczystość św. Piotra i Pa
wła, dnia 29 bm. w Kcyni, o godz, l-ej w po
łudnie (zaraz po nazożeństwie) w sali p. Gdań-
ca, Z referatem przybędzie prezes Okręgu p.

prof. Kaźmierczak.
Szan. naszych członków, jak nie mniej sym

patyków serdecznie na takowy zapraszamy.
Panie mile widziane, O liczny udział prosi

Komitet Organizacyjny Ch, D,

dolewania Giełdy Zbożowej i Towarowej
w Poznaniu.

Poznań,dnia27.6.1927roku,
płacono za 100 kg. w zł.

Żyto .............................................. 47,00-48,00
Pszenica................................... 51,50—54,50
Jęczmień....................................... 44,00—46,o0
Owies..................... 41,00-42,00
Mąka żyt. 70 proc, z wor. stan. - —69,00

,, ,, 65 ., ,, ,, ,,
- 70,50

,, pszen,, ,, ,, ,,............... 79,25-82,25
Peluszka.......................................... 31,00—33,00
Otręby żytnie................................ 31,00—32,00

,, pszen................................. —28,00
Wyka latowa................................ 32,00-34,00

Bank Polski płacił dnia 28 czerwca za: \

dolary amerykańskie 8,88
funty szterlingów 43,25
franki szwajcarskiej 171,38
franki francuskie 34,81
marki niemieckie 210,58
guldeny gdańskie 172,15
szylingi austrjackie 125,29
liry włoskie 50,90

r”------u

Wróciłem z pedróiy
Dr. MEYER

radca zdrowia. 14552

Obwieszczenie, w_ tutejszym rejestrze spół
dzielni nr. 110 wpisano dzisiaj przy spółdzielni ,,Towa
rzystwo Mieszkaniowe" spółdzielnia zapisana z ogra
niczoną odpowiedzialnością w Bydgoszczy, że raty na

udział należy wpłacać do 14 dni w ciągu kwartału, że
zatwierdzenie pełnomocników oraz zakupu nierucho
mości i budowy nowych domów wzgl. przedsięwzięcia
większych zmian wymaga uchwały Rady Nadzorczej.

Bydgoszcz, dnia 13 czerwca 1927. ląd Powiatowy.

HBnawłBm 101

gminy Osiek n. Notecią odbędzie się w sobotę 2 lipca
o godzinie 6 po południu w lokalu p. Cichosza
jednemu z trzech najwięcej dającemu.

Warunki wyłożone są w Sołectwie.

(-) Schmidt, sołtys. (14556

Termin odnowienia losów
do IV. klasy upływa

Przetarg przymusowy.
W piątek dnia 1 lipca br. o godz. 10 przed połud.

i dni następne aż do wyprzedania w Poznaniu, przy
ul. Kantaka nr. l, narożnik ul. 27 Grudnia sprzedam
publicznie najwięcej dającemu za gotówkę
wielka ilość instrumentów dla lekarzy i deniystów, kompletne garnitur’
do sekcji i położnic, większą ilość waty, opasek i siatek, strzykawki
wszelkich rodzaji, skrzyneczki do instrumentów, bandaże gipsowe, roz

maite wyroby gumowe i kauczukowe, wielką ilość szkła dla laboratoriów,
aptek i zakładów leczniczych, większą ilość waty ster,, rozmaite przyrząd’
i części chirurgiczne, naczynia desynfekcyjne do instrumentów, spluwaczk
kieszonkowe, kilkanaście wag aptecznych, jedwab do szycia, jedwab
aseptyczny, regały w składnicy, kilkanaście lamp elektrycznych, kilka par
firan, chodniki, maszynę do pisania ,,Roiła" i wiele innych rzeczy.t

Przetarg odbędzie się nieodwołalnie codziennie od
godz. 10 przed poł. począwszy.

Obejrzeć można % godz. przed przetargiem. 14603

Bartkowiak, komornik sądowy w Poznaniu, u!. Kochanowskiego 24.

KOOSAOW :)i
Achwokaf w Bydgoszczy poszukuje

zastępcy
od 20 lipca na 6 tygodni.

Zgłoszenia do filji ,,Dziennika Bydgoskiego11
Dworcowa 2 pod ,,Substytut11. (14608

Poszukuje sie

ii

z jazzbandem zaraz.

Cukiernia i Kawiarnia JAN ŁUCZYK
Gdańska 15, telefon 1680. (14625

łfili! U. Z/.L
przyjmuje się aapSsy na

. ; nowe

zawodowych oraz amatorów.
Kursy zawodowe (3 mie
sięczne) zł. 250, kursy ama

torskie zł. 200.
Szybkie przygotowanie do

egzaminu posiadających
praktykę warsztatową u-

stawą przewidzianą. Pisz-
cie lub dzwońcie telefon
nr. 1185 po prospekty,
które zostaną,natychmiast

przesłane. (14597

Ksrsy kierowców samochodów.
Z,Kochańskiego
Bydgoszcz, ni. 3-go Maja Ma

teSefon 1185.

Cena losu d!a nowanabywców: Vi -160 zl., V-2 - 60 z!., - 40zł.

M.Rejewska, Bydgoszcz, Dworcowa17.
14569)

Wydział Powiatowy powiatu chojnickiego w Choj
nicach ogłasza

przetarg publiczny
na budowę 1. mostu żelbetonowego w Ryt!u

2. przepustu żelbetonowego w Czersku,
- 3 . przepustu żelbetonowego w Leśnie.

Oferty należy składać w kopertach zapieczętowa
nych, opatrzonych napisem ,,Oferta na budowę mostu

wzgl. przepustu w....... / do dnia 4 lipca br. do godż. 12
w Wydziale Powiatowym, pokój nr. 27, w którym to
terminie nastąpi otwa?cie kopert w obecności ewen
tualnie przybyłych refiektantów.

Bliższych informaeyj udziela Referat Budowlany
Wydziału Powiatowego w godzinach urzędowych od 8—1,
gdzie również wyłożone są plany i kosztorysy ślepe.

Wydział Powiatowy zastrzega sobie wyboru firmy.
Cho]niće, dnia 25 czerwca 1927.

Przewodniczący Wydziały Powiatowego.
z (—) Popiel, starosta. (14515

teg. 2430/27. Ogłoszenie.
Dnia 1 lipta rb. o godz. 12 odbędzie sie publi-

:zny przetarg na
" "

(14558

7 placów składowych
w rozmiarze 1256 m3 na stacji Czarnawoda. Ubiegający
się o składowisko winni złożyć w kasie stacyjnej wy
mienionej stacji 100. - zł wadjum. Warunki dzierżawy
przejrzeć można u zawiadowcy stacji Czarnawoda.

Dnia 2 iipca rb. o godz. 14 odbędzie się publi
czny przetarg na

4 place składowe
w rozmiarze 1650 m2 na stacji Śliwice Wielkie. Ubie
gający się o składowisko winni złożyć w kasie stacyj
nej wymienionej stacji 100,- zł wadjum. Warunki
dSerżawy przejrzeć można u zawiadowcy stacii Śli
wice Wielkie.

Tczew, dnia 23 czerwca 1927 r.

Polskie Koleje Państwowe
Oddział Eksploatacyjny - w Tczewie.

SJCKSSKffl

z wstępnem wykształceniem gimnazjalnem lub szkoły
wydziałowej, syna uczciwych rodziców, przyjmie na

dogodnych warunkach (14508
Drogerja pod Kotwica - N. Śmigaj

Kiszkowo.

2 formlarzy
Z modelarzy

na stałą pracę poszukują
zaraz

’ ”

(14273
Zakłady Przemysłowe

w Uieźychewie
Sp. z ogr. o. p. Białośli

wie powiat Wyrzysk.

Podróżujący
dokładnie obeznany na

Pomorzu do sprzedaży
samochodowej z kaucją
natychmiast poszukiwany.
Zgłoszenia do filji Dzień.
Bydg. pod ,,G. 1 .500"

F-7038

wapno
w kawałach

gaszone wapno
dostarcza natychmiast
z tutejszej Składnicy

. JwrEsaatla", 1

Jagie!!oftska 17,
Tel. 1214,1215 i 1003.

AAAABAAAA

OgBloszemse.
W czwartek, dnia 7 lipca r. b. odbędzie się

w Brodnicy (14559
fSOTBMirfe

bbo fcooSe i SftgoBBo
Brodnica, dnia 21 czerwca 1927 r.

Magistrat - w z. B. Mechlin

Bydgoska Gazownia Wiejska
sprzedaje hurtownie i detalicznie:

Benzol pierwszorzędnej jakości.
Wysyłka ewtl. w beczkach gazowni.

Koks rozmaitych sortymentów.
Ceny przystępne - obniżone.

Zgłoszenia pisemne Ui. Jagiellońska 38
12932) ,, telefoniczne nr. 630 I 631.

do składu konfitur w

Bydgoszczy zaraz poszu
kiwana. Tylko panie obe
znane w tej branży, wła
dające językiem polskim
i niemieckim z kaucją i
pierwszorzędnemi świa
dectwami zechcą złożyć
oferty pod ,,R. 850111 do
Dz. Bydg. (14550ninnn

Poziomi(!
Porzeczki

Maliny 14519
Jabłka

Wiśnie
kupuje w większych
ilościach w sezonie

Fabryka przetwo
rów owocowych

Poznań,
Sw. Marcin 34.

1fl
a

i
a
B
B
!
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Plany
nieprzemakalne w ka
żdej wielkości stale na

składzie. (14426
Hurtownia Tow. Włókn.
fi. Stobiecki, Bydgoszcz,

Stary Rynek nr. 29.

wwiiin

każdego rodzaju w mie
ście i poza miastem usku
tecznia wozami meblowe-
mi (14067
Władysław Poczekaj,

dom eksj
’

Pomorska
ekspedycyj
ska 38. Tł

ny,
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,,DZIENNIK BYDGOSKI" środa, dnia 29 czerwca 1927 r. Nr. 146.

Osłosseme.
W postępowaniu upadłościowem nad majątkiem

firn y Rosiński i Kaehiik w Bydgoszczy przy podziale
końcowym zostaną uwzględnione pretensje kategor]i l
całkowicie a kategorji II we wysokofd 25% zaś na

pokrycie- pretensji lit do VI nie pozostaje nic do po
działu. Spis mających być uwzględnionych pretensji
leży do wglądu w Sekretarjacie Sądu Powiatowego
w Bydgoszczy, pokój nr. 9. (14616

Bydgoszcz, dnia 28 czerwca 1927.

Sb!, Sass, zarzą,dca upadłości.

Letnisko KąpieloweBrzoza
W Środę, dnia 29. bm. (św. Piotra i Pawła)

Koncert wojskowy od 14dol8-tej.
Dancing pierws:orzędn. Jazzban^u

Z powodu nieodpowiedniej pogody tradycyjne
WIANKI zostały odłożone na św. PSstra i SPawła.

Wszyscy więc, spieszą w środę do Brzozy.
Odjazd pociągów z Bydgoszczy do Chmielnik:

6.14, 8 .10, 10 .50 , 13 .10, 15 .45, 19 .40, 23.58

Z Chmielnik do Bydgoszczy:
7.03, 8.12, 10 .06 , 13 .23, 15.48 , 18.48, 21 .59 , ostatni 23.08 tylko
w niedziele i święta. 14618

Autobusy (kościół Klarysek) od godz. 13 ’Zo co półtorej godziny.

do Brdyujścia i z powrotem
odbywają się każdą niedzielę i święta.

Odj. z Bydgoszczy: 8,30 11,00 13,00 14,00 15.00i 16,30
,, z Brdyujścia: 11,00 12,30 18,00 i 19,00.

Ceny b!!etów w jedną stronę:
dla dorosłych..................... ................. zł. l,—
dla dzieci do lat 12 ............................ zł. 0,50

tam i z powrotem:
dla doro,słych................................ ... . zł. 1,50
dla dzieci do lat 12............................ zł. 0,80

zniżkowe — tam i. z powrotem.
dla dorosłych..................... zł. l,-
dla dzieci do lat 12- - -

...... zł. 0,50
Legitymacje zniżkowe na cały sezón w cenie zl.

2,-- dla dorosłych i zł. l,- dla dzieci nabywać można
w biurze u!. Grodzka nr. 28/29. (14627

LLOYD BYDOO5KS

dawniej . .

UTO!Eifees’ger Schleppschiffahrt
TOW, AKC.
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I BOM PASKOWY. I
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= W Środą itoia 2S §s. m, 14620 |
! Koncert swotow !

orkiestry 16 pHłku ułanów. §

; Początek o godzinie 3 po południu, na który =

; uprzejmie zaprasza Gospodarz. =
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urządza dófyehczśsowa orkiestra

jazzbandowa w powiększonym 14624

zespole w czwartek o g. 9 wiecz.
Cukiernia i KawfeFnia’

Jan tazyk, Gdańska 15
Zaginioną

książeczkę wojskową na

nazwisko Józef Maryks
unieważniam. (14562

Zafsrząg
z woze,m stawi Grand, ul.
Gdańska 26, tel. 338.

(11699

Ogród Pafzera
Jutro w środą

Piotra i Pawła
o godzinie 4 po poł.

wielki

Wstęp wolny. 14589
O godzinie 7 wieczorem

3.
Uprzejmie zaprasza

Gospodarz.
Ogród RaisKl

Stara Bydgossw
Św. Piotra Pawia

PSraOaaes

Codziennie’ (14590
te!Eii aft}iipj

Oaociog

w ogrodzie na terasie.

Poszukuje
3000 zł. na hipotek:ę i
oddam 3 pokoje z ku
chnią, procent podług
ugody. Of. do filji. Dz.
Bydg. pod ,,B. 1000".

(F-7065

Pokój
do wynajęcia. Pomorska
nr. 58, I p. lew-o. (F-7093

Zakup i sprzedaż

złota,
srebra
oraz wszelkich artyku
łów w ten zakres

3492] wchodzących.

zakład zegarm. - złotniczy
mir, %gfr.

pierwszorzędna siła, zna
jąca polską i niemiecką
stenografję, biegła w pi
śmie i mowie w polskim
i niemieckim języku po
trzebna zaraz przy Wyso
kiem wynagrodzeniu.
14606) BrasSa Sziieper.

Inśyj?§er
budowlany z 35 ,letnią
wszechstronną . praktyką’
i obszernemi znajomo
ściami w całej Polsce, po
szukuje spólnika z kapi
tałem 10.000 zł. i współ
pracą celem otwarcia
własnego biura. Facho
wość niekonieczna, budo
wy zapewnione. Zgł. do
biura Ruszkowskiego ul.
Warmińskiego 12 pod
,,Inżynier" (14619

BBidSgfi

mydło

%ńłte plamy, o-

paleniznę usu
wa pod gwaran
cją aptekarza

Jana Gadebu-
scha ,,Azeia"
krem od pie
gów 1. sio; Ra

a,ss zł., -;, st.

4,50 zł,, do tego
,,Aze!a" 2 kaw. 1,25

ił.’, S kaw. 3,50 zł. Do nabycia
w nast. drogerjach i aptekach:

Umbreił, apteka, Bydgoszcz
Okolę. Apteka Piastowska,
Bydgoszcz,P!ac Piastowski.

Apteka pod Aniołem, Byd
goszcz, ul. Gdańska. KułaJ-

Apteka, Bydgoszcz, Długa.
Ignacy Roc!ion, apteka,
Bydgoszcz, Niedźwiedzia.

St. Boźeński, Bydgoszcz,
Gdańska 23. M . Górecki,
Bydgoszcz, Pomorska S,
M, Buzaiski, drogerja, Byd-
goszsz-Oko!e. J . Kot!ąga,
Bydgoszcz, Dworcowa 13.

Fr. Bogacz, Bydgoszcz, ul.
Dworcowa 84. A . B. Lewan

dowski, Bydgoszcz, Długa
nr, 41. B. Kiedrowski, Dłu
ga 84. A . Kłonieckl, Osie

(Rom.) Karol St.-ar k, Byd
goszcz, Gdańska 48. J. G!u
ma, Bydgoszcz, Dworcowa
nr. 19a, Drogorja pod Ła
będziem, Bydgoszcz, Gdań
ska 5, Drogerja Teatralna,
Bydgoszcz, Plac Teatralny
nr. 3, W. Heydemann, Byd
goszcz, Gdańska 20, M.

Walter, Bydgoszcz, Gdań
ska 37, Foto Drogerja, Byd
goszcz, Jagiellońska 43,
Scbenk i Ska, Bydgoszcz,
KróS. Jadwigi 15, Fr. Nowic
ki, drogerja, Bydgoszcz,
Rynek Zbożowy, Schlefel-

beln, drogerja, Bydgoszcz,
Bocianowo, Kopczyński,
Drogeria ,,Mlnerwa", ul.

Śniadeckich, Kindemann,
ul. Nakielska. 6944

Zloty zegarek
w środę przy ul. Pomor
skiej 6 kupiony, proszę o

adres tego pana. Weilandt,
Ks. Skorupki 13. (14601

POLECENIA

Wo ffoźęu
leżanki, kanapy, garnitu
ry klubowe, materace, sto
ły rozciągane, krzesła,
biurka poleca Tapicernia
Jagiellońska 4, drugie po
dwórze. (14571

Monogramy
do haftu w różnych wiel
kościach rysuje od 5 gr.
Pracownia bielizny ^Ali
cja”, Wesoła 11, tel. 1679.

14594

Przyjmują
pranie w domu i poza
domem tanio. Hetmańska
nr. 16. (F-7040

Fotografja
pośpieszna 1 zł,, 6 kart
3 zł,, 3 artystyczne 10 zł.
poleca ,,Wiol", Sienkie
wicza nr. 44 . (F-7085

Bielizno
gładką, luksusową, hafty,

mereżki wykonuje po
przystępn_ych cenach Pra
cownia Bielizny ,,Alicja”,
Wesoła 11, telefon 1679.

14523

Dachy
pokrywam i reperuję jak
dachówkę papę,_łupek i t. d.
Kosztorysy bezpłŚtnie. Ty-
liński, mistrz dekarski, Ja
giellońska 12. F-7072

Prace malarskie
wykonuje szybko, solidnie,
i tanio także poza mia
stem. M, Kujawski, mistrz
malarski Dworcowa 69.

F-7071

s

Hotel
pierwszorzędny z salą bez
konkurencji, 12 pokoi po
dróżnych, budynki, wspa
niały dom 2-piętrowy, ko-
lonjalka w centrum miasta
dobra okolica na sprzedaż;
powód stosunki familijne;
potrzeba 30-35 tys. zł.
Spieszne zgłoszenia przyj
muje Venus II, Królowej
Jadwigi 13. (F-7037

2 domy
ze składem spożywczym,
duży ogród sprzedam. Na
Wzgórzu 47. (14540

Sprzedam
z powodu zamierzonego
wyjazdu 2 autobusy
20 osobowe mai’ki fran
cuskiej ,,Berliet" 16/42 K.M .

tylne koła podwójne, do
chwili sprzedaży w ruchu
sprzedane mogą być ewtl.
z linją czynną cały rok.
Wiadomość, Ruszkowski,
Paderewskiego 37. (F-7045

Majątek
4000 mórg w Poznańskiem,
ze żywym i martwym in
wentarzem, zabudowania
masywne, komunikacja
I klasa. Cena za 1 mórg
300 zł. Małek, Bydgoszcz,
Dworcowa 2. (14696

Majątki
4.000 mórg na Kujawach
w’ pierwszorzędnej kul
turze przy w’płacie 75.000
do], na sprzedaż, cena

250.000 doi,, 3.000 mórg.
2.700, 2000, 1300, 1000, 850
725, 600, 520, 400, 360, 300
200, 150, na bardzo dogo
dnych warunkach. Do

sprzedaży taksamo młyny
w’ocine i parowe poleca
,,Polonja", Bydgoszcz, ul.
Dw’orcow’a 17. Tel. 698,
w’łaśc. Westfalewski.

(14610

Sokołowski
Plac Wolności 2, sprzedaje
młyn wodny z rolą za

45.000 zł. Jezioro 285 mórg
i z rolą 16 mórg za 26.C00 zł
125 mórg pszennej ziemi,
inw’entarz kompletny za

32.000 zł i kilka komforto
w’ych domów’. F-7088

Dem
za 4000 zł, w’płata 3000 zł
sprzeda Sokołowski, Plac
Wolności 2. F-7089

Dem
z dwoma sklepami, ko-
lonjalny i rzeźnicki za

15.000 zł na sprzedaż.
Dem

przy dw’orcu, stajnia,, auto-

garaż, piwnice, sklep,
spichrz, pomieszkanie

wszystko wolne. Cena
25.000 zł. Małek Bydgoszcz,
Dworcow’a 2. (14621

Dom
nowoczesny, w centrum
miasta z 3 składami, cena

14.000 dolarów. Domek z

ogrodem cena 4500 zł po
leca ,,Stella", Dworcow’a 64.

F-7084

Majątek
670 mórg pszenno-buracza-
nej ziemi, żywy i martwy
inwentarz nadkompletny
korzystnie na sprzedaż.
225 mórg cena 120.000 zł,
wpłaty 70.000 zł. 110 mórg
cena 40.000 zł poleca ,,Stel
la", Dworcowa 64. F-7083

Wózek
dziecięcy tanio sprzedam.
Królowej Jadw’igi nr. 4 b.
Świetlik. (14576

Na sprzedaż
mocne kartony do wysy
łek z listwami drzewnemi,
różne regały i stoły war
sztatowe. Hurtownia Ka
peluszy, Leon Kamnitzer,
Dworcow’a 92. (14607

Powózki
w’szelkiego rodzaju korzy
stnie na sprzedaż. Het
mańska 35. (F-7079

4 konny
motor 220 wolt na prąd
stały kupi K:una, Zduny
nr. 13. Tel. 1410. (14599

Sypialnia
now’a, dębowa, forńiero-
wana tanio na sprzedaż.
Naruszew’icza 2, stolarnia.

14577

Meb!el
Obeznane, najlepsze i naj
tańsze źródło zakupu so
lidnych i wykwintnych
mebli, w’yjątkowa okazja
mało używ’anych mebli
w w’ie!kiem W’yborz,e, gu
stowne i stylowe dęb. ja-
dalki, sypia)ki, męskie
pokoje, saloniki, klubow’-
ce, całkow. kompl. pokoje
od 750 zł,, gościnne i dzie
cięce białe pokoje, kana
py, leżanki, szafy, szafo-
nierki, stoły, łóżka, dy
wany, obraz}’, w’azy i t.p.
Wypożyczalnia i zamiana
mebli Dogodne warunki,
fachowa obsługa, długo
letnia gwarancja. Własne
warsztaty, poleca Nowy
łl-gi Magazyn Mebli
Górnoślązaków, R. Jano
szkę, Śniadeckich 56, teł.
1025. Z obu dw’orców
tramwaj. Od 2 do 3 zam
knięte. (14609

Rower
męski ,,Torpedo" niski
na sprzedaż, Warmiń
skiego 3, II p. (7087

Radjo
4-lampowe z w’szelkiemi
Przyborami korzystnie na

sprzedaż. Długa 49, I,
w godzinac,h od 1-3 .

14592

?oszukują
kupna dobrze zaprowa
dzonego składu cukier
ków’ i kawy lub kolonjal-
ki gdzie egzystencja jest
zapewniona. Of. z poda
niem ceny pod ,,W. P."
do filji Dziennika Bydg.
Dw’orcowa 2. (F-7070

Skład
próżny w śródmieściu ku
pię. Of. pod ,,Skład" do
Dzień. Bydg. - (l4584

Kupimy
wentylator elektryczny
stojący. Wytwórnia Cu
krów’, Śniadeckich 13-14.

14573

TowarzysJwo Ubezpieczeń
poszukuje na korzystnych
warunkach inspektorów i
akwizytorów na Pomorze
i Wielkopoiskę. Zgłosz.
pod ,Ubezpiecżeniowiec"
do filji Dz. Bydg., Dwor
cowa 2. (F-7035

Pomocnika

fryzjerskiego poszukuje
P. Rode, Bocianowo 24.

(14586
Panienki

do nauki kroju i szycia
m.ogą się zgłosić. Michal
ska, Jackowskiego nr. 13.

14545

dziew’czyny do ws.zelkich
prac domowych. Ad;"aś
wskaże Dziennik Bydg,

(F-7066

1 Pomocnik
fryzjerski jest potrzebny
j)worcówa 10. F-7089

Sśuśęsa
z d.obremi poleceniami,
umiejąca dobrze gotować
potrzebna od t. 7 . 1927 r.

Budzińska, Jagiellońska
nr. 65/66. (14566

Domowa krawcowa
może się zgłosić od 6—7
popoł. n’a Batorego 4, II

piętro prawo. (14568

Bsiewcsj?na
do dzieci może się zgło
si,ć.. .,jCbznąńska. 23,"parter
prawo. (14581

Uczeń
ślusarski zaraz potrzebny.
Pomorska 58. (F-7074

W pssabTW
”’ V” P°SZUSCUJĄ

Kucharz
dzielny w swym zaw’odzie
poszukuje posady w Byd
goszczy lub innem mieś
cie ; pensja podług umow’y.
Oferty do Dz. Bydg. pod
,Kucharz”. (F-7032

Syn uczciwych
rodziców pragnie się
wyuczyć fryzjerstwa. Zgł’.
pod ,,Fryzjerstw’a" do Dz.
Bydg.

’”

(14604

e Potrzebna
panienka do podaw’ania
do stołu. Tylko siła fa
ch.owa może się zgłosić.
,,Kawiarnia Zacisze" Śnia
deckich 2. (14611

Administrator
rutynowany obejmie za
rząd domu. Referencje,
kaucja. Wiadomość Ko
ściuszki 2, I piętro lewo.

F-7096

Potrzebna
panienka inteligentna i
uczciwa do dwojga dzieci
3 i 5 lat. Zgłosz. przyjm.
R. Wiśniew’ski, Dworcow’a
nr. 31 a.

’ 14591

fcSsB

Składu
z jednym pokojem przy
ożywionej ulicy poszu
kuję. Oferty do filji Dz.
Bydg., Dw’orcowa 2, pod
,Ożyw’ionej’. (F-7053

interes
próżny do wynajęcia.
Grunw’aldzka 130. (14541

Poszukuję
dzierżaw’y młyna na któ
rego objęcie

’ w’ystarczy
łoby 5.C00 zł. Of. Grundt
ke Bydgosz.cz,. Śniadec
kich 33. (14612

WfsśzśaFżaw!ą
przy Zbożowym Rynku
większą stajnię, remizę.
Wiatrakowa 4. F-7069

3 pokojowa
mieszkanie ’

natychmias
wolne. Adres wskaże Dz
Bydg. (14591

Postukuję
mieszkania 3—4 pokojo
wego z kuchnią w Byd
goszczy. St. Konik, To
ruń, ul, Szew’ska nr. 1

14567

Poszukuje
mieszkania 3—8 pok. Czyns;
płacę zgóry. Oferty do filj
Dz. Bydg. Dworcowa 2 pot
,,Dyskrecja". (F-7031

Poszukuję
mieszkania 2-pokojowegc
z kuchnią wprost od go
spodarza. Oferty proszę
slderować pod ,Gospo
darz’ do Dziennika Bydg

14564

rr^rg

Małżeństwo
z dzieckiem poszukuje
umebl. 1 lub 2 pokoi 2
używaniem kuchni. Zgł
do Dz. Bydg. pod ,,M. Z?’

14542

Pokój
umeblowany do wynaję
cia. Wiatrakowa 18.

(14575

Pokój
mały bez pościeli od 1. 7,
do wynajęcia. Jagiellon
ka 12, II’ptr. prawo.

(F-7075

Pokój
umebl. do wynajęcia. Plac
Piastow’ski 4, I ptr. pra
wo. (F-709C

Poszukuję
2 pokoje z używaniem ku
chni ew. przy rodzinie, bez
mebli. Oferty pod ,,Dwa
pokoje" do filji Dziennika
Bydgoskiego Dworcowa 2,

(7068

Pokój
z używaniem kuchni do
wynajęcia. Dolina 24 I. p .

14572

Pokój
do wynajęcia Zduny 6
II. p. p.

’

F-7094

Pokój
umeblowany do wynaję
cia. St. Hamulski, ulic’a
Gdańska 142 p. (F-7067

Pokój
umeblowany. Hetmańska
nr. 13, II praw-o. F-7094

Pokój
ub dwa eleg. umeblow.

z częściowem utrzyma
niom ’lub bez od 1. 7. do

wynajęcia. 3 Maja 14, p.
F-7092

(Poszukująna lato w okolicy Byd
,goszczy, 2-3 pokoje z

kuchnią bez mebli i u-

trzy,mania. Oferty do Dz,
Bydg. pod .Letnisko 17”.

F-7030

Pokój
umebl. do w’ynajęcia. Ul.
Jezuicka 10, II p.’ (14588

taciny
i

J umeblowany pokój do
j w’ynajęcia. Ul . Dworcowa
’nr. 18a, II piętro. (14585

Pokój
umeblow. do wynajęcia.
Chw’ytowo 16, I p. prawo.

(14587

Pokój
do wynajęcia Nakielska
nr. 115 II p. pr. 14626

Pokój
dła panów’ do wynajęcia.
Sw. Trójcy 12e, i ptr. le
wo. (14578

Pokój
umebl. do wynajęcia z o-

sobnem wejściem. Chopi
na 7. (14579

Pokój
dobrze umebl. do w’ynaję
cia, Gdańska 41, III p. p.

(F-7076

Pokój
umebl. do wynajęcia.
Świętojańska 4, I p.’ pr.

14600

Pokój
umeblowany z osobnem
wejściem, z św’iatłem elek-
trycznem przy Starym
Rynku zaraz do wyna
jęcia. Wodna 6, I schody.

14574.

Pokój
z utrzymaniem od 1. 7.
w’ynajmę. Ul. Św. Trój
cy la, II ptr. lewo. 14598

Pokój
umebl. do wynajęcia, ul.

Cieszkowskiego 17, I ptr.
prawo. (F-7091

Pokój
umebl. z osobnem wej
ściem od 1. 7. 27. do wy
najęcia, ul. Siemiradzkie
go 10, I ptr. (14580

Pokój
do wynajęcia. Łokietka
nr. 26, parter pr. (14602

Stancja
dla uczni u nauczyciela
gimnazjum. Bydgoszcz,
Gdańska 51, I p.’prawo.

(F-7086
- Pokój

słoneczny duży, światło
elektryczne, do w’ynajęcia.
Śniadeckich 55, parter
prawo. (F-3098

Pokój
dla samotnej krawcowej
lub kraw’ca. Okolę, Cheł
mińska 23, II p. prawo.

(14615

2 pokoje umebl.
z elektr. światłem i uży
waniem kuchni od 1. 7 .

w lepszym domu do wy
najęcia. Kościuszki nr. 48,
parter lewo. (F-7097

Umeblowany pokój
z używaniem kuchni w’y
najmą. Kościuszki 48,
I praw’o. (F-70S1

Pokój
umebl. do wynajęcia, ul.
Śniadeckich 47 a, I ptr.

(F-7078

Pokój
umebl. do wynajęcia, ul.
Kościuszki 11, parter.

(F-7082

Pokój
umebl. do wynajęcia, ul.
Chocimska 2, parter.

(F-7077

ffSTl
Dancing

codziennie w ogrodzie Re
sursy Kupieckiej Jagiel
lońska 25. .1 4613

Kojarzę
małżeństwa i załatw’iam
wszelkie w ten zakres
W’chodzące sprawy ściśle
dyskretnie ihonorowo. Ty
siące małżeństw’ zaw’dzię
czają swe szczęście mej
działalności. Pio’tr Mrów
ka, Bydgoszcz, Gdańska
nr. 24, wysoki parter. Te
lefon 446. 21 letnia prak
tyka. (14543
, .............

ładnej i młodej panienki,
córki bogatego ziemiani
na poszukuję odpowie
dniej partji. Pi’otrMrówka,
Kojarzenie małżeństw,

Bydgoszcz, Gdańska 24,
14544

Wdowiec
blondyn lat 30, z jednem
dzieckiem, posiadający do
brze prosperujący interes,
szuka tą drogą odpowied
niej żony. Panny lub bez
dzietne w’dówki zechcą
swe oferty z fotografją
skierować do filji Dzień.
Bydgoskiego Dworcowa 2
pod ,,L. B. 30". Dyskrecja
zapewniona. F-7073

UwagaI
Do w’iadomości Sz. Loka
torów’, Sw. Trójcy 12 c.

Upoważniam P. Gustaw’a
Fuchsa do odbioru ko
mornego. Właścicielka.
________

14546

Zgubiono
k:siążeczkę wojskową na

nazwisko Franciszek Fel-
pel wydaną przez P. K . U.
Szubin. Upr. się o łaska
we zwrócenie w kaw’iarni
Royal, Plac Teatralny.

14617

Zaginęła
gołębica czarna, skrzy
!ła opuszczone. Za 5 zł.
wynagrodzenia do odda-
lia Król. Jadwigi S, I,

14595



j,?.ij-’1
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najtrudniejsze sprayry są
dowe, karne, procesowe

spadkowe, hipoteczne,
wal ory żacyjne, kontrakto
we, spółkowe, najmu, ad
iriinistracyjne, podatkowe
ściąganie należności itd

St. Banaszak,
b!. Cieszt(BwskiBBo l

Długoletnia praktyka.

BESS

!BieSlgiFtijairka
specjalistka z Warszawy
przeprowadziła się z Wi
leńskiej na ulicę
ściuszki nr, 2, part .

poleca się M, Pisarska
F-7029

Farbowanie włosów
nieszkodliwe specj
Porady bezpłatnie
gol etui fachowiec,
dziński, Jagiellońska 65

(9568

Kartwanie

Ctyszezenie
I dekatysówanie

w deseniach najnowszych
wykonuje szybko i po ee

nach najniższych, Pliso
wnia sukien damskich,
Bydgoszcz, ul. Gdańska 58,
Śniadeckich 24,. przy Pla
cu Piastów skini, ul. Dwor
cowa 9§a, Poznańska 5,
skład kapeluszy, Barwin,
ul. Dworcowa 17, Nakło, ul.
Ks. Skargi 891. Materjał
może być poczta przesy
łany.

’ ’

(14553

, PSEIBBJE

Najtańsze ,źródło zakupu
w wielkim wyborze kom
pletnych pod gwarancją
dęb.: jadalni, sypialni,
pokoi męskich, kuchni
oraz mebli pojedyńęzych,
także wyściełane solidne
go wykonania na dogo
dnych warnnk;u-li poleca

Ignacy Crajnart,
Bydsaszeg, (9574

Bwffirtewa S, Tel. 1921

Radykalno
tępienie moli i pluskwi
z mebli wyściełanych i
materacy. Również przyj
muje się meble wyścieła
ne i materace do repera
cji. Edmund Piasecki,
mistrz tapicerski, Byd
goszcz, ul. Śniadeckich 41.

(13272

Mereńki
ręczne do koszul, podu
szek etc. wykonuję Dwor
cowa 62, III piętro pr.

F-7027

Rtelbitef

Przy dogodnych
warunkach polecam;

kompl. jadalnie, sypialnie,
kuchnie jako też pojedyn
cze meble, szafy, stoły,
łóżka, krzesła, kanapy,
fotele, biurka, lustra, salon
mahoń. i inne przedmioi
Piechowiak, D!uga nr. o ,

tel. 1651. (18573

Rowery
epszych fabrykatów! -

. ,W’anderer”, ,Brennabor"
i _innych mark poleca po
niskich cenach Ernst Jahr,
Dworcowa 18b. (6873

Tstsio -I dobrseS
Golenie 30 gr., strzyżenie
90 gr., ondulacja 1.50 zł.
Pierwszońżędna obsługa.
Budziński,

’

Jagiellońska
nr. 65/66, naprzeciw ko
ścioła Klarysek. (11142

Wogisió

Torebki damsk!a
ostatnia newośf, nes-

sesery, manicury, teki
do akt, teki szkolne, port
fele, portmonetki, plecaki,
parasol^ laski, zawsze w

wielkim wyborze po ni
skich cenach poleea (dla
odsprzedających wysoki
rabat) specjalny magazyn
wyrobów skór:

le

akuszerka
I przyjmuje zamówienia.

Garbary 18, (F-6992

- ftefele

’

j kompletne urządzenia
mieszkaniowe i biurowe
na dogodn.ych warunkach

i poleca. W. Błaszczyk,
’ mistrz stolarski, Byd-
-| goszcz, ul. Sw. Trójcy 14

i Grunwaldzka 151, tele-
Ifon n. 303 (12218

Spodnie
1 do pracy, ubranka do Ko-

munji sw. sprzedaje tanio
1 Jan Wilczewski, Byd-

1 goszcz, Św, Trójcy 22 a.

Sj (1493 .

i Tagtefw

wielki wybór, niskie ceny.
Pomorska 8. (7447

Tan! Bazar!
Stary Rynek 14, obok ap-

I teki, poleca swó,j skład

papieru. - Wielki wybór
j książek do nabożeństwa,
I figur, róźańey, krzyży, pie-
J dalików. Duży wybór gą.
i lantęrji skórzanej, teki,

torebki, walizki, plecak:.
1 Mydła toaletowe, perfu

my, szczoteczki,
1 grzebiepię i różne przy,

bory toaletowe. Biżuteria
i sztuczna. (14344

i Zmarsssahi

1 brodawki, wadyoery, usu-

jwa_ kosmetyki. Racjonal-
| nej Gabinet Żukowskiej,
I Dyplomo_wanej Kosmc-
1 tyczki, Cieszkowskiego 20.

F-6939

WSeMe

przy najdogodniejszych
j w_arunkach, jada]nie, sy

pialnie, pokoje męskie i
j różne meble w wielkim
I wyborze najtaniej poleca
!Dobrzyński,’Długa 4.

(13392

B^sSgcsltśa
I wyrobów kokosowych

Grunwaldzka l§i, poleca
j,ią po nisk-dh cenach dy-
J wany, eludniki, wycie
!raczki j dywaniki do po-
1wozów lnb ant w róztiycb
1 roZ!niarąch i kolorach,
1 Agenci poszukiwani,

(14164

tSaspicciarsiwtr
90 mórg, obsiane, budyn
ki dobre, prywatne, z in
wentarzem żywym i mar
twym 15.000 zł. 66 mórg
pszennej ziemi, z inwen
tarzem 14.000 zł. i wiele
innych majątków posiada
biuro Pogoń, Dworeowa
nr. 80, tel. 1815.

składająca się z trzech

murowanych piętrowych
domów, 0 dwóch pod
wórzach na sprzedaż.

Sżezegóły w filji Dzień.
Bydg.

’

(F-6998

Wiel!(i wybór
majątków, folwarków,
gospodarstw, młynów, tar
taków, kamienic, wił, re
stauracji; na bardzo do
godnych’ warunkach po
leca Biuro Centralne,
Dworcowa nr, 69, Nowa
kowski. (F-7097

S9om
piętrowy przy głównej u!,
w Starogardzie, nadający
sję na wszelkie przedsię
biorstwa natychmiast n’a

sprzedaż, eena podług
ugody lub na zamianę
w Bydgoszczy. Gdzie,
wsbażp Dz. Bydg. (14504

Okegyjna sprzedai.
Il-piętrowy dom blisko
ul. D’worcowej, 300 zł do
chód, cena 19.000 zl, 2
domy w mieście cena

6.500 zł. Dom z wolnym
interesem cena 8.000 zł i
kilka innych objektów
sprzedaje i przyjmuje na

nowe. Sokołowski, Plac
Wolności 2. F-7020

Dora
z ogrodem, w mieście
7.000 zł ,,Renoma" Po-
morska 1. F-7061

Dom
II-piętrowy, 3 interesa,
duży ogród, 65,000, wpła
ty 30.000 zł. Dom II-pię-
trowy, ogród 20.000 zł.
Szarek, Dworcowa 90.
t.elefon 1909. F-7061

Kupię dom
w Toruniu, lub Byd’
goszczy, dobrym punkcie
wprost od właściciela.
Wpłata do 12 tyś. zł.
Szczegółowe oferty pro.
nadesłać: Toruń, Krasiń
skiego 50 W. Kawecki.

(14370

Służąca
potrzebna. Switalski, ul.
Niedźwiedzia 4. (H§?O

Służąca
potrzebna od 1 lub póź
niej. Of, pod ,D. 60” do
Dz. Bydg. (14539

Skład
kolonjalny, z mieszkaniem
2-pokojowem i kuchnią
tanio na sprzedaż. Adr.
wskaże Dz. Bydg. (14551

Pokój
umebl. dla panów do wy
najęcia od 1. 7 . z osobnem

wejściem. Grodzka 4.
(F-7057

rzanó-galan-
teryjnych "(11G27

Zygmunt Musiał,
Bydgoszcz,

Długa 52, Tel. 11S3.jpod 4510

II pi?, kamienicę
0 32 ubikacjach i dużej
salce z hotelem i restau
racją w większym mieście
w okolicach : Poznania
sprzćdam lub zamienić na

majątek ziemski 800 jń’rg.
Garaż, stajnia, kanćelarja,
elektryczność . pełna kon
cesja. Zgł, do Dz. Byd,

_ Ig.
(14510

Skład kolonialny
z towarem, w rynl
3.500 zł. ,,Renoma", Po
morska 1. F

Skład

Zakład fryzjerski
w Bydgoszczy bardzo ta,
nio na sprzedaż, Wiado
mość w Dzień. Bydg.

(14529

Wóz
do m!ęka, na resoracl
(platforma) sprzeda Resz
tówka .Mochle, poczta

Tryszczyn, pow.
’

Byd
goski. (14525

Samita?
klubowy, nowy, (gobeli-
na) w najlepszem wyko
naniu, sypialnia nowa, ol
szowa, ciemno polerowa
na, ława dębowa, 3-sie-
dzeniowa oraz lustro u-

żywane tanio na sprzedaż.
Pod Blankami 14. (14555

Kajak
(amerik. kanoe) sprzedam
tanio. Informacje v

stauracji pod mostem

gdańskim od godz. 6 - -8

popołudniu. (14451

Fortepjan
(skrzydło) krótki, czarny

.Małeckiego) prawie ja
nowy sprzedam. Infor
macji udziela adm. Dzień,
Bydg. . (14256

Samochód
2-osobowy ,Piccolo”, w

dobrym_ stanie tanio na

sprzedaż. Gdzie, wskaże
Dz. Bydg. (14548

- : . Pianino,.
krzyżowe korzystnie na

sprzedaż, Majewski, Po
morska 65. (F-6977

- Lokonteblió
20 K. M . 8 atm. przewoź
ną tanio sprzeda Fabry
ka wózków dziecięcych
,,Sport" Bydgoszcz 3 Ma

ja 1.9, (14567

Leżanka
łóżko, materac, umywal
ka, zegar, kuchenka naf
towa na sprzedaż. Koł
łątaja 12, I piętro. 3 -5 .

(7052
’

Sprzedam
kompl. bardzo dobre na
rzędzia kowalskie. Oferty
Dembek, Wielki. Mędł’e-
mierz, pow. Tuchola. (14512

Sprzedam
prawie nową sypialnię
a ow:i. Senatorska 62,

’

(F-6916

dę-

Ssafa da lodu
2X2X1 mtr. w dobrym
stanie na sprzedaż Gdzie?
wskaże Dz. Bydg. (14533

Peóciel
nową za 45 zł. na sprze
daż. Fredry 5 w sutere
nie. (14535

Ostry pies
podwórzowy, silnej budo

wy na sprzedaż. Pade
rewskiego 37, I piętro
prawo. F-7046

fGEDI

Doszukujemy
i stolarskich. 2

(14460

Rogacze
upuje Leon Jankowiak,
!dańska 2" Teł. 194

’

(14069

Skna
idwójnę lub ppjedyńcze
ramami. lub bęz oraz

drzwi w dobrym stanie
kupię. Szwederowo, ul.
Stroma 55. (14523

.—i

akcye Bank,F Dolskiego,

Ofęrty z podaniem ceny
uprasza: Sopet, Byd
goszcz, ui. Wesoła nr. 31.

4297

RołWÓZ
w dobrym stanie lekki
nośność 40 ctr. kupi ’P.
Gildemeister, Wyrzysk,
stacja Osiek N, "(F-6905

Motor
benzynowy 4-6 p. s, bez
zarzutów pracujący za go
tówkę kupię. Óf. z poda
niem ’ceny upr, Włady’
sław Swakowski, mistrz
stolarski, Serock (Pomo
rze), (14432

potrzebni, Wyuczamy ró
wnież listownie stenogra
fii. Związek Stenografów,
Warszawa, Szczygła 12.

13928

Chcesz otrzymać posada
musisz ukończyć kursa
fachowe korespondencyj
ne profesoraSeknłowjcża
Warszawą, Żórawia 42.
Kursa wyuczają lis!townie:
buchalterji, rachunkowoś
ci kupieckiej, korespon
dencji handlowej, steno
grafji, nauki handlu, pra
wa, kaligrafji, pisania na

maszynach. Po ukończe
niu świadectwo. Żądajcie
prospektów.

’

(8652

fryzjera
poszukuje się celem

stałej wypomóżki
w soboty. Gdzie? wskaże
filja Dz. Bydg. Dworco
wa 2. (F-7043

Rysowrilk .

malarz potrzebny. ,Wiol”,
Sienkiewicza 44, (F-7064

figesui
na miasto, prowincje po
trzebni. Wiadomość ’Plae
Piastowski 4 ptr. (F-7048

Mylnych
sprzedawców do sprzeda-
żyTbdów iróśżrffcuje Zwią
zek Zaw, Cukierników
Chrobrego 7. F-7034

Tefeaysa
na drzewo poszukuje
Koronowska Fabryka Me
bli i Urządzeń Biurowych
w Koronowie na bardzo
dobrych warunkach.

F-7041

StSHJSJF
pomocnik fryzjerski może
się zgłosić zaraz. Wy
nagrodzenie 40 procent.
Inowrocław n!. Toruńską
nr. 25. Leon Drauszke.

F-7633

zaraz dobry czeladnik ko
łodziejski na stała prace.
A. Końc_zyński, warsztat

kołodziejski i budowa po
jazdów, Giitezuo, powjat
Bwiecie n/W. (I4511

Robotnik
pracowity, uczciwy, nie
poniżej lat 18-20 może
się _

zaraz zgłosić. Jan
Jezierski, Hurtownia wy
robów tytoniowych, ulica
Gdańska 18. (F-7049

Possistaihą
do mej kawiarni i cukier
ni dzielnej ekspedjentki.
Oferty z fotografją’ skie
rować do D:sien. Bydg.
pod ,Nr. 1440”. (14413

_ Stolarsy
do robót budowlanych po
szukujemy. ..Zap”. Kwia
towa 12-18.. (14565

, ^erljer
z kaucją 1500 zł. może

objąć posadę zaraz, Óf,
)od ,,M. J. i 500” do Dz.

Bydg. (14455

SęKrslj)rfeć
poszukuje organizacja za
wodowa. Zgłoszenia piś-
inienne przyjmuje Dzień.
Bydg. pod ,L. D, 999”.

14514

ProjhAb
chłopca lub dziewczę pi
szącego na nmszynłe’ ew.

zą ucznia. Hetmańska 27,
’skład. (F-7028

Dsseft
Kto, wskaże

’zien. Bydg. (F-7051

Służąca
potrzebna od l, 7. Borow
ska, Gdańska 36, I ptr.

(14561

Mlecsarz-serowar
egzaminowany, _pagiada-
jący dobre świadectwa
z’prali tyki serowskiej we

Francji, poszukuje posa
dyzdniem1.7.bm.lub
później. Stefan Jankowski
Czermin pow. F!es

(14456

Werkm. mechanik
z dyplom, mistrzowskim
i długoletnią praktyką po
szukuje posady zaraz lub
później w jakiemkolwiek
przedsiębiorstwie lub w

więks-zym majątku. Łask,
oferty uprasza się nad
syłać do Dz, Bydg. pod
, Werkmistrz-mechani

(19930

Wdewa

intelige.ntna, znajdująca
się w krytyeznem poło
żeniu przyjmie posadę
zarządzającej domem,

najchętniej u księdza. Of.

do Dzień. Bydg. pod
,Krytyczna 100”. (14524

Sospocłynl - kucharka
znającą dobra kuchnie po
szukuje od Ł 7. lub 15.
posady. Łask, oferty pod
,G. K.” do Dz. Bydg,

(14521

Czeladnik

piekarski zę znajomoscm
cukierniczą poszukuj.e pra
cy. Ludwik Wesołowski,
Lisewo pow. Chełmno.

(14322

Posmakują
posady n samotnego pa
na. Of. pod ,A. Z. K."

(14531

UaiewczynR
sierota, przyjmie miejsce
na wsi u samotnej osoby
lub państwa. Świadec
twa dobre. Oferty pod
,Adela” do Dz. Bydg

F-7047

Dzi:erżawa
100 mórg pszenno bura
czanej ziemi z komple
tnym inwentarzem żywym
i _martwym oddam w

dzierżawę. Komunikacja
dobra, blisko dużego mia
sta, z obsiewami jak stoi
i leży, Zgłosz. biuro Po
goń, Dworcowa nr. 80,
tel. 1815,

Lojsal
w Bydgoszczy 500 do 700
ni. kw. nadający się pa
fabrykę potrzebny do wy
najęcia. Może być od
dzielny budynek lub część
domu. Of. ze szkicem’ i

wymiarami adresować do
biura ogłoszeń ,,PAR" w

Warszawie, Moniuszki 2,
pod ,,Nr. 451". (14390

Lokal biurowy
w pobliżu sadu, znajdują
cy sję od Jat 20 bez przer
wy w ręku adwokatów
jest od 1 )ipca do wyna
jęcia. Zgł, pod ,M. F. 10’
do Dż, Bydg. (10276

Os!orźawa.
Z powodu zmiany przed
siębiors twa jest zaraz

skład rzeźnicki z eałem
urządzeniem lub bez, z

wolnem mieszkaniem2-po-
kojowem i kuchnią, chle
wem i pracownią, w du
żem powiatowem mieście
gdzie jest gimnazjum, w

dobrem położeniu do wy-
dzierżąwjenia, Dzierżawa
miesięcznie 1QO zł. Po
objęcia potrzeba JSOO do
8.500 zł, wedle ngooy.
Zgłoszenia przyjmuje W.
”

"J"r, Starogard, ulica
:tuszki 113. (14513

17..,-!l.i, 89 mórg pod
ystaemi warunkami

zaraz, Zgłoszenia Vemw
II Królowej Jadwigi 13.

F-7036

W!asi: !tanSe
2 pok. z kuchnią od 1. 8.
lub później wprost od go
spodarza poszukuję, Wa
runki najmu wedłng umo
wy. Łask, zgłoszenia pod
,Korzyść" do Dzień. Bydg.

(14499 SP

Mieszkanie
6 pokojowe otrzyma od

gospodarza nabywca u-

meblowania. Óf. do filji
Dz. Bydg. Dworeow’a 2
pod ,,Centrum 4”. (F-6924

6 pej?bfewe
mieszkanie w Inowrocła
wiu wydzierżawię leka
rzowi. ’Zgł. do ekspedycji
Dzień. Bydg. pod ,Ino
w’rocław". (14421

Zamienią
mieszkanie 2 pokojowe z

kuehnią na 3-4 pokojowe.
Sowińskiego 6, I piętro
lewo. F-7055

M!esskania
2-3 -5 pokojowe wskaże
,,Renoma", Pomorska 1.

F-7063

Mieszkania
2—3 pokojowego poszu
kuje inteligentne małżeń
stwo. Czynsz w’edług u-

mowy. Mogę przeprowa
dzić remont. Oferty do
F. Bargiel, Gdańska 31/2.

F-7044
’ 2-3 ^ekejowego

mieszkania, z wygodami
na dogodnych warunkach
poszukuję. Of . pod ,,F. R .”
do filji Dz. Bydg, Dwor
cowa 2. (F-7050

7-pbkojówe
mieszkanie, elegancko u-

mehlowane, ul. Gdańska-
Cieszkowskiego, tanio do
oddania. Zgłosz, do Dz.
Bydg. pod ,Sf. 70”. (14547

.
- Pokój

do wynajęcia, Błonia nr 9,
il p. prawo. (14474

Pokój
umeblowany dla 1—2 o-
sób. Śniadeckich 28, III

ptr. lewo. (14478

Pokój
duży, słoneczny, dobrze
umeblowany, z osobnem
wejściem do wynajęcia.
Marcinkowskiego 10, dom
ogrodowy, I ptr. lewe.

F-6968

Pokój
umebl. do w’ynajęcia, ul.
Cieszkowskiego nr. 11.

(14369

Pokój
na Wilczaku frontowy dla
1-2 panien, z utrzyma

niem }ub bez od 1 lipca
do w’ynajęcia. Nakielska
nr. 19, II ptr. prawo.

(14260

Pokój
nmehl. do W’,ynajęcia.
Przyrzeeze 3,1 ptr. (14528

Pokój
duży, słoneczny, dobrze
umebl. z utrzymaniem lub
bez zaraz lub od 1 lipca
do wynajęcia. Aleje Mic
kiewicza i, I ptr. lewo.

(14525
2 pokoje

dobrze umebl. do wyna
jęcia. Kołłątaja 10, piętro
lewo. (F-7058

Pokój
umebl. z utrzymaniem do
wynajęcia blisko Placu
Kochanowskiego. Adres
wskaże Dz. Bydg. (F-7059

Pokój
z utrzymaniem dla 2 pa
nów’ do wynajęcia. Świę
tojańska 20, ptr. (F-7023

Pokój
umebl. do wynajęcia, ul.
Marcinkowskiego ’nr. Sb,
II ptr, prawo. (14554

Pokój
umebl. dla 1 lub 2 papów
do wynajęcia. Wileńska 3,
III ptr. prawo. (14538

Pokój
dobrze umebl. do wynaję
cia. 3 Maja 9. I ptr. lewo.

(F-7019

Pokój
umebl. do wynajęcia, ul.
Aleje Mickiewicza’ 15.

(F-715B

Pokój
umebl. do wynajęcia, ul.
Choeimska 3, I ptr. lewo.

(F-7026

Pokój
umebl. z utrzymaniem lnb
bez dla 2 panów do wy
najęcia z osobnem wej
ściem. Hetmańska nr. 16,
parter. (F-7039

Rscemieńin!k
otrzyma tani nocleg, uh
Hetmańska 19, I ptr.

(14563

Poszukuję
od dnia 1. VII. r. b. po
koju umeblowanego w
ceńtrum miasta z zupeł
nie niekrępującem wej
ściem. Ofert,y do Dzień.
Bydgoskiego pod ,,P. Z",
f (14537

K "w""fOl

Bar Angielski
Gdańska 165. Smaczne
świeże obiady z 3 dań 1 zł

Zaproszenie.
Ponieważ w w’ili mojej
,Masuś”, którą mi tak
bardzo zazdroszczono, po-
zostaję tylko jeszcze krót
ki czas, zapraszam w’szy
stkich moich przyjaciół
i zwólenników na wie,czór
pożegnalny na dzień 29
bm. J. Błeszyński, ulica
Now’odw’orska 30. (F-7054

. . .. J

Ktoby
dostawiał w’arzywo do
Gdyni? Mam skład. Of. do
Dz. Bydg. pod ^Dobre”.

h (14437

Letnisko
we dworze dła 2 dziew
czynek, tylko z lepszej
rodziny, po 150 zl. Opie
ka rodzicielska i tow’a
rzystwo zapęwnione, Zgł.
pod. - 150” do Dz. Bydg.

’ F-6993 . .

Chcesz
szybko i dobrze wyjść
zamąż lub się ożenić"? ,.
Udaj się z całem zaufa
niem do Międzynarodo
wego Biura Pośrednictwa
Małżeństw ,Matrymonjum,
w Warszaw’ie, ul. Nowo
grodzka 36. - Na każde
listow’ne zgłoszenie na
tychmiast wysyła się kil
kadziesiąt stosown. ofert,
szczegółowe informacje
i fotografie osób, pragną
cych_ wyjść zamąż lub si’ę
ożenić. Warunki przystęp
pne. Wybór olbrzymi!

13697

Kto an! wskaże
tę osobę, która rozsiew’a
fałszywe oszczerstwa na

moją rodzinę tak, abym
mógł _ją do sądow’ego u-

karania pociągnąć, otrzy
ma nagrodę 100 żł, Trze
meszno, dnia 23 czerw’ca
1927 roku. Lauseh, em. st.

sęferi sądowy, (14509

Kawaler
lat 35, posiadający własne
ogrodnictw’o, szukana tej
drodze żony. Panienki
do lat 28 z zawodu kwia
ciarki zechcą złożyć swe

oferty wraz z fotografją
którą się zw’raca poci
,,K. 35" do Dziennika
Bydgoskiego. (14537

1OÓO zl
pożyczki poszukuje za

pewną gwarancja. Spiesz
ne _oferty pod ,,E. 56" do
Dziennika Bydgoskiego

(15434

50C1050 zł

wypożyczę. Oferty z po-
daniem proeentu i gwa
rancji do Dzień, Bydg.
pod ,,Oferty", (14560

2gisbSoRo
w sobotę popoł, ?łofą bran
soletę łańcuchową w dro
dze Gdańska-Słow’ackiego
20 Stycznia 20 r. Uprasza
się o oddanie za wyna
grodzeniem. Heideiek,
20 Stycznia 20 r., nr. 37.

(14503

. Przyjmą
dziecko na wychowanie.
Hetmańska 16. (F-7041



Str. 16.
. ,DZIENNIK BYDGOSKI” środa dnia 29 czerwca 1927 r. Nr. 146.

Panu Wojewodzie Bnińskiemu wraz z wszelkiemi przedstawicielami władz i urzędów,
Przewielebnemu Ks. Prałatowi Malczewskiemu z duchowieństwem miasta Bydgoszczy i po
wiatu, Władzom wojskowym z Panem Generałem Thomee na czele, Prezydentowi miasta
Panu Dr. Śliwińskiemu, Szanownemu obywatelstwu miasta i powiatu. Delegacjom, Stowarzy
szeniom i Organizacjom, Panom członkom Sejmiku i Wydziału Powiatowego, Przyjaciołom
i Znajomym. Panom urzędnikom i pracownikom Starostwa i Wydziału Powiatowego, Kolejki
Powiatowej, Policji Państwowej oraz wszelkim niewymienionym, którzy uczestniczyli w po
grzebie, oddając najdroższemu mężowi memu — ojcu naszemu

ś. p . Stanisławowi Niesiołowskiemu

ostatnią przysługę i za okazane nam dowody współczucia i liczne wieńce, składamy na tej drodze

naiserdecznielsze podziękowanie.
Lucłwika Niesiołowska

z dziećmi.

(14527

Bydgoszcz, dnia 23 czerwca 1927 r,

Dnia 25 czerwca o godz. 3 po południu
zmarł po długich i ciężkich cierpieniach,
opatrzony Sakramentami św , mój najdroższy
mąż, nasz kochany ojciec, jedyny syn, brat,
szwagier, wujek i kuzyn

Ś, Bt.

fclercr?ałk parowozu CtoSel państw,
w 33 roku życia, o czem donosi w smutku
pogrążona . .

Zona b rodzina.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 29.bm.
o godzinie 2ł/3 z kaplicy starego cmentarza.
Msza św. w cz"wartek o godz. 9 -tej w kościele
Serca Jezusowego.

""

(14532

Dnia 25 czerwca zasnął w Bogu nasz długo
letni i jeden z najgorliwszych członków, kolega

Franciszku RutosKi

w 33 roku życia.
Jego pośw’ięcenie się dla Towarzystwa

zaskarbia Mu pamięć po wieczne czasy.
Pogrzeb odbę-dzie się. w środę o godz. 2x/s po poŁ

z kaplicy starego cmentarza.

O liczny udział członków prosi
Zarząd Tow. Czeladzi Katolickiej.

14583

1

Dnia 27 czerwca r. b . rano o godz. 630
zmarł nagle mój najukochańszy mąż, nasz

dobry ojciec, szwagier i dziadek

Iffllffi SZFBSZH/SU

przeżywszy lat 49, o czem donosi w smutku

pogrążoną RodSina.

Bydgoszcz, Berlin.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia
30. bm. o godz. 5 z kaplicy nowego cmentarza.

Dnia 26 czerwca o godzinie 1730 zasnęła
w Bogu, po krótkich i ciężkich cierpieniach,
opatrzona Sakramentami ś’w. nasza droga
córka i kochana siostra

Madfakoiaeka
przeżuwszy lat 28, o cżem donoszą w smutku
pogrążeni Rotj2jC8( siostra | bracia.

Bydgoszcz w czerwcu 1927 r,

Pogrzeb odbędzie się w .środę 29 b. m.

o gódz. 17 z kaplicy nowego ementarza. (14614

NAGROBKU

Umożliwiam każdemu kupno nagrobka daleko
poniżej cen konkurencyjnych. Nagrobki są
z najlepszego surowca i dobrze wykonane.
Dogodne warunki. "

(10814
. RACZKOWSKI, Bydgoszcz,Jagiellońska 2

Umożliwiam kaidemu

!as nagrobkńw
przez moje dotąd niedoścignione

seBSsSisiae csBsraw

,O. WOSfcSACfifi
" mistrz rzeźbiarsko-szlifiersko-kamieniarski.

Największa i najstarsza fabryka nagrobków na miejscu
pod własnem fachowem kierownictwem. (7808

SBwor(cas’weE. CS Sali.

W sobotę, dnia 25 czerwca 1927 r. o godzinie 16.30 zasnął w Bogu
po długich i ciężkich cierpieniach kolega nasz

di. p.

Franciszek Rutkowski
maszynista kolejowy

w 33 roku życia.
Cześć Jego pamięci!

Związek Zawodowy Maszynistów Kolejowych
Koło Bydgoszcz.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 29. b. m, o godzinie 14.30
z kaplicy starego cmentarza. (14582

Na roto

Rakiety tenisowe
’ Torebki damskie

i podrśżns
Walizki - Zabawki

najkorzystniej kupuje się
T. Bytomski,

Dworcowa T5a
(gdańska nr. 21.

ZawladomienlB.
Z dniem 1-go lipca r. b. rozpoczyna swą działalność

Sp. z ograniczoną poręką
Wyłączna sprzedaż na Wielkopolsko, i Gdańsk

wyrobów

Sp. Akc. w Kielcach
a mianowicie:

naczyń emaliowanych, blaszanych, garnków lanych emaijowanych
i surowych, wszelkich wyrobów lanych, jak: saniiarnych, rur,
buksów, piecyków, blach, maszyn rolniczych, części żniwnych i i. p

Surowce żelazne i metalowe, tom żelazny i metalowy.
Biura i składy:

M, ulica Darneckisgo m. 8 - Won 134.

Dom Handlowy ,,ANIELIN"
Sp. z ograniczoną poreka.

(14516

Sól bydlęca
poleca (14549

,,POLRUM”, ul. Poznańska or. 1 .

Warsz. Tow.
Ilillllllllllllllllllllllllllllil

MOTOR

a

Sp. Akc.
Illlllll!lil!lllli!lll

POLECAJĄ NA BIEŻĄCY SEZON KĄPIELOWY %

Sole do Kąpieli z Kwasem Węglowym J

(do łatwego przyrządzania, kąpieli w domu) I
,

- s==== ORAZ - "i

SOLE DO KĄPIELI TLENOWEJ Z;
LECZENIE powyższemi kąpielami prowadzić NALEŻY B

UWAGA; PODŁUG WSKAZÓWEK LEKARZA.

JEDNA PACZKA WYSTARCZA NA JEDNĄ MOCNĄ LUB DWIE
SŁABSZE KĄPIELE.

asa
aaa

aa
sen

K!S
!Si

H9SSM

może mieszkanie

swoje farbą i la
kierom sama upię

kszyć

Bydgo§feezy
Dworcowa 94

ma wszelkie farby i lakiery w najlepszych
gatunkach po bardzo korzystnych cenach
stale na składzie i służy chetnie porada fachowa.
S725

Kupujemy stale

złom żelaznySes?Ę prosimy nam podać. (11571

F. Hteterif op-p. Bydgoszcz.

nowe i używane mam

stałe na składzie.

WifilRi wybóf! hiskie ceny

Hipolit Gliński

Grudziądz
osi. Mickiewicza nr. 24

(13512

i.impregnowane (nieprze
makalne) na stogi, wozy
i wagony, worki do zbo
ża i mąki. (14309
fiarfowBla Raziniierz Twarswski

Poznań. S!ary Rynek 76.
I piętro.

Milera

Bizam
oraz wszelkie

f(i nhr
Prosimy zażądać cenniki.

F. KRESKI
Bydgoszcz, Gdańska 7.

14(,31

Drzewo opałowe
i k"oclny

sprzedaje po niskich cenach

LLOYB BYDGOSKI Tow. Akc.
Tartak parowy w S;ernEeszku pod Bydgoszczą,

Farby - Pokost - Lakiery
Pondzie - Klej - Szelak

poleca hurtownie i detalicznie

A. B. Stewandawshi
12197)

Bydgoszcz, ulica D!uga 41. Telefon 311.

Poszukujemy ca. 4 .000 metr. biei.

szgn
wagi 10-14 kg. na metr, używanych; dostawa natych
miastowa. Wyczerpu,jące oferty wraz z podaniem wa
runków składać należy pod adresem (14557
Cukrowia Więrzcitosławicfca, posf. ?nowscław

Sens ogłoszeń: 20 groszy za wiersz szer. 3S mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 50 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 90 o-r na dalszych stronach 7ń n-r

wm. Drobne eg,o,boom jS’-fc,-.,JtaJ.,g e, ,,,b;e,egi TO% ,e i’ fhj°
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie znizki lipadajal - Ogłoszenia?zhgraincżiie 25dopłaty
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie_ odpowiada._- Miejsce płatności: Bydgoszcz.

lit’ TVF . Ssfarłł.ltt;orAn IT/inlA nneBank Gospodarstwa Krajowego, Bank M. Stadthagen.
Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgośka Sp. Akc. w B^gosz^^E^Sk^^

?a wiersz
,

-

. ,- ,, . r-r -— e,ję rabatu.
Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20 % drożei

ydgoszcz. _

konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy
Konto czekowe: P. K . O. 203713 Poznań.
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